
ale...-str. 11

22 LIPCA

sir. 4

e

słr. 5

r
$

(AT ' vfKg~
.- x.^hmw*—x—(>...■ wct iwr»»^

Plakat Witolda Mysyrowicza

wy boru - słr. 3
- słr.6
Dużo
- słr. 10

ognia - słr. 8-9
■ Głogów

ŚWIĘTO
POLAKÓW

Fot. Wincenty Kołodziejski

Udało się, prawie całkowicie, uratować od
zagłady i dewastacji urocze wiejskie pałacy­
ki
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Czas żniw - słr. 3 ■ Potwierdzenie
Wokół wspólnych celów

Trujemy, bo taniej-słr. 7 S
M Skracanie snu

w czasach hitlerowskich
- słr. 10 Wiem, że nie wypada się chwalić, .

Pałka dała początek-słr. 12
Szczera miłość-sir. 13

W

Fot. Krzysztof Kaczkowiak

Budowlani nie przemęczają się, budują
mało, robią łaskę, że' w ogóle coś robią i
dyktują coraz wyższe ceny.

Ciężki poród
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Fot. Wincenty Kołodziejski(AS)

którzy bezskutecznie

(sa)

Jednym zdanierr

Reporter
zanotował

w
43

Ul Lubin

Olimpiada
kierowców
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ĘS Prochowice

Poskramianie Kaczawy

Prawnik radzi...
w każdą środę w godz. 11—12 w siedzibie naszej redakcji. Wszyst­
kich czytelników pragnących zasięgnąć porady prawnej serdecznie
zapraszamy!

2 • Konkrety

3 bm. w Lubinie odbyła się
olimpiada kierowców Krajowej
Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej okręgu zielonogór­
skiego. Zawody na szczeblu o-
kręgu poprzedziły eliminacje' w
oddziałach KPKS, w których

■ udział wzięło 1637 kierowców.
Najlepsi zawodnicy w trzyoso-

bowych drużynach stanęli do
rywalizacji w sprawdzianie te­
stowym i dwóch konkurencjach
technicznych: slalomie i zawra­
caniu na ograniczonej przestrze­
ni. Najlepszym kierowcą oka­
zał się już po raz trzeci Krzy­
sztof Czarnecki z Zielonej Góry,
który wyprzedził dwóch kie­
rowców z oddziału w Lubinie:
Adama Symyczkę i Pawła Ko­
steckiego. Mistrzom kierownicy
wręczono cenne nagrody rzeczo­
we i' okolicznościowe dyplomy.

(zj)

H

Ściśle jawne
Stariisiaiu Warchoł (łat 57),

żonaty (Łzieja — finansista to GS
Miłkowice), dwóch synów (Mar­
cin — łat 8, Mariusz — łat .4),
absohoent Akademii Rolniczej
we Wrocławiu, specjalność —
mechanizacja rolnictwa, ostatnio
kierownik pracowni projekto­
wej w Wojewódzkim Biurze
Geodezji i Terenów Rolnych zo­
stał naczelnikiem gminy Kroto­
szyce. Jest członkiem ZSL. Lu­
bi potrawy mięsne, hobby po-
zazawodowe — majsterkowanie,
zwłaszcza przy gaźniku ukocha­
nego „malucha”. Nie lubi sprzą­
tać.

xv Głogowie ok.
trącym uczynku złapa­
li. (lat 22). Ro-

(lat 22) 1 Józefa
wszyscy uprzednio ka-
dokonali włamania do

bufetu restauracji „Pod
cm”, skąd wynieśli kawę, al-

» 3 łącznej war-

w altance
Izlałkowych
kwas’ solny

Ryszard
kilkakrotnie

>bie życie.
' ok. godz. 11.30

przeprowadza-
trowa zawadzi-
tr „o nrticAlrni’->l

Budujemy palmiarnię!
Jak nas poinformowano w Wydziale Budżetowym Urzędu Miej­

skiego w Legnicy, na konto Społecznego Funduszu Rekonstruk-
FJJ-.P?., .iarI?‘, wpłynęły pieniądze od kolejnych ofiarodawców:
(122) Wojewódzkiego Zarządu Spółdzielni Mieszkaniowych w Leg­
nicy — 10 000 zł, (123) PRIBO w Legnicy — 4 000 zl, (124) kola
LOP przy Szk. Podst. w Rzeszotarach — 2 000 zł, (125) Fabryki
Nakryć Stołowych „Lefana” — 20 000 zł.

13 ■ lipca na koncie Społecznego Funduszu Rekonstrukcji Pal-
miarni zgromadzono 5 999 875,50 zł.

Prosimy Czytelników, aby nic wyrzucali przekazów poczto­
wych, gdyż będą one mogły służyć do sprawdzenia, czy pienią­
dze. dotarły na właściwe konto.

Przypominamy również numer konta Społecznego Funduszu
Rekonstrukcji Palmiarni: Urząd Miejski w Legnicy, Wydział Bu-
dż.etowo-Gospodarczy, NBP Legnica nr 39000-3346-130-32.

Na przekazie prosimy o dopisek ,,'Palmiarrńa”.

750 milionów złotych pochło­
ną roboty przy regulowaniu
brzegów Kaczawy w rejonie
Prochowic. Część prac już wy­
konano. Obecnie ekipy Przed­
siębiorstwa Konserwacji Wod­
no-Melioracyjnych z Miłkowic
pracują przy układaniu faszy-
ny. profilowaniu skarpy i u-

Zbierając — oszczędzamy
W minionym roku szkolnym uczniowie zebrali i sprzedali su­

rowce wtórne na kwotę ponad miliona złotych. Do zbierania
mobilizuje konkurs pod hasłem „Zbierając — oszczędzamy” or­
ganizowany przez Kuratorium Oświaty i Wychowania oraz przez
Wydział Drobnej Wytwórczości i Usług Urzędu Wojewódzkiego
w Legnicy przy współudziale Ministerstwa Gospodarki Materia­
łowej i Paliwowej. Po podsumowaniu wyników konkursu oka­
zało się, że do najbardziej gospodarnych wśród szkól podstawo­
wych należy szkoła w Przedmościu — gmina Głogów. W zbiór­
ce surowców wtórnych wyróżnili się także uczniowe z Chobieni
i Prochowic.

Natomiast wśród szkół ponadpodstawowych współzawodnictwo
„Zbierając — oszczędzamy” wygrała młodzież z Liceum Ogólno­
kształcącego w Złotoryi wyprzedzając Liceum Medyczne w Lubi­
nie i Zespół Szkół. Hutniczych w Legnicy.

Pieniądze uzyskane ze sprzedaży surowców wtórnych ucznio­
wie przeznaczyli nie tylko na potrzeby swoich szkół, ale także
na cele społeczne, m. in. na Narodowy Czyn Pomocy Szkole. Wy­
różnione szkoły otrzymały nagrody rzeczowe ufundowane przez
Urząd Wojewódzki, Okręgowe Przedsiębiorstwo Surowców Wtór­
nych we Wrocławiu, Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska”, Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego i
Wojewódzki Związek Spółdzielni Spożywców „Społem” w Leg­
nicy. Laureaci będą także brali udział w ogólnopolskim podsumo­
waniu konkursu „Zbierając —■ oszczędzamy”, które odbędzie się
w Warszawie.

Święto Odrodzenia w Lejnckem
Uroczyście, ale s.u........e, będziemy <5/.. w Lc^u.ckitni

43. rocznicę Manifestu PKWN. 21 bm. o godz. 1 1. w Akademii
Rycerskiej w Legnicy, odbędzie się uroczyste spotkanie zorganizo­
wane przez RW BRON, na którym zostaną wręczone_ odznaczenia
państwowe i regionalne. Tego samego dnia o godz. 15.39 pod leg­
nickim pomnikiem braterstwa broni złożone zostaną wieńce
i wiązanki kwiatów. We wszystkich ośrodkach województwa od­
będą się uroczyste sesje rad narodowych i rad PRON. Przygo­
towano bogaty, jak zwykle, program imprez artystycznych, kul­
turalnych, rozrywkowych i sportowo-rekreacyjnych. 22 lipca blok
imprez rozpocznic się o godz. 14 w Rynku, a o godz. 14.30 w mu­
szli koncertowej w parku, o godz. 15 rusza maraton sportowy na
stadionie. W Lubinie imprezy odbywać się będą w parku Mało-
mickim od godz. 10 W Jaworze w ośrodku „Jawornik”, w Gło­
gowie nad akwenem „Paulinów”. Organizatorzy wszyst­
kich głogowskich imprez przeprowadzą masową zbiórkę środków
na NCzPS
„Osetnica" po raz szesnasty

W ubiegłą sobotę, 11 bm. otwarto szesnaste już Międz) narodo­
we Integracyjne Spotkania Twórcze „Osetnica ’87”. Tradycyjnie
już miejscem spotkań jest Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolni­
czego w Piotrowicach. Uczestniczy 19 artystów malarzy, grafików,
fotografików, złotników (po raz pierwszy) i krytyków sztuki z
Bułgarii, Czechosłowacji. Jugosławii, Polski, Szwecji i Związku
Radzieckiego. 15 bm. wśród uczestników MIST przebywał 1 se­
kretarz KW PZPR w Legnicy Henryk Nowak, który obejrzał
wystawę dorobku artystycznego legnickiej artystki Agnieszki
Wlaźlak. Ekspozycja jest jedną z wielu autorskich prezentacji
przygotowanych przez organizatorów MIST. Otwarcie wystawy
poplenerowej 31 lipca br. w lubińskiej Galerii Zamkowej BWA.
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Fot. Wincenty Kołodzejski

Legnica

Międzynarodowy
h mec

Od 5 lipca w Zespole Szkół
Hutniczych w Legnicy trwa
wspólne połsko-enerdowskie
zgrupowanie OHP. Blisko 120
młodych ludzi z okręgu drez­
deńskiego, Zamościa i Nysy za-
pracowuje na własne wakacje.
Młodzież pracuje m. in. w
PGKiM i Przedsiębiorstwie
Przetwórstwa Owocowego w
Pątnowie. Jak na razie nie ma
powodów do narzekań na tem­
po i jakość wykonywanych
przez nich prac. Szefowie zgru­
powania: Ryszard Janiszewski
i Dariusz Kabat zadbali rów­
nież o atrakcyjne zagospodaro­
wanie czasu wolnego. Junacy
zwiedzili miasto i okolicę,’ byli
w COSWL i w obozie w Ro­
goźnicy. Wspólnie bawią się na
dyskotekach i uczestniczą w
licznych 'imprezach sportowo-
-rekreacyjnych. (jaz)
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fcktach szkolenia ideologiczneOo w .. Uchwały IV Plenum KC PZPR ustalono pod­
ło bm. program działań w * pecławiu © 10 bm. 0 sprawach związanych z roz-
czas plenarnego posiedzenia KG PZł R w l_„t„nrii PZPR i ZSL w Radwanicach. © 13 bm.
wojem rolnictwa mówiono w trakcie . L 0 rcaijzacji reformy gospodarczej w niektó-
podczas obrad KM PZPR w Głogowie ojsa ’ Wojewódzki Komitet Obrony omówił sytuację
rych głogowskich przedsiębiorstwach. © ■ J ZCnstwa i porządku publicznego i zapoz-

WSWfSSW, WSStóSUS S1 ’"•**
struktur w województwie. _____ ■

Wakacje „na własny . rachunek"
9 lipca w Legnickicm przebywała delegacja międzynarodowego

forum wymiany doświadczeń instruktorskich, reprezentantów or­
ganizacji pionierskich i skautowych z siedmiu krajów. W Gło­
gowie goście zwiedzili zamek, zapoznali s;ię z historią miasta i
okolic, złożyli kwiaty pod Pomnikiem Dzieci Głogowskich. W go­
dzinach popołudniowych goście udali się na zgrupowanie obozów
harcerskich hufca Lubin w Wygriańczycach. gdzie poznali wa­
runki pobytu zuchów i harcerzy. Delegacji towarzyszył komen­
dant Chorągwi Legnickiej ZHP Kazimierz Pleśniak, grupa przed­
stawicieli Kwatery Głównej ZHP i Centralnej Szkoły Instrukto­
rów Zuchowych w Oleśnicy. (AS)

Hsrcerska wizyta
Akcja „Lato OHP” cieszy się dużą popularnością wśród mło­

dzieży. Nic w tym dziwnego — można zarobić pieniądze na dal­
szą część wakacji, a przy tym poznać kraj i zagranicę. Uroczy­
sta wojewódzka inauguracja „Lata OHP ’87” odbyła się 10 lipca
w Legnicy. Oprócz grup młodzieży z zaprzyjaźnionego okręgu
drezdeńskiego z NRD. oraz województw: zamojskiego, -opolskie­
go, tarnowskiego i chełmskiego, kadry wychowawczej i przed­
stawicieli KW OHP, w spotkaniu uczestniczyli także przedsta­
wiciele władz polityczno-administracyjnych i zakładów pracy u-
czestniczących w akcji „Lato OHP”.

W części artystycznej wystąpił zespół muzyczny ZSMP Cen­
tralnego Ośrodka Szkolenia Wojsk Łączności i zespół folklory­
styczny „Jaczewiacy”..

A 30 czerwca
godz. 2 na go:
no Erwina
mana W.
K. (lat 24),
rani, którzy
magazynu i
Świdrem”, skąd wynl
kohol i papierosy o
tości 61,458 zł.

▲ 30 czerwca br.
terenie ogródków d:
Głogowie wypijając
pełnił samobójstwo
(lat 37), który już kilka]
siłował odebrać sobie *-•

A 30 czerwca br. <
w Męcince, w czasie
nia na pastwisko, k:
ła rogiem o zwisający na wysokości
1 m przewód wysokiego napięcia,
w wyniku czego porażeniu prądem
ulcgt Aleksander Sz. (lat 16), któ­
ry trzymał zwierzę na łańcuchu.
Poszkodowany przebywa w szpita­
lu.

A 1 bm. lubinlanka Alicja K.
(lat 38) została zaczepiona przez Ka­
zimierza M. (lat 29), który usiłował
ją zgwałcić. Sprawca nie osiągnął
swego celu bowiem napadnięta gro­
ziła mu użyciem nożyczek. Trwają
poszukiwania podejrzanego.

▲ 1 bm. w Złotoryi, Marcin L.
(lat 3) dotknął jednocześnie grzej­
nika 1 lodówki, w wyniku czego
został śmiertelnie porażony prądem.
Ustalono, że przewód żerujący
gniazda wtykowego, do którego by­
ła podłączona, był pod napięciem.

A 1 bm. zatrzymano na gorącym
uczynku produkcji środków odu­
rzających (morfiny) mieszkańca Gło­
gowa Aleksandra B. (lat 29).
mieszkaniu sprawcy znaleziono
ml. morfiny i 15 litrów wywaru z
makowin.

A 3 bm. ok. godz. 0.40 w leg­
nickiej Lokomotywowni PKP pod­
czas włamywania do budki prze­
jazdowej został zatrzymany Kazi­
mierz M. (lat 33).

A 3 bm. prokurator rejonowy w
Lubinie aresztował Roberta M. (lat
22) który wspólnie z Krzysztofem
J. (lat 19) i Robertem s. dokonali
włamania do mieszkania Haliny B
skąd zabrali przedmioty o wartości
ok. 1,7 min zl. Ł bC1

. I i
- Śi; ’ ■ ' Z *

z olbrzymia radości/ - Z bci,skutecz“>e poszukują rusztowań.
takowe w uodwóc ** lnt°rinujemy. jż nasz fotoreporter znalazł
nicy. Main teeo n.U- PrZj] ul- Obrońców Stalingradu 10 w Lcg-
dcfićytowe narzefl -°ZIia takic wzi;(ć sobie taczkę lub jakieś
podjechać cic-.ę-dZ‘ia bud°"’Ianc. których tutaj w bród. Nic tylko
podjechać ciężarówką, załadować eo trzeba i wywieźć...

kładaniu kamieni. Jeszcze
tym roku wykonane zostaną ro­
boty no obu stronach rzeki na
odcinku 850 metrów. Rzetelna
praca miłkowickich melioran-
tów należy wierzyć, sprawi, że
planowany termin zakończenia
robót zostanie dotrzymany.

(P)
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Rusza
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budowie Kamie-
Realizacja inwestycji

Potwierdzenie wyboru
'i

(jaz)

Czas żniw
c.

Według wstępnych szacunków
s

2.107 ha) i 15.709

ha rzepaku (o 1198 ha mniej).

sa

(old)

(F.L.)

A' propos
na

iązkó

(jar)
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Był to wrzesień lub
nie Wisły cieszyliśmy
chłopcem, ale już na
Pamiętam jak kiedyś,

10—16 dni. W warunkach nie-
sprzyjając>ch — żniwa potrwa­
ją 16—23 dni (zboże), 15—17 dni
(rzepak).

B£
Ó

Interwencja jakich wiele

10-
u-

z

W gminach za sprawnie prze­
prowadzoną kamoanie żniwna
odpowiedzialni sa naczelnicy
gmin.

JfKrzemów

twierdzenia swoich racji
milecie Wojcwódzkińi
Miejskim Każda jednostkowa
sprawa ludzka jest uważnie ba­
dana W na-iiii obowiązuje. wy­
powiedziana na X Zjeździć, za­
sada, żs „co boli ludzi — musi
boleć partię".

zastosowano pełną
automatyzację

produkcji,
ekspedycji.

o ochronie
zainstalowano

liczne urządzenia odpylające i
nawilżające Jest także central­
ne sterowanie połączone z kon­
trolą jakości. Koszt całego o-
biektu orzekracza 5 miliardów
złotych, wsad dewizowy sięga
5 min dolarów, Zatrudnionych
tutaj będzie 446 osób.

-1/ IGRl/SKACH PRZODUJEMY!
TYLKO TROCHĘ (}TUPLO TAK HA CZŁ70..

Pr ze wodniczący m Woje wód z.
kiego Sztabu Żniwnego iest wi­
cewojewoda Kazimierz B-urtny
jego zastępca — dyrektor Wy­
działu Rolnictwa. Leśnictwa
i Gospodarki Żywnościowej UW
Tadeusz Bojarczuk.

Plan skupu' rzepaku z tego­
rocznych zbiorów wynosi 38.759
ton zbóż — 177.800 ton Do od­
bioru ziarna przygotowano 69
stałych punktów skupu i ma.
gazynów zbożowych o łącznej
pojemności 124.158 ton oraz o-
biekty i pomieszczenia zastęp­
cze do czasowego składowania
zbóż o pojemności 8.970 ton.

Sprawa zaczęła się banalnie.
Zresztą dla szefostwa ZGM
nr 1 w Legnicy nie byl to ża­
den probicm. I*o prostu, z bli­
żej nie określonych powodów,
na początku grudnia ub. roku
przesunięto kontenerowy po­
jemnik na śmieci o blisko 300
metrów. Rzecz się działa przy
ul. Poznańskiej. Mieszkańcy
budynku oznaczonego nr 7 byli
mocno zbulwersowani. Nikt nie
wiedział, dlaczego kazano scho­
rowanym ludziom, z których
wielu było pionierami tych
ziem, z kubłami pełnymi nie­
czystości przebijać się przez

, śniegowe zaspy Interwencje w
ZGM nie odniosły żadnego sku­
tku. Ludzie widząc, że się Ich
zbywa, poprosili o pomoc Ko­
mitet Miejski PZPR. Interwen­
cja instancji partyjnej okazała
się na tyle skuteczna, ic z
wiosną kontener wrócił, prawie
na swoje miejsee.

..Dowcipni” pracownicy ZGM
tak ustawili pojemnik, że zata­
rasowali wjazd do garażu jed-

Wysoko kwalifikowana kadra
i najnowocześniejszy sprzęt z
Kruppa, uzupełniony maszyna­
mi sortującymi krajowej pro­
dukcji czynią z tej inwestycji i
w tej branży jedną z liczących
się w skali kraju. Zarówno w
kopalni, jak i zakładzie prze­
róbczym zastosowano pełną
mechanizację. automatyzację
wszystkich węzłów i ciągów
technologicznych
magazynowania- i
Nie zapomniano
środowiskaP r ze d się wzię cle in westy cy j ne

składało się z dwóch zadań:
budowy kopalni wraz z zakła­
dem przeróbczym oraz wybu­
dowanie ponad 200 mieszkań

. dla przyszłych pracowników
To drugie zadanie zrealizowano
dwa iata temu. Łączna po­
wierzchnia oddanych mieszkań

Kampanię żniwno-omłotową J
oraz, orzewozy zbóż i rzenąku
koordynować będzie wojewoda
legnicki poprzez Wydział Rolni­
ctwa. Leśnictwa i Gospodarki
Żywnościowej Wydział' Komu­
nikacji i Wojewódzki^ Sztab
Żniwny.

Waśnie dziś, w godzinach po­
łudniowych nastąpi uroczyste
przecięcie wstęgi otwierające
nowy, rozdział w życiu zakładu.

przekroczyła 10 tys. metrów
kwadratowych. Również w 1985
roku uruchomiono pierwszą
nitkę technologiczną do produk­
cji kamienia łamanego i klińca.
Na rok bieżący zaplanowano
oddanie do użytku linii produk­
cji grysów budowlanych oraz
zaplecza technicznego i admini-
stracyjno-socjalnego.

nemu z mieszkańców tej pose­
sji?, Rewanż? Po kolejnej, par­
tyjnej interwencji „fachowcy”
naprawili swój błąd. Ale
tym nie koniec historii.

Pewnego dnia, do drzwi
ka torów posesji, zapukali
rzędnicy i niemal tiroczyście
ironicznym uśmiechem wręczyli
zawiadomienia o., wyburzaniu
garaży. Bez żadnego uzasadnie­
nia Termin byl bliski i wyda­
wał się ostateczny. 1 znów trze­
ba było orosić o pomoc instan­
cję mieiską Tym razem spra­
wą za'ął się l sekretarz KM
Bogdan Dziwak Interwencja
posk u tk o wa ła Rzeczy wiście
podstaw do wyburzenia . garaży
nie było więc nie można tego
inacze- tłumaczyć, jak chęcią
..odegran a s:e” na lokatorach
Zaczęło się od drobnostki a
skończyło na jednostronnej zło­
śliwości Gdyby nie pomoc Ko­
mitetu Miejskiego. mieszkańcy
ul. Poznańskie mogliby sądzić.
że za ich zasługi władza im
odpłaca. Nasuwa się jednak

w całym rolnictwie naszego wo­

jewództwa przewiduje się zbiór

zboża i rzepaku z 130.868 ha. tj.

mniej o 3.605 ha w stosunku do

roku ubiegłego. Z tego po­

wierzchnia zbóż wynosi 115.168

ha (mniej o

październik 1944 roku. Po wschodniej stro- 5
« c się już wyzwoleniem. Byłem wtedy małym i

chłopcem, ale juz na tyle dużym, żeby tzytać polityczne hasła, ,1
Pamiętam jak kiedyś, na murze w pobliżu szkoły, znalazłem ulot- j

z wierszykami propagowanymi przez opozycję, którą nazywa- i
no wtedy „podziemiem" lub „leśnymi". Częstochowski rym z u- j
lotki utrwalił mi się do dziś: „Nie martw się i nie łam sobie J
głowy, bo rząd lubelski to rząd tymczasowy". Teraz, po latach ’>

go jako swego rodzaju historyczny dowód pomyłki tych j
i i\f -re s,lal.y za jego autorami. Słuszność politycznego wyboru i)
historia potwierdza bowiem bezlitośnie.

_ -------- tegoż roku
przystąpiono pierwszych
prac u stóp góry Łysanki. Roz­
wiązanie projektowe zakładu
przeróbczego, maszyn urabiają­
cy cli oraz maszyn kruszących,
opracował Centralny Ośrodek
Badawczo-Projektowy Górni­
ctwa Odkrywkowego „POLTE-
GOR” we Wrocławiu. W pro­
jekcie zastosowano najbardziej
now oczesne rozwiązania w za­
kresie maszyn i urządzeń tech­
nologicznych, zarówno dostar­
czanych z importu, jak i pro­
dukcji krajowej, urządzenia i
maszyny gwarantujące uzyska­
nie planowanej wydajności za­
kładu oraz wysokiej jakości
grysów.

W celu zapewnienia spraw­
ności maszyn żniwnych i sprzę­
tu pomocniczego działać bedz.ie
w województwie 97 (o i wiecci
niż w ubiegłym roku), tzw czo­
łówek technicznych zorganizo.
wanycb przez POM • PGR-
WZRKiOR WZRSP Równocześ­
nie, ze sprzętem i zbiorem rze­
paku oraz zbóż beda przebiega- ■
ły prace pożniwne tj. pod-
orywki wapnowanie, siew po-
plonówW roku 1987 w porównaniu

do roku 1986. zwiększyła sie
ilość sprzętu rolniczego zwłasz­
cza w sektorze indywidualnym
i państwowym Przy tegorocz­
nych żniwach bedzie pracowało
m.in 13 tys ciągników, 1350
kombamów zbożowych i 1000
pras do słomy Przy tej ilości
sprzętu przewiduje sic. że przy
dobrej oogodzie zbiór rzepaku
potrwa 10—12 dni. a zbóż —

Za sprawny przebieg żniw
oraz, skup zbóż i rzepaku na
swoim terenie odpowiadała kie. .
równicy 'uspołecznionych jedno- ?
stek gospodarki rolnej oraz jed- i
nostek obsługi- rolnictwa

Decyzję o budowie Kamie­
niołomu i Zakładu Przeróbcze­
go „Krzemów” podjęto w 1974
roku. W grudniu ‘ - •

do

, ? rocznica Manifestu Lipcowego skłania do refleksji nad\
s us^noscią owego politycznego wyboru, jakiego dokonała wów- |
czas polska lewica. Wynikał on, przede wszystkim, z rzetelnej S
oceny sytuacji Polski przedwojennej, analizy przyczyn wrześnio-l
wej klęski, zrozumienia nowej sytuacji Europy i świata. Nieza-l
leżnie od tego, że siły naszej lewicy łączyły zawsze ideowe więzy 1
z socjalistycznym państwem radzieckim, niezależnie od tworzą-I
cego się we wspólnej walce braterstwa broni — bieg powojennej|
historii naszej części europejskiego kontynentu potwierdził słusz- I
ność wyboru. Wbrew nadziejom wielu — rząd lubelski nie okazał 1
się tymczasowy Nie mógł się takim okazać, bo jedynie on re- •<
prezentował koncepcję polityki’ wewnętrznej i zagranicznej moż-
hwą do zrealizowania, a przede wszystkim odpowiadającą inte- |
resom narodowym.

Manifest Lipcowy stanowił akt rewolucyjny przez to, że zapo- «
wiadał w Polsce głębokie demokratyczne reformy i dlatego, że |
proklamował politykę zagraniczną naszego odradzającego się pań- 5

| stwa w zgodzie z historycznym kierunkiem rozwoju świata. Pol- .
ska odrodziła się już nie jako „bastion" i „przedmurze", nie pań-
stwo „frontowe" i „buforowe" dla obcej polityki. Poprzez nowe

! sojusze Polska stawała na gruncie interesów własnego bezpie- ■>
czeństwa.

Wielkość Manifestu Lipcowego polega także na tym, że był to ■■
dokument i program polityczny głoszący odważnie koncepcje dla ;
wielu Polaków nowe, żeby nie powiedzieć szokujące. Manifest a- <
tokował wprost pokłady nieufności do ZSRR i innych sąsiadów .
będące zarówno owocem polityki kolejnych burżuazyjnych rzą-
dów Polski jak i błędów polityki stalinowskiej wobec naszego na­
rodu: Jedno i drugie Manifest odsuwał w przeszłość, stawiając
przede wszystkim na to, co trzeba było zrobić w nowej powo- •
jennej sytuacji, w pilnej potrzebie budowania nowego sąsiedztwa, ;
do którego instynktownie dążyły przecież narody. Prawda, którą ;

; przypominamy także dzisiaj, prawda o tym, że Polska może się i
5 rozwijać - tylko jako kraj socjalistyczny — ogłoszona została w \

Manifeście i świadczy o dalekowzroczności jego autorów.
Rocznicę ogłoszenia Manifestu Lipcowego obchodzimy jako

święto narodowe — Święto Odrodzenia Polski. Chociaż nikt, prócz Ź
historyków sformułowań Manifestu na co dzień -nie pamięta — j
jego podstawowe zasady sę nam bliskie. Badania socjologów do­
wodzą przy różnych okazjach, iż większość Polaków swoje spo-1
łcczne i polityczne nadzieje wiąże z socjalizmem. Kolejne poko- l
lenia potzeierdzają w ten sposób słuszność wyboru dokonanego i
w lipcu 1944 roku Jeśli się dziś w Polsce spieramy — to jest |
to juz spór o to czy potrafimy dość konsekwentnie socjalistyczne l
■zasady realizoujać w gospodarce i życiu społecznym. Słowem — ;
czy jesteśmy wierni ideałom Manifestu, czy potrafimy je prak- |
tyce gospodarczej i ustrojowej realizować na miarę potrzeby
współczesnego społeczeństwa. Te spory toczą się już jednak na \
innym poziomie potrzeb i na innym poziomie możliwości naszego j
kraju. Jest to także historyczna zasługa Manifestu.

Wrócę jeszcze raz do sloganu o „tymczasowym rządzie lubel-1
skini” Nawet przy świątecznej okazji warto pamiętać, że po wie- ;
lu latach nie brak takich, którzy nam z uporem ów slogan ser- •
wują.^ Dla nich socjalizm w Polsce jest ciągle przypadkiem i kik- l
sem historii Dla nich żadne, najbardziej tragiczne i gorzkie do- •
świadczenie narodu, nie jest dostatecznym powodem, żeby stanąć I
na gruncie realizmu, na gruncie rozpoznania rzeczywistego kie- |
runku rozwoju świata.

Ich polityczne slogany ciągle przypominają częstochowskie ry- !
wypisywane na murach i płotach w późnych latach czter- i

dziestych. Tymczasem mamy już rok 19S7. Tyle nowych doświad- ■
czeń za sobą, tyle wyzwań przyszłości przed sobą! Tc doświad- j
czenia i te wyzwania wymagają dojrzałej, mądrej refleksji, rea­
lizmu, a nic odświeżania zwietrzałych sloganów. Wymagają bu-
dowy mostów realistycznej jedności narodowej, a nie kopania i
wciąż nowych okopów, utrwalania szkodliwych podziałów.• /

pytanie, czy trzeba aż inter- >
wencji władz partyjnycli do ’
załatwienia tak prozaicznej '
sprawy? ,

iwanzacja inwestycji prze­
ciągnęła się w czasie. Złożyło
się na taki stan izeczi' kiika
czynników. Częste zmiany wy­
konawców, ograniczenia mocy
przerobowych wykonawców,
braki materiałów budowlanych,
cykliczne trudności w nabyciu
paliw pędnych i części zamien-

■ nych itp. Nie możemy też za­
pominać kryzysu gospodarczego
w latach 1980—83. Nie bez zna­
czenia pozostały ograniczenia
limitów inwestycyjnych, stero­
wane centralnie. Ważne jednak
jest to, że mimo kłopotów bu­
dowa, tak potrzebna naszej
gospodarce, zakończyła się po­
myślnie. Powstał nowoczesny
zakład produkujący grysy — co
przyczyni się w sposób istotny
do zaspokojenia rosnących po­
trzeb gospodarki narodowej, w
zakresie granulowania materia­
łów budowlanych o wysokiej
klasie.

Analizując skargi kierowane I
do instancji partyjnych . nasze­
go województwa dochodzi się i
do wniosku, że podstawową ich j
przyczyną jest lekceważenie m- ;
teresantów. niewywiązywanie ;
się urzędników ze swoich obo- i
wiązków Tam. gdzie rzeczową ;
i życzliwą informację zastępuje !
arogancja, rodzi się sprzeciw i
protest Wiele tych spraw nie
miałoby miejsca, gdyby inte- ,
resant traktowany byl jak nor­
malny człowiek, a nie intruz.
tł pokor zony obywatel szuka no-

lubmitecie
Miejskim
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Niemniej należy stwierdzić, że w cza­
sie sprzedaży kawy zdarzają się nieza­
dowoleni klienci, gdyż wiadomo, że nie
wszystkim towaru deficytowego wystar­
czy. Niezależnie od powyższego zwróci­
my uwagę kierownikowi siklepu na to. by
w przyszłości podobne sytuacje nie za­
istniały.

BOGUMIŁ KOMINIAK
Wiceprezes Zarządu

Powszechnej Spółdzielni Spożywców
w Głogowie

Reasumując przy objęciu kontrolą 100
proc, kursów Oraz zwiększeniu często­
tliwości kontroli w jednym kursie ilość
pasażerów bez biletów wynosiłaby ok.
l°0 tys, rocznie.

Pieniądze — rzecz ważna. Nie każdy
je ma. A nawet ci ćo mają dużo, też

Miejski Plan Społeczno-Gospodarczy
na lata 1986—90 przewiduje tylko w sfe­
rze socjalno-usługowej konieczność wy­
budowania obiektów o łącznej powierz­
chni użytkowej ponad 71 tys. m kw
(żłobki, przedszkola, szkoły, przychodnie.
pawilony handlowo-usługowe), a także
remonty budynków mieszkalnych — ko­
munalnych i spółdzielczych — gmachów
użyteczności publicznej. W sumie, każ­
dego roku jest do „przełknięcia" ponad
700 min inwestycyjnych złotówek, nie li­
cząc jeszcze 130 z nie zbilansowanego bu­
downictwa /Mieszkaniowego. Daje
wielkie możliwości, jeśli wziąć pod u-
wagę, iż nowa firma zajęłaby się kom­
pleksową realizacją budownictwa towa­
rzyszącego i remontami, a dodatkową
specjalnością -mogłoby również być bu­
downictwo jednorodzinne. Biorąc pod u-
wagę obrót firmy, kapitał zakładowy
zwróciłby się szybko i równie szybko
przyniósłby zyski. Udziałowcom. I tak
chyba należy podchodzić do sprawy.
właśnie pod kątem dobrych interesów w
przyszłości. Bo jak głosi stare mene­
dżerskie porzekadło: „pieniądz robi pie­
niądz”.

Ojcowie górniczego grodu postanowili
rozgryźć ten problem w sposób zupełnie
nowy, oparty na trzeźwym racjonali­
zmie. Wyszli z założenia, że poprzez sto­
sowanie administracyjnego nacisku, mo­
żna rozwiązać pewne problemy tylko na
krótką metę, przy czym skuteczność za­
wsze pozostaje wątpliwa. A tu chodzi o
rozwiązania strategiczne, które regulo­
wałyby się samoczynnie. I w ten spo­
sób zrodził się pomysł utworzenia nowej
firmy budowlanej w oparciu o spółkę
akcyjną.

Inicjatywa wyszła z Urzędu Miejskie­
go i trafiła do kilku zakładów, organi­
zacji gospodarczych i spółdzielczych, któ­
re, zdaniem promotora, powinny być nia
zainteresowane. W ten sposób na liście
udziałowców znalazły się Zakłady Gór­
nicze „Lubin” (największy zakład prze­
mysłowy w mieście — największe po­
trzeby społeczne). Zakład Budowy Ko­
palń (podobna sytuacja), Przedsiębior­
stwo Produkcji Elementów Prefabryko­
wanych (profil produkcji), Spółdzielnia
Mieszkaniowa Zagłębia Miedziowego i
SM „Przylesie” (brak wykonawców wie­
lu obiektów). PSS „Społem” i Miejska
Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu (sy­
tuacja podobna, jak w przypadku spół­
dzielni mieszkaniowych). "Do grona u-
działowców wszedł także Urząd Miasta,
który w formie kapitału wniósł 80 mi­
lionów w gotówce i obiekty po byłej
bazie LPK, szacowane na około 30 min.
Kapitał niezbędny do założenia firmy
oszacowano na około 350 min złotych.

4 • Konkrety

W ustosunkowaniu się do notatki pra­
sowej pod tytułem „Kawa czy kamfo­
ra” zawartej w nr 18/87 „Konkretów”,
wyjaśniamy co następuje:

W odpowiedzi na notatkę prasową pt.
„Rewizor" informujemy, że oprócz re­
wizorów etatowych zatrudniamy spora
grupę rewizorów społecznych, tj. nie.
umundurowanych, którzy nie zawsze
spełniają wymogi prawidłowej koniroŁ
przewidzianej instrukcją rewrzorską. nie­
zależnie od powyższego informujemy,
że zarówno x rewizorami etatowymi, jak
i nieetatowymi przeprowadzane są o-
kresowe szkolenia m in. pod kątem
prawidłowego zachowania i postępowa­
nia podczas kontroli.

Spotkanie się odbyło, ale skończyło się
w zasadzie na niczym. Po pierwsze —
nie stawili się przedstawiciele spółdziel­
czości handlowej. Po drugie — przed­
stawiciele spółdzielczości mieszkaniowej
i PPEP w kwestii udziału kapitałowego
zaprezentowali stanowisko bardzo kate­
goryczne — że ich firm nie stać na
wniesienie udziałów w proponowanej
wysokości (spółdzielnie po 20. PPEP —
50 min). Argumentacja: zadłużenie, brak
środków z funduszu rozwoju, brak mo­
żliwości zaciągnięcia kredytów na dogo­
dnych warunkach, odmowa organów za­
łożycielskich lub jednostek nadrzędnych
sfinansowania tego przedsięwzięcia. W
sumie sprawa utknęła w martwym punk­
cie, a jedynym rezultatem było ustale­
nie terminu następnej debaty...

Wyjaśniając dalej sprawę pakowania
kawy informujemy, że kawa obojętnie
czy w kartonach czy w innych opako­
waniach. zawsze zawiera 50 paczek ń
100 g, a więc łącznie 5 kg. Specjalnych
opakowań zawierających 100 paczek ka­
wy nigdy nie było. W podanym w liś­
cie dniu sklep przy ul. Niedziałkowskie­
go otrzymał 60 kg. natomiast cale mias­
to tj. sklepy PSS-u otrzymały 1400 kg.
Z wyjaśnienia kierownika sklepu wyni­
ka. że kawa była wystawiona do sprze­
daży zgodnie z fakturą, tj. 60 kg, z
czego pozostawiono po jednej paczce dla
załogi sklepu. Fakturę wystawiono do
wglądu klientom i na początku sprzeda­
ży nie było żadnych zastrzeżeń kupują­
cych Dopiero w końcowym etapie sprze­
daży klienci mieli pretensje, że kawy
wystawiono mniej.

Nie wiem, skąd niektórzy udziałowcy
mają wziąć pieniądze na wkład kapita­
łowy — z banku, od organu założyciel­
skiego, jednostki nadrzędnej, czy po pro­
stu pożyczyć od sąsiada? Obecne uwa­
runkowania legislacyjne pozwalają na
dużą swobodę w obracaniu pieniędzmi.
Trzeba znaleźć tylko, odpowiedni wa­
riant. I szukać go nie dlatego, że pre­
zydent apeluje o zrozumienie potrzeb
społecznych —.które mogą być trakto­
wane abstrakcyjnie — ale pod kątem
własnego interesu. Wtedy powinno zna­
leźć się rozwiązanie.

Na razie poród jest Ciężki. Ale to
chyba dobrze, albowiem, jak mawiały
nasze prababki, im cięższy poród, tym
dziecko dorodniejsze. Miejmy nadzieję,
że tak będzie i w tym przypadku.

O potrzebach w dziedzinie budowni­
ctwa ntożna by mówić bez końca, o pro­
blemach z tym związanych jeszcze dłu­
żej. Budownictwo wciąż tkwi w kryzy­
sie i na razie, nie pojawiły się sympto­
my zwiastujące choćby odbicie się od
dna. Sytuacja jest absurdalna. Z jednej
strony są warunki do nakręcenia ko­
niunktury, czyli ogromny popyt na ryn­
ku budowlanym. Z drugiej, nic ma od­
powiedzi na to zapotrzebowanie i wiciu
potencjalnych inwestorów bezskutecznie
poszukuje W'ykonawców. Tymczasem bu­
dowlani nie przemęczają się, budują ma­
ło, robią łaskę, że w ogóle coś robią i
dyktują coraz wyższe ceny. Znawcy za­
gadnienia twierdzą, że tak'a sytuacja
bierze się między innymi z monopoli­
stycznej pozycji firm budowlanyh.

„Umuzyny"
dla rewizorów

Lubin, rozrasta się czterokrotnie szyb­
ciej, niż wynosi średnie tempo rozwo­
ju, miast w Legnickiem. To zaś powo­
duje bardzo poważne napięcia na rynku
budowlanym. Wprawdzie w planach roz­
woju miasta przyjęto zasadę, iż budo­
wnictwo mieszkaniowe będzie traktowa­
ne na równi z budownictwem towarzy­
szącym, ale w praktyce nie bardzo się
to udaje. Lubińskie Przedsiębiorstwo
Budowlane — jedyna firma w mieście o
tzw. profilu ogólnym — buduje dużo
mieszkań, nieco nawet ponad plan, ale
nie jest w stanie przełknąć budowni­
ctwa towarzyszącego. A przynajmniej w
stopniu oczekiwanym przez ojców mia­
sta. Klasycznym przykładem jest Cen­
trum Handlowe „A” na Przylesiu, któ­
rego budowa wkrótce wkroczy w drugie
dziesięciolecie. A w mieście brakuje
żłobków, przedszkoli, szkół, sklepów, do­
mów kultury... Projekty od lat spoczy­
wają w magistrackich sejfach, są pie­
niądze — nie ma kto budować.

Promotor, czyli Urząd Miasta, chcial-
by, aby nowa firma zaczęła działalność
z początkiem nowego roku. Przyjął więc
następujący harmongram: ® oświadcze­
nia założycieli — ustalenie majątku
przedsiębiorstwa oraz obowiązków zało­
życieli, © uzgodnienie z NBP warunków
kredytowania przedsiębiorstwa. O za­
warcie umowy o utworzeniu przedsię­
biorstwa, © jego rejestracja. ’ A więc
droga jasna i przejrzysta, Tymczase'm
już na pierwszym etapie zaczęły się
schody... — poszło o pieniądze.

, 5S 42 zł (średnia cena biletu
do 50 km) «= 6.300 tys. zł Tyle rocz­
ne wynoszą straty PKS z tytułu przc-
mzdów bez biletów W tej sytuacji uza­
sadnione byłoby raczej zwiększenie
liczby wozów, a tym samym operatyw­
ności rewizorów.

FRANCISZEK NIEDZIELA
Zastępca dyrektora

ds. Przewozów i Spedycji
Krajowej Państwowej Komunikacji

Samochodowej
Dyrekcji Okręgowej

W Zielonej Gór»*

mysłu niektórzy z mch podeszli trochę
po staremu. Argumenty, jakimi postu
giwano się, chcąc udokumentować „nie­
możność finansową”, brzmiały tak jak­
by chodziło nic o lokatę kapitałów w
dobrym interesie, lecz o przekazanie^ich
na konto instytucji charytatywnej. Wy­
płynął tu — moim zdaniem — stary,
wytarty stereotyp myślowy, że jeżeli
Urząd Miasta mówi o pieniądzach, to
należy je traktować jako czystą finan­
sową stratę dla firmy. Tymczasem praw­
da wyda je się prezentować inaczej.

Z teorii i praktyki ekonomii wynika, że
podstawą wszelkiej działalności gospo­
darczej jest zapotrzebowanie na tę dzia­
łalność. Jeżeli ludziom potrzebne są
gwoździe, to produkując je można przy­
zwoicie zarobić. Tymczasem w tym przy­
padku chodzi o znacznie grubszy kali­
ber, a możliwości rynkowe są ogromne.

Trzy oddziały KPKS w woj. legnickim
tj. Głogów. Lubin i Legnica, posiadają
jedynie dwie „limuzyny” (Wołga — rok
produkcji 1978 oraz Fiat z r. 1979). któ­
re służą jako narzędzie pracy 14 rewi­
zorom. Ilość ta jest niewystarczająca x
uwagi na fakt wyłudzania przez znaczną
część podróżnych przejazdów bez bile-'
tow. Przykładowo podajemy. że przy
objęciu kontrolą 7 proc ilości wszyst­
kich wykonywanych kursów stwierdza.
no w I kwartale 1987 r. 2380 podróż.
nych bez biletów. Najczęściej kontrole
są jednorazowe i obejmują tylko mały
wycinek kursu.

Na początek kilka słów sprostowania.
Gdyby faktycznie jeden sklep otrzymał
w dostawie 600 kg kawy, nie byłoby
żadnych problemów z utrzymaniem fcją.-
glości jej sprzedaży. Pomijamy sprawę
ceny w tej chwili dlatego. że gdyby
można za kwotę 228.000 zl kupić aż 600
kg kawy, kilogram kosztowałby raptem
380 zł a' jak wiadomo 1 kg kosztuje
3.800 żł. Już z tego początkowego frag.
mentu listu czytelnika wynika, jaskrawy
błąd. Błąd ten powstał najprawdopodob­
niej z mylnego odczytania pokazanej
faktury.

W kontaktach z monopolem klient za­
wsze stoi na pozycji straconej — musi
podporządkować się dyktatowi. Bo albo
przyjmie warunki postawione przez stro­
nę przeciwną (trudno użyć tu słowa
partner), albo odłoży plany ad acta. U-
danie się do konkurencji niczego nie
przyniesie, albowiem owa „konkurencja”
podyktuje podobne, albo jeszcze suro­
wsze warunki. Ta nienormalna sytuacja
sprawia, że nie tylko buduje się mniej
niż trzeba. Obiekty skomplikowane te­
chnicznie i technologicznie, często bar­
dzo ważne z punktu widzenia potrzeb
społecznych, latami czekają na łaskawe­
go wykonawcę. Jest tajemnicą poliszy­
nela, że niektóre firmy budowlane przy­
musza się środkami administracyjnymi
(a nawet politycznymi) do realizacji nie­
których obiektów. Ale w podobnych
przypadkach zdarza się, że proces in­
westycyjny trwa długie lata. Ale
przejdźmy do konkretów.

W obecnych realiach, nie jest to wygó­
rowana suma, ale...

O ile podczas pierwszego spotkania
założycielskiego nie było wątpliwości, co
do Istoty samego pomysłu, to zarysowa­
ły się one w kwestiach finansowych. A
dokładnie w wysokości udziałów kapi­
tałowych, jakie należy wnieść do spółki.
ZG „Lubin” (100 min) i ZBK (50 min)
nie kwestionowały wysokości udziałów.
wnosząc jedynie zastrzeżenie, że formal­
ne podjęcie decyzji musi potrwać ze
względu na obowiązującą procedurę (ra­
da pracownicza). Pozostali udziałowcy
udzielali wymijających odpowiedzi. Pier­
wsze spotkanie (17 czerwca br.) skoń­
czyło się. więc konkluzją, że PPEP i
spółdzielczość mają „dodatkowo przemy­
śleć i skonsultować wcześniejsze propo­
zycje i wnioski” i skoro „wszyscy po­
twierdzają celowość i zasadność powo­
łania przedsiębiorstwa budowlanego”, to
należy „zorganizować ponowne spotka­
nie 29 czerwca br. i podjąć konkretne
ustalenia w tej sprawie”.
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Głosami NOT-owców oburzony był
pewien BWD (Bardzo Ważny Działacz).
który stwierdził, iż niepotrzebne są

unou-ocześ-
przcmyśle odzie-

U rzędzie
budów-

(komu dokładnie?) żadne informacje, co
s ę dzieje na Zachodzie, bo mamy swoją
socjaListyczną technikę.

które miały swoje
znikną-

empo rozwoju
-"ych spadto,

Iramitycznc:
min ludności,
eksportowała

winlętych krajów kapitalistycznych
o 20 proc, maszyn i urządzeń je*?'
ała RWPG, rośnie natomiast udział
światowym zużyciu surowców ener-

"______ i uda
rozwiązać jeszcze w czasie wakacji.

Równic palący, jak oświata, jest pro­
blem zaopatrzenia wsi w wodę. Studnie,
zasilane wodami podskórnymi, są prze-

Jaroszu wka, Rokitki i...
Jaroszówka nieodmiennie kojarzy się

ze stadniną, Rokitki — z. weekendami.’
O tym się wie. tam się bywa. Mniej już
wie się o szkole w Rokitkach, czy raczej
zaadaptowanym na szkolę chlewiku. Je­
szcze mniej o Państwowym Ośrodku Ho­
dowli Zarodowej w Chojnowie, do któ­
rej należy także stadnina koni w Ja­
roszowie.

POHZ

plony. Pan Gadomski chętnie zdradza
szczegóły uprawy, które najogólniej dają
się streścić następująco, dobry materiał
siewny, wcześnie posadzony we właści­
wie przygotowaną i nawożoną glebę,
częste zabiegi agrotechniczne, odpowied­
nia pielęgnacja. Raz tylko plony spadły
poniżej 420 ą z ha — z powodu braku
środka przeciwko zarazie ziemniaczanej.
Cóż. siła wyższa.

Mieczysław Kasprzak, naczelnik gmi­
ny. chwali POHZ także za gospodarskie
podejście do infrastruktury. Drogi, po
których przejeżdżamy, to dzieło poszcze­
gólnych gospodarstw POHZ Każde go­
spodarstwo wypracowało własne meto­
dy utwardzania dróg transportu wew­
nętrznego — i robią to dobrze. Naj­
więcej dróg utwardziło GHZ Gołeszany,
prowadzone, przez Romana Opielę i go­
spodarstwo pana Chądzyńskiego Dobre
drogi — to szybki transport, wygoda dla
mieszkańców wsi. nie mówiąc już o tym,
że gmina zyskuje bardziej estetyczny
wygląd.

ważnie skażone przez ścieki i środki
chemiczne stosowane w rolnictwie.

— Najważniejsza dla gminy sprawa —
podkreśla Michał Mulik, I sekretarz
KMG w Chojnowie. — W planach woje­
wódzkich woda dla gminy jest ujęta
około roku 2000. Nie możemy czekać.
Pierwszy krok już udało się zrobić spo­
łecznym sumptem. We wsi Witów od­
wierciliśmy studnie, przed 1 maja —
uruchomiliśmy hydrant. Część miesz­
kańców Witowa ma już wodę, a po
otrzymaniu dalszej dokumentacji,
PGKiM Chojnów doprowadzi wodę do
wszystkich gospodarstw.

O melioracjach i sekretarz, i naczel­
nik mówią krótko: „jedno wielkie nie­
szczęście'’. Zaniedbane od lat urządze­
nia melioracyjne nie spełniają swojej
roi i. Rolnicy bronią się przed nakładami
finansowymi, chociaż, po zmeliorowaniu,
piony wzrosłyby o 30 procent. Wynika
to także z faktu, że sieć melioracyjna
obejmuje w różnym stopniu grunty po­
szczególnych użytkowników. — Ja mam
tyle samo płacić, co sąsiad, który ma
trzy razy dłuższy rów? — buntuje się
zdroworozsądkowy, praktyczny zmysł
rolnika. A gdyby i były pieniądze, man­
kamentem jest jakość usług. Melioracja,
aby miała sens, musi być wykonana do­
brze. I tak koło się zamyka.

Ech, te rudery
Widok jakże typowy, wypielęgnowany,

okazały dom, a przy nim Waląca się sto­
doła. szopa, plot. Albo kontrast dwu go­
spodarstw. Jedno schludne, wypielęgno­
wane. otoczone wesołym ogródkiem, tr
tuż obok — obejście zarośnięte chwasta­
mi. Tych ostatnich coraz mniej, ale są,
niestety. I szpecą oblicze wsi. Naczelnik
każdą napotkaną ruderę opatruje ko­
mentarzem. Ta, została właśnie przejęta
na PFZ i wkrótce zniknie. Tutaj młody
następca już rozpoczyna remont. Na inną
— nie ma mocnych...

Udało się.' prawie całkowicie, uratować
od zagłady i dewastacji urocze wiejskie
paiacyki. Tak, jak ten w Białej, przy
którym zatrzymujemy się na chwilę. Go­
spodarstwa POHZ. oprócz budowy no­
wych osiedli, przejmują te obiekty i
adaptują na mieszkania zakładowe bądź
przedszkola. Pozostał jeszcze ,,do wzięcia”
pałacyk w Dobroszowie. Przylega do Za­
kładu Produkcji Rybackiej w Niedźwie-

■ dzicacłi; ale Niedźwiedzice nie są nim
zainteresowane. Rozważono już możli­
wość urządzenia tam domu opieki spo­
łecznej. ale miejsce jest zbyt oddalone
od punktów usługowych.

Gmina, jeśli nie liczyć owych XIX-
-wiecznych pałacyków, nie ma zbyt wie­
lu obiektów zabytkowych. Chociaż, dla
koneserów znalazłoby się to i owo do
obejrzenia; w kościele Św. Antoniego
Padewskiego w Niedźwiedzicach zącho-

Razerru.

cuskiej firmy
opust ceny o ----- - . .
chodu ich. A Bardzo Ważni
łącze, którzy wstydzą się korzystać
z kapitalistycznych doświadczeń, muszą
zrewidować swoje poglądy, albo pójść
na zasłużoną emeryturę. Ostatnio takie
rozwiązanie podpowiedział wielu Bardzo
Ważnym Działaczom premier
Messner podczas narady w
Rady Ministrów poświęconej
nictwu.

Chojnów usiłuje dogonić stracony

Radni MRN w Chojnowie glosowali za
połączeniem miasta i gminy Chojnów,
radni GRN — przeciwko.

Chojnów usiłuje dogonić stracony czas.
Potrzeb dużo środków niewspółmiernie
mniej. Gmina Chojnów znajduje się, co
najmniej, w takiej samej (jeśli nie gor­
szej) sytuacji

Decyzją WRN miasto i gmina połączo­
ne zostaną w jeden organizm administra­
cyjny.

Dobrze, czy źle? Kto na tym zyska,
kto straci? Czy, jak obawiają się radni
Gminnej Rady Narodowej — miasto nie
będzie rozwijało się kosztem gminy?

Gmina Chojnów — druga co do wiel­
kości w województwie, a jeśli wziąć pod
uwagę liczbę mieszkańców, to najwięk­
sza: 24 wsie. 22 sołectwa.

W ciągu minionego 40-lecia nie wy­
budowano na terenie gminy ani jednej
szkoły.

Skażona woda w 93 studniach (na sto)
nie nadaje się do picia.

Sieć melioracyjna praktycznie
istnieje.

Ale — jest się także czym pochwalić...

kraju kupił nowego typu
komputerem od fran-

' „Elpo” uzyskało

Wieś wsi nierówna. Są na przykład na
terenie gminy dwie restauracje, gdzie
podaje się alkohol: Goliszów i Okmiany.
Mieszkanki Goliszowa, domagając się
wprowadzenia zakazu sprzedaży alkoho­
lu w swoim barze, wydeptały ścieżkę aż
do KC PZPR. Wszystko po to. aby
uchronić ojców, mężów i synów przed
demoralizującą pokusą spożywania alko­
holu.

Inaczej w Okmianach. Tutaj miejscem
najliczniej odwiedzanym jest klub. A

‘restauracja — jak mówi Wacław Dziur-
biel — młodych nie ciągnie.

Pan Dziurbiel, członek rady nadzor­
czej klubu — to osobowość zgoła nie­
przeciętna. Synowie (jeden z- nich jest
sołtysem) gospodarzą na własnych go-’
spodarstwach. córka właśnie skończyła
studia ekonomiczne i podejmie pracę.
Wraz z żoną prowadzą (wzorowo!) 23-
- hektarowe gospodarstwo. I jest jeszcze
czas na pracę społeczną! Żywotny, pełen
humoru i energii, której mógłby poza­
zdrościć niejeden młodzian. Trudno o-
przeć się wrażeniu, że należy do tych
ludzi, którzy nie lękają się przeciwności,
a rozpoczętą rzecz muszą doprowadzić
do końca.

Okmiany. oprócz klubu i restauracji,
mają (a raczej miały) obszerną świetli­
cę. Tę świetlicę mieszkańcy chcieli wy­
remontować przeszło dziesięć lat temu.
Ekspertyza wykazała, że obiekt nie na­
daje się do naprawy.

Obecny naczelnik ruinę dokładnie p-
bej rżał, i zlecił wykonanie nowej eks­
pertyzy, a potem, dla pewności — jeszcze
jednej. I tym razem — o dziwo — obie
ekspertyzy wykazały solidność murów!
Rada w radę, świetlicę postanowiono
odbudować w czynie społecznym. Naj­
większą trudność stanowiła zmiana
więźby dachowej i pokrycie dachu. Spro­
wadzonym cieślom pomagała cala wieś.
Brygada spała u państwa Pieprzów, a
posiłki przygotowywały gospodynie we­
dług wyznaczonej kolejności. Pan Wój­
cicki przewodniczący Społecznego Ko­
mitetu Odbudowy Świetlicy zapewnia, że
jeśli będą materiały — nie trzeba ludzi
namawiać do pracy. Będzie świetlica, a
zarazem, sala gimnastyczna dla dzieci ze
szkolv z naprzeciwka.

Dobroszów. Witów, Okmiany. Biała...
Nie czekają z założonymi rękoma.

Pewnie teraz po wsiach komentuje się
decyzję WRN. Co można zyskać, co
stracić.

Jest też taka możliwość, że zyska i
miasto, i gmina...

Przypominam sobie naradę, która od­
była się w Urzędzie Wojewódzkim w
Legnicy przed kilkoma laty, a dotyczyła
postępu naukowo-technicznego. Przed­
stawiciele organizacji technicznych, in­
żynierowie z różnych zakładów narze­
kali, źe me mają możliwości skonfron­
towania swoich dokonań z tym, co się
dzieje na świecie z prostej przyczyny:
braku literatury fachowej z krajów stre­
fy dolarowej.

Głosami NOT-owców oburzony
pewien BWD (Bardzo Ważny Dc:

gelycznych do 27 proc. W światowym cks.
porcie towarów przetworzonych na wyma­
gające rynki OECD wyroby RWPG stanowią
1,42 proc, (mulej niż io 19S6 roku).

Tego rodzaju dane komentarza nie
wymagają, ale oczywiście nie możemy
od razu padać na kolana i twierdzić, iż
wszystko co robimy jest do niczego, a
jedynie sięgnięcie do doświadczeń 'Za­
chodu może naszą gospodarkę sprowa­
dzić na właściwe lory. My, po prostu,
powinniśmy zacząć pracować innymi me­
todami. Jakimi? Mądrymi, dającymi
efekty. Dla mnie przykładem pozytyw­
nym w tej kwestii jest „Elpo". Właś­
nie w tym zakładzie od kilku lal bez
względu na to, co mówili Bardzo Ważni
Działacze, zaczęto podpatrywać metody
pracy przodujących europejskich firm.
Efekty nie dały długo na siebie czekać.
Teraz w „Elpo" wprowadza się kompu­
tery i to wcale nie do zabawy, ale do

to firma szczególna. Kazi­
mierz Krawczyk, wicedyrektor ośrodKa,
długo wylicza stan posiadania i rekordy
w produkcji roślinnej i zwierzęcej osią­
gane przez blisko tysiącosobową załogę
przedsiębiorstwa. Zasadą jest pełna sa­
modzielność gospodarstw składających
się na POHZ. Każde gospodarstwo dba
na równi o wynik finansowy i załogę.
Każde ma swoje ambicje i osiągnięcia.
Szlachetne klacze pełnej krwi angielskiej
to tylko drobny ułamek stanu posiada­
nia sześciu gospodarstw rolnych, z któ­
rych każde się w czymś specjalizuje —
i osiąga rekordowe nawet w skali kraju
wyniki.

Edward Gadomski, kierownik GHZ
w Jerzmanowicach słynie z „dobrej ręki”
do ziemniaków a jego gospodarstwo o-
siąga największe w przedsiębiorstwie zy­
ski, w przeliczeniu na ilość uprawianej
ziemi.

Zbigniew Hordy z gospodarstwa w Lu-
biatowie uzyskuje blisko 4500 litrów
mleka od krowy w ciągu roku.

Przez dwa kolejne lata hodowane w
Krzywej owce zdobywają czołowe na­
grody na wystawach krajowych. To za­
sługa załogi Bogusława Baczmańskiego.
A najwyższe piony zbóż uzyskuje się w
gospodarstwie Goiocin. kierowanym przez
Hygina Chądzyńskiego.

Przemierzając gminę zatrzymaliśmy się
przy wypielęgnowanym zagonie ziem­
niaków GHZ Jerzmanowice. Istotnie, jest
co podziwiać* wyrośnięte, dorodne sze­
regi krzaków zapowiadają obiecujące

Potrzebne od zaraz
Z trzynastu szkół w gminie żadna nie

ma sali gimnastycznej. A jakie są owe
szkoły — lepiej nie mówić. Najwstyd­
liwszą sprawą jest ów chlewik — szko­
ła w Rokitkach. Wieś czeka na wybu­
dowanie szkoły od lat kilkunastu. Przed
laty powstała nawet dokumentacja^- któ-
ra. wobec braku wydzielonego terenu,
zdążyła się zestarzeć i zdeaktuaiizować.
Teraz jest nareszcie teren i zapis w pla­
nie wojewódzkim. Czy budowa szkoły
rozpocznie się w roku przyszłym?

Zdecydowanie Rokitki nie mają szczę­
ścia do inwestycji. Opieszale przebiega
remont wiejskiego ośrodka zdrowia. Bę­
dzie się za to rozwijał ośrodek, rekrea­
cyjno-wypoczynkowy. Po zakończeniu
eksploatacji żwiru powstanie w Rokit­
kach nowy zbiornik wody. Z usługami
już jest nieźle, jak mnie zapewnia na­
czelnik. Ośrodek — to gratka dla gości
spragnionych czystego powietrza i wody.
Czy zyska na tym i wieś?

• Ale pozostańmy jeszcze przez chwilę
przy szkołach. Problem sali gimnastycz­
nej w Krzywej próbował rozwiązać na­
czelnik przez wypożyczenie na ten cel
świetlicy wiejskiej. Rodzicom pomysł
spodobał się mniej; lekcje kultury fi­
zycznej. ich zdaniem, powodują niszcze­
nie świetlicy. Rodzice z Białej przymie­
rzają się natomiast do budowy sali gim­
nastycznej. a w Dobroszowie wyremon­
towano społecznie budynek i wymuszo­
no w ten prosty sposób, na władzach
oświatowych otwarcie szkoły. We wrześ­
niu w dobrosZowskiej szkole rozpocznie
naukę siedmiu pierwszoklasistów i trzech
sześciolatków. Grupa uczniów mogłaby
się zwiększyć. gdyby autobus szkony
zmienił nieco trasę i dowoził do Dobro-
szowa dzieci z pobliskich Pawlikowie,
Pani Lukomska. sołtys z Dobroszowa i
Józef Rzepiak. inspektor oświaty i wy­
chowania. sądzą, że problem uda się

wal się późnpgotycki tryptyk „Zdjęcie
z krzyża" i renesansowe nagrobki rodzi­
ny Bożywojów. we wnętrzu kościoła
Sw. Anny w Krzywej podziwiać można
XV-wieczną „Pielę".

No. i oczywiście, jest wiatrak w Jerz­
manowicach. Ośmioboczny, typu holen­
derskiego. z pierwszej połowy XVIII
wieku, smętnie zwiesza martwe skrzydła.
Losy jego opisywałam dwukrotnie: ostat­
nio wtedy gdy zyskał właściciela. Pry­
watny nabywca liczył na pomoc władz
administracyjnych. W 1984 roku uzyskał
wsparcie finansowe, ale niewielkie:
132 170 złotych. Dla zabytkowego, wiatra­
ka nie nadeszły lepsze dni. Nie zmieniło
się nic — jeśli nie liczyć nowo wybu­
dowanego opodal domku właściciela. Nad
wyciętym otworem w bramie prowa­
dzącej do wnętrza wiatraka otwór i
strzałka wskazująca, gdzie można wrzu­
cać datki na odbudowę zabytku. Obok,
na brystolu informacja o wiatraku w ję­
zyku polskim i... niemieckim.

BWD (który zresztą pełni swoją funkcję
do diii) przypomniał mi się, gdy przeczy­
tałem felieton Daniela Passenla w ostatnim
numerze „Polityki". Passent Pisze u nim, ze
właściwie nie ma u "os żadnej cenzury, bo
w gazetach moina jui pisać o wszysl Mm Na
dowód tego podaje przykład artykułu Mor­
el,ta Święcickiego, który ukazał się w ..Try­
bunie Ludu". Święcicki pisce, ze socja.l-m
nakazowo-rozdzielczy nie może wygrać współ­
zawodnictwa z kapitalizmem - 1
się na gospodarne rynkowej. Propnorp. ze uda
sle prześcignąć kapitalizm, k:crc
pr-esłankl w latach powojennych
ty W latach siedemdziesiątych l
wszystkich krajów socjalistyczny
a dane, które to obrasuja. są
w tśSł roku jedna Malezja fis
w lytn 2S proc, analfabetów)
do rozwiniętych krajów l- -.
(OBCO) o 20 proc, maszyn I
cej niż eala RWPG, rośnie n
RWPG w i---------- - - -

konkretnej pracy. Właśnie legnicki za­
kład kierowany przez dyrektora Jana
Dębickigo jest pionierem w i.::z::'c; ??.:
nicniach produkcji i w y.~- ..
żowym w kraju. I trzeba przyznać, ze
bardzo mu się to opłaca. 'Za to, ze jako
pierwszy w 1..-.
ploter połączony z
——... Lectra . .

całe 100 tys. marek za-
Bardzo Ważni Dzia-
wstydzą się
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Obecnie w Hucie Miedzi „Legnica” do ZSMP należy 120 młodych pracowników.
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kierownictwo wspierało ich
i działania. Na przykład

— W wiciu wydziałach huty organiza­
cja młodzieżowa jest bardzo słaba, na
przykład w największym — metalurgicz­
nym, ZSMP w ogóle nie widać — powie­
dział towarzysz Zajączkowski podczas
niedawnego plenum Komitetu Zakłado­
wego PZPR w Hucie Miedzi „Legnica”.
poświęconego sprawom organizacji mło­
dzieżowej.

— Kiedy w 1974 roku „przyjmowałem
się” do huty było nas 110 członków. Pa­
miętam masę ciekawych imprez, organi­
zowaliśmy wycieczki, zarabiało się kupę
forsy na robotach fasmowskich. Dziś zo­
stałem z 24 członkami — mówił Andrzej
Kostek, przewodniczący kola ZSMP w
wydziale metalurgicznym.

— Mamy coraz mniej argumentów —
uważa Wiesław Adamcewicz z wydzia­
łu przygotowania wsadu. — W ciągu o-
statnich lat zmieniły się wymagania
młodzieży. Teraz może przyciągnąć tylko
wideo, komputer, albo bilety na dobry
i drogi zespól. A naszej organizacji na to
nie stać.

Towarzysz Zajączkowski od trzydziestu
lat pracuje w hucie. Tu zostawił swoją
młodość i nie pamięta, żeby ktoś z jego
pokolenia narzekał, że się nudzi. Młodzież
szalała w klubie „Hutnik”: kółka zainte­
resowań, wieczorki taneczne, wycieczki
itp.

— Kiedyś klub żył — wspomina stare.
dobre czasy. — A teraz? Wcżcie sic za
klub, tam można się wyżyć — zachęca.
— Jest szansa!

— Młodzież, to blisko trzecia część za­
łogi huty — podkreślił wagę sprawy Jan
Fabiś, zastępca dyrektora ds. pracowni­
czych. — Jak włączyć icli do aktywnego
życia politycznego, gospodarczego i spo­
łecznego w
się!

— Młodzieżowa Spółdzielnia Budowy .
Domków Jednorodzinnych „Citprum”.-
Mimo rozlicznych kłopotów — dopięli
swego. Trzydzieści damków iuż stoi, a
niektóre nawet zamieszkane.

Jest jeszcze jedna droga do szybszego
zdobycia własnego mieszkania: budowni­
ctwo patronackie ZSMP. bardzo popular.
ne w latach siedemdziesiątych. Interes.
był obustronny: zyskiwały przedsiębior­
stwa, którym nadal brakuje rąk do pra­
cy, korzystali też młodzi, otrzymując
szybciej mieszkania w zamian za pomoc
przy pracach wykończeniowych. Jednak
po roku osiemdziesiątym patronaty upa­
dły i dziś trzeba wszystko zaczynać od
nowa. Zarządy miejski i wojewódzki
ZSMP w Legnicy starają sic przywrócić
je do życia. Pertraktacje z przedsiębior­
stwami budowlanymi trwają.

Jak zwykle, przy podobnych okazjach,
tak i podczas tego plenum więcej było
pytań w rodzaju: Co począć, żeby było
lepiej? niż gotowych odpowiedzi. Oczy­
wiście. trudno było spodziewać się
myślonych na poczekaniu cudownych
cept 1 ______ ó..
cji młodzieżowej, gdyż

cie.
na
nia

A więc co robić, aby organizacja mło­
dzieżowa w hucie była silna, sprawna i
zaspokajała potrzeby swoich członków?

— Trzeba odpowiedzieć sobie na py­
tanie co chcemy i do czego dążymy. Nie
ma jasnego programu. Trzeba nad tym
podyskutować — stwierdził Janusz Łysz-
czarz. nowy dyrektor naczelny huty. —
O sprawach materialnych trzeba mówić
konkretnie. To przecież naturalne, że
młody człowiek chce dobrze zarobić, za­
łożyć rodzinę dostać mieszkanie i wy­
godnie żyć.

Słaba kondycja ZSMP w hucie, mimo
dobrych chęci przewodniczącego i kilku
jego kolegów, jest tylko symptomem
głębszego zjawiska. Huta przeżywa kry­
zys, twierdzą: dyrektor naczelny Janusz
Łyszczarz i I sekretarz Komitetu Miej­
skiego PZPR w Legnicy — Bogdan Dzi­
wak. Ten, niegdyś wiodący w mieście
zakład stracił na swoim znaczeniu. Huta
nie ma nawet delegata na zjazd,' nie­
wielu wywodzi sią stąd działaczy, pod­
upadła ranga organizacji partyjnej hut­
ników.

Obecnie w Hucie Miedzi „Legnica” do
ZSMP należy 120 młodych pracowników.
niewiele jak na dwutysięczną załogę.

— Młodzież nie garnie się do organi­
zacji — mówi Wojtek Cichoń. — Więk­
szość tylko przygląda'się z boku i kry-.
tykuje to co robią inni. Nawet nasi człon­
kowie uchylają się od prac organizator­
skich, mówiąc: ..Płacę składki, więc daj­
cie mi spokój”. Czekaja na gotowe. Wie­
lu odsunęło się od publicznych form ży­
cia w zacisze domowe. Nie wychylać się.
robić swoje i mieć święty spokój, to de.
wiza wielu moich kolegów — mówi prze­
wodniczący Zarządu Zakładowego ZSMP.

Jednak jemu samemu szkoda by było
młodych lat spędzonych tylko w ciasnym
kręgu prywatności

,, _1^ze Właśnie dlatego najbardziej u.
tkwiła mi w p- 'cci wypowiedź Jerze­
go Hawryluka. sekretarza organizacyjne-
"m, . PZPR, który posługując sie wy­
nikami sondaży, zwrócił uwagę na to. że
obecne postawy młodzieży są wynikiem
głębszych procesów które w ostatnich
latach przeorały świadomość młodego po­
kolenia. Wobec tego wszystkiego, nie wy.
Starczy tylko powrót na stare pozycje.
Należy więc sięgnąć do zmian struktu­
ralnych i przede wszystkim odformalizo­
wać działalność ZSMP. także innych or­
ganizacji oraz rezygnować z przestarza­
łych form działania. W przeciwnym ra.
zie będzie to tylko odbudowa iluzorycz­
na.

młodzieży bę-
w wielu waż.

sprawach, to na pewno
wei ---t organizacji mlodzieżo.

~ ZSMP®* Stan°w^ko Przewodni-
czącego ZSMP. jan Giebień. - Młodzież

trzeba jednoczyć wokół wspólnych celów
— FASM .itp. To zdaje egzamin, na przy­
kład: wielu do organizacji przyciągnęła
akcja budowy domków jednorodzinnych
Sytuacja młodzieży • w kraju jest dziś
bardzo trudna i perspektwy niepęwne
zwłaszcza mieszkaniowe. Naszym zadaj
niem powinno być przeciwstawianie się
postawom negacji: „Jest źle i nic nie mo­
żemy zrobić”.

— Wzmocnienie naszej organizacji, te­
go właśnie oczekujemy od partii — do.
daje Jarosław Szczepanowski.

— Jeżeli młody człowiek znajdzie w
organizacji coś dla siebie, to na pewno
do niej przyjdzie — twierdzi Franciszek
Zając, kierownik warsztatów szkolnych
w hucie.

Może więc rzecz w programie działa.
nia, a może organizacja nie zabiega do­
statecznie o nowych członków. Młodzież,
która w szkole jest aktywna, ezęsto po
przyjściu do huty, ginie w masie, nie tra­
fiając już do organizacji zkladowcj. —■
Tych' absolwentów nie można tracić —
mówił Franciszek Zając. — Dlatego po­
trzebne są codzienne, robocze kontakty
pomiędzy szkolą i zakładem.

bują z tej szansy skorzystać. Z różnym.
niestety, skutkiem.

Sergiusz i Marzena,, młodzi plastycy
z huty, zapalili się dó szeroko propago­
wanej akcji zagospodarowywania stry­
chów na mieszkania. Znaleźli odpowied­
nie pomieszczenie, władze lokalowe wy­
dały pozwolenie i młodzi zaczęli budo­
wać. pod nadzorem, oczywiście, fachow­
ców. Gdy prace były na ukończeniu, ten
sam wydział, na wniosek jednej z loka.
torek. wydal decyzję wstrzymującą ro­
boty. Od tego czasu minął rok. młodzi
chodzą po urzędach, interweniują ale
bez skutku.

Lepiej natomiast powiodło sie tym.
którzy postawili na spółdzielnie młodzie­
żową. Pięć lat temu, za kadencji Roberta
Grzybowskiego, przewodniczącego Zarzą­
du Zakładowego ZSMP powstała w hucie

Potrzebny argument
— Nie dla wszystkich jesteśmy jeszcze

partnerem godnym zaufania — mówi
Wojtek Cichoń. — Zdajemy sobie spra­
wę. że wiele błędów popełnionych w la­
tach siedemdziesiątych nadal ciąży na
naszej organizacji. Byliśmy zbyt mało
autentyczni. Najczęściej widziano nas na
akademiach w strojach organizacyjnych.
Byliśmy taką organizacją ' na pokaz' • do

. . - ... robienia frekwencji i wręczania kwia.
nymi rękami czekać na przydział, pró- ‘ tów. Teraz musimy walczyć o społeczne

6 • Kcnkrety

Socjalnej Młodzieży. Tworzy się go z nie.
niędzy za dodatkowe roboty zlecone przez ■
kierownictwo zakładu i wykonywane po
godzinach. To prawda; że zasady te nie
wszędzie były skrupulatnie przestrzega.
ne, a -pieniądze nie zawsze wydawane
zgodnie z regulaminem. -Tu i ówdzie zda­
rzały się nawet niechlubne przypadki
prokuratorskiej ingerencji.

Wszyscy rwą się do prac fasmowskich
bo teraz, gdy wszystko jest drogie' liczy
się każda złotówka. Ale niestety zleceń
ze strony zakładu wciąż niewiele.

-— FASM powinien być argumentem w
rękach organizacji, a dla zakładu czy­
stym interesem. Podczas lutowej egzeku­
tywy KZ PZPR również mówiło się o po­
trzebie utworzenia w zakładzie banku
prac „fasmowskich”. ale. jak dotąd, nic
się nie zmieniło — przypomniał w cza­
sie plenum Jarosław Szczepanowski, szef
kola ZSMP w administracji.

Dlatego Wojtek Cichoń postuluje
jeszcze: utworzyć bank FASM
to zapewnić przedstawicielowi'...^
udział _ w komisjach zakładowych:
znaczeń, oceny kadry kierowniczej ■
działu wszelkich dóbr.

—■ Jeżeli przedstawiciel
dzie miał glos decydujący
nych, dla załogi -----
wzrośnie autorytet r---- •
wej - popiera stanowisk^

Po roku osiemdziesiątym została ich
zaledwie garstka. Organizacja ZSMP w
Hucie Miedzi „Legnica”, licząca w latach
siedemdziesiątych ponad 500 członków,
nagle stopniała do 60 osób. Odchodzili
i z ZSMP. i z partii. Chwytliwe hasła
o szybkiej przebudowie, o sprawiedli.
wości społecznej, o nowej Polsce rozpa­
lały umysły młodych. Rwali się do
zmian, więc uwierzyli.

Wojtek Cichoń nie ukrywa swojej
przeszłości; tak jak i inni uległ politycz­
nym nastrojom i oddal legitymację kan­
dydacką do partii. Miał dwadzieścia lat.
Dwa lata wcześniej ukończył Zasadniczą
Szkołę Hutniczą i od razu poszedł do
huty, gdzie pracuje połowa jego rodziny.
Był ślusarzem-szlifierzem w warsztatach
•mechanicznych. Dwa lata temu został
wybrany przewodniczącym ZSMP w hu­
cie. Oprócz tego jest wiceprzewodniczą­
cym Zarządu Miejskiego ZSMP. człon­
kiem komisji rewizyjnej Zarządu Głów­
nego oraz członkiem plenum Komitetu
Zakładowego PZPR. Ot. taka typowa
choinka funkcyjna. Wojtek twierdzi, że
to nie z upodobania do funkcji, tylko
z braku chętnych do podejmowania spo­
łecznej działalności

Czym żyje dziś organizacja młodzieżo­
wa w hucie „Legnica”?

— Żyjemy problemami naszych człon­
ków, którzy borykają się z podstawowy­
mi problemami bytowymi — odpowiada
przewodniczący. — Młodzi ludzie mają
kłopoty mieszkaniowe, finansowe i nie­
zbyt jasne perspektywy radykalnej zmia.
ny tej sytuacji, a co za tym idzie nie
najlepsze nastroje.

Wojtek ożenił się zaraz po wojsku i.
jak to w większości przypadków bywa,
wspólne życie zaczęło się od problemów
mieszkaniowych. Gdy w końcu znaleźli
się niemal w sytuacji bez wyjścia —
pomogła huta. Komisja wzięła pod uwa­
gę długi staż pracy i przydzieliła pokój
z kuchnią. Wzbudziło to oczywiście sporo
komentarzy, jak zwykle po rozdziałach,
gdyż chętnych zawsze dużo, a mieszkań
mało. Zresztą, być może jeszcze w tym
roku wprowadzą się do nowego mieszka­
nia spółdzielczego, dzięki niamie Wojtka.
która odstąpiła swoją kolejkę w spół­
dzielni mieszkaniowej. Większość jednak
młodych ma przed sobą perspektywę kil­
kunastu lat bez własnego dachu nad gło­
wą. Co robić, by choć trochę ten okres
skrócić? Wydano kilka aktów prawnych.
które dla młodych, energicznych luf i
miały być szansą na mieszkanie. Ci,
którzy nie cheą aż tak długo z

?3
uznanie i swój autorytet budować od
nowa. Nie ukrywamy tego, że nie wszy­
scy w zakładzie mają o nas najlepszą o-
pinię. ’ , ,

Kiedyś ZSMP był hołubiony w zakła­
dach niczym rozpieszczone dziecko, dziś
z własnymi sprawami musza się przebi­
jać sami. Kiedyś nawet przewodniczące­
mu rzucono prosto w twarz: ..Lepiej, że­
by was tu w ogóle nie było”. Wojtek za­
znacza, że niczego nie chcą ód huty za
darmo, nie liczą na golowe. Chcą nato­
miast by
inicjatywy
FASM.

Młode rodziny na dorobku znajdują
się w szczególnie trudnej sytuacji mate­
rialnej. dlatego cenią sobie każdy spo­
sób zasilenia domowych budżetów. Taką
możliwość daje właśnie Fundusz Akcji

wy-

pt i programów uzdrowienia organiza-
’ najlepsze roz­

wiązania zwykle podsuwa samo ży-
Zaniepokoiła mnie tylko jed-

rzecz. Te propozycje umocnie-
organizacji, które padały pod­

czas plenum nie zawierały w sobie ni­
czego nowego. Chodziło, po prostu, o
przywrócenie starych form pracy i .da w.
nych sposobów rozbudowywania szere­
gów, np. współzawodnictwo brygad mło­
dzieżowych. czy obligatoryjne oodbijanie
.,obiegówki” przez każdego młodego kan­
dydata do pracy, w Zarządzie Zakłado­
wym ZSMP.

Może właśnie
tkwiła mi w
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Wstrząs
Z wielkim ;a.nicresowaniem’przeczyta­

łem reportaż J. Dońskiego pt. „Wstrząs”.
Wiem, że powstawał on w wielkim po.
śpiechu, by mimo długiego cyklu pro­
dukcyjnego gazety dać czytelnikom in­
formację. Jednak pośpiech spowodował
powstanie pewnych nieścisłości, które
wprowadzają w błąd czytelników... Sy­
stem sejsmiczny ..Elogor” nie jest wcale
systemem nowoczesnym. Jego nowoczes­
ność jest na poziomie światowym Lat 60.
a krajowym 70. (...) Nic jest też prawdą.
źe „zjawisko tąpań nie jest dokładnie
zbadane. Nie tylko w LGOM, ale i w
święcie”. Zjawiska tąpań występują od
bardzo wielu lat i było wiele czasu.
i materiału obserwacyjnego, aby zostało
zbadane, i aby poznano mechanizmy je­
go występowania i powstawania w
kreślonych warunkach. Przykładem i

Szkoda, że nie podał pan czym się na
co dzień zajmuje. Czytelnikom dałoby to
pogląd na autorytatywność wyrażanych
przez puna opinii. Widać, że problem tą-
pań w kopalń Jach miedzi żywo pana in­
teresuje. Dlatego podam kilka istotnych
szczegółów. które pominąłem we
„Wstrząsie”.

® ...a najbardziej cierpi zatruwane
przez te lata środowisko.

— Bezsprzecznie. Dlatego zapropono­
waliśmy, by nieco inaczej gospodarować
ekologicznym funduszem, to znaczy zgo-
dńie z regułami ekonomicznej gry. Bo
tylko w ten sposób można wyzwolić mo­
tywację do szybkiego i skutecznego dzia­
łania. Przedsiębiorstwo w dalszym cią­
gu będzie mogło liczyć na pomoc, ale
nie w formie dotacji, lecz pożyczki. Je­
żeli w umowie zobowiąże się, że zakoń­
czy inwestycję w określonym czasie, u-
zyskując określone wyniki i dotrzyma
słowa, wtedy może liczyć na umorzenie
pożyczki, czyli dotację. Jeżeli nie wy-
wiąże się z warunków zawartych w u-
mowie, wtedy będzie musialo spłacić po­
życzkę co do grosza. W tej chwili dy­
skutujemy, jak uruchomić ten mecha­
nizm. Moim zdaniem, jesteśmy w stanie
rozwiązać ten problem samodzielnie, bez
konieczności pytania Warszawy, czy
można. Mówi się przecież, że wolno ro­
bić to. co nie jest zabronione, pod wa­
runkiem, że jest rozsądne.

© Poszukiwanie nowych rozwiązań
świadczy o tym, żc obowiązujący obec­
nie system egzekucji jest wciąż zbyt a-
ncmiczny.

— Trudno się dziwić. Do tej pory nic
mamy pełnego pakietu przepisów obo­
wiązujących we wszystkich dziedzinach
działalności społecznej i gospodarczej.
Są ustawy o związkach zawodowych, sa­
morządach, przedsiębiorstwie, ale prze-
ni«v dotyczące ochrony środowiska w za­
sadzie pozostały bez zmian. I bywa, żes

o-
-------- —„--------- - mo.

że tu być wydana w 1966 r. książka W.
Parysicwiczo „Tąpania w kopalniach”.
nie mówiąc już o wielu nowszych publi­
kacjach w czasopismach naukowo-tech­
nicznych czy też podręcznikach. Dlatego
też w s-prawic mechanizmów powstawa­
nia tąpań nic ma miejsca na domysły.
Nie rozwiązanym natomiast zagadnieniem
jest jak to zagrożenie zwalczać i tu jest
właśnie wiele kontrowersyjnych poglą­
dów.

W wywiadzie „Elektronika dobra na
wszystko?”, jaki przeprowadziłem, z jed­
nym z głównych twórców ..Elogora". kie­
rownikiem działu budowy aparatury po.
miarowej w Zakładzie Doświadczalnym
KOHM. Jerzym Tcncrowiczcm. mój roz.
mówca, mówiąc o badaniu zjawiska tą­
pań stwierdził: „...Temat ten znajduje sic
od lat w centrum zainteresowania nau­
kowców z krajów zachodnich. Związku
Radzieckiego i naszych. Można powie­
dzieć. że nasz po łom rozpoznania zagad­
nienia odpowiada poziomowi światowe­
mu”.

respondują z drugimi, że zgrzytają prze­
pisy. Reforma dala przedsiębiorstwom
samodzielność, ograniczając jednocześnie
znacznie, możliwości Władz terenowych.
Dzisiaj praktycznie ani wojewoda, ani
rada narodowa nie są w stanie naka­
zać, by zakład zainwestował własne środ­
ki w ochronę środowiska. A jeżeli już
inwestycja taka znajdzie się w progra­
mie WRN, to jej nadzór z naszej stro­
ny ma charakter bardziej moralny, niż
egzekucyjny. Moim zdaniem, jedynie
rozwiązania natury ekonomicznej potra­
fią spiąć interesy obu stron.

© Powiedział Pan w czasie sesji, żc
oczekujecie, jako radni, więcej konse­
kwencji zc strony administracji.

— Tak, chociaż nie znaczy to, że o-
barczamy odpowiedzialnością wojewo­
dę czy administrację za stan środowi­
ska. Taka odpowiedzialność ciąży na
wszystkich, którzy korzystają ze środo­
wiska, a więc na każdym z nas. Woje­
woda i administracja powinni natomiast
tworzyć system ochrony środowiska, po­
winni kontrolować i egzekwować dzia­
łalność w tym zakresie. Ich rolę można
porównać do pracy funkcjonariusza mi­
licji drogowej. Jeżeli kierowca wyjeżdża
niesprawnym samochodem, to za to nie
odpowiada funkcjonariusz, ale właściciel
pojazdu. Gdy funkcjonariusz stwierdzi
jednak, że stan samochodu jest nagan­
ny i mimo to puści kierowcę'dalej, wte­
dy winą spada na niego.

• Czy w tej sytuacji wierzy Pan, że
zawarte w programie zadania uda się
zrealizować do końca? Ja jakoś wciąż nie
mogę pozbyć się sceptycyzmu.

— Zadecyduje o tym głównie sytua­
cja gospodarcza kraju. Tym bardziej, że
ochrona środowiska wymaga wielu urzą­
dzeń dolarowych, których zakup zależy
od możliwości płatniczych kraju. Sygna­
lizowaliśmy to sejmowej komisji ochro­
ny środowiska. Naszym zdaniem, trzeba
również uruchomić mechanizmy mobili­
zujące krajowy przemysł do produkcji-
urządzeń niezbędnych w ochronie, śro­
dowiska. Oczywiście, znów powinny to
być rozwiązania systemowe, zgodne z
jreformą i oparte na zdrowych, ckono-
■mićznych zasadach.

© W sumie kłoda za kłodą. Czy w ich
usuwaniu nic pomógłby radnym i admi­
nistracji społeczny ruch skupiony wokół
klubu ekologicznego, którego w naszym
województwie do tej pory nic ma?

—■ Nie jestem przeciwnikiem klubów
ekologicznych, ale nie jestem również za
tym, by całą problematykę ochrony śro­
dowiska wiązać ze społecznym ruchem.

© Dlaczego?
— Dlatego, że nie wierzę w hasła. w

apelowanie do ludzkich dusz i umysłów.
Hasło być może poskutkuje, gdy zwró­
cimy się do mieszkańców, żeby wyszli i
wygrabili trawnik. Nie poskutkuje jed­
nak tam. gdzie batalia toczy się o spo­
re nakłady inwestycyjne, o produkcję
specjalistycznych urządzeń, o dewizy.
Tutaj najskuteczniejsze okazują się sy­
stemowe i ekonomiczne rozwiązania. Bo
tylko one mogą spowodować sytuację.
ze przedsiębiorstwu pozostanie jedyny
wybór ekonomiczny: nie trujemy. bo
jest to proceder zbyt kosztowny, grożą­
cy bankructwem!

Wielkie zdziwienie budzi też podana
informacja o poszukiwaniu ..parametru.
który zwiastowałby narastanie groźby
tąpnięcia”. Wiadomo przecież, że tąpnię­
cie jest, przypadkiem skrajnym, wyni­
kiem nieoczekiwanego zbiegu wielu róż­
nych czynników ,i znalezienie takiego
jednego-..parametru” jest chyba niemoż-
.liwe.

nv\rLdECZ^SL^WEM SKAZA — Przewodniczącym Komisji Ocliro-
WąnrhnTm Wojewódzkiej Rady Narodowej w Legnicy rozmawia

antia Dybalska.

. M czerwca br. Wojewódzka Rada
Narodowa przyjęła jednogłośnie „Pro­
gram ochrony środowiska na lata 1986—
—1990". Przyznam się, żc wciąż czytam
tego typu dokumenty ze sceptycyzmem,
ponieważ, moim zdaniem,
treść przerasta rzeczywiste ______
Zadania sformułowane w ostatnim
gramie udało się zrealizować raptem
połowie...

■—- To fakt, ale czy wobec tego mamy
rozkładać ręce? Ochrona środowiska za­
wsze ' pozostawała i pozostaje nadal w
centrum zainteresowania radnych. Już w
1977 roku powstał wojewódzki program
ochrony środowiska do 1990 roku, jeden
z pierwszych w kraju. Nie był on je­
szcze tak szczegółowy, nie obejmował
wszystkich elementów środowiska. ale
świadczył o zainteresowaniu problemem.
Pięć lat później sprecyzowano następne
zadania, które sięgały do 1985 roku. Na
wrześniowej sesji ubiegłego roku woje­
woda legnicki przedłożył radnym raport
o stanie środowiska, który nasza komi­
sja oceniła bardzo wysoko. Wtedy też
okazało się. że zamierzenia z 1982 roku
udało się wykonać raptem w połowie.
że wielu inwestycji w ogóle nie rozpo­
częto, że na wielu budowach są znacz-

■ n.e opóźnienia itd. Doszliśmy więc
wniosku, że program należy zaktualizo­
wać, że wojewoda powinien przedkładać
radnym co pięć lat raport o stanie śro­
dowiska. a co roku, na wiosennej sesji.
informację na temat zmian w środowi­
sku, oczywiście, pozytywnych i negatyw­
nych. Program, który przyjęliśmy kilka
dni temu trafił również do Sejmu. Po
wizytacji naszego województwa w kwie­
tniu br. posłowie zajmowali się stanem
środowiska w Legnickiem.

© Mam nadzieję, że z dobrym skut­
kiem. O skutecznym działaniu w ochro­
nie środowiska mówił Pan również w
swoim wystąpieniu na sesji.

— Często nasza komisja w czasie dy­
skusji dochodzi do wniosku, że sprawa
ochrony środowiska wciąż jakby nie
współbrzmi z prawami reformy gospo­
darczej. Przedsiębiorstwa są przecież sa­
modzielne i samorządne i nikt, nawet
rada narodowa, nie jest w stanie naka­
zać im wybudowania komina czy za­
montowania filtra. Z drugiej strony, jed­
nak istnieje bezdyskusyjna społeczna ra­
cja, wołająca coraz głośniej o ochronę
naturalnych dóbr. Jak powiązać oba tę
elementy, jakie uruchomić mechanizmy,
by nie podważając „esów” reformy, skło­
nić przedsiębiorstwa do rzetelnej dzia­
łalności* w dziedzinie ochrony środowi­
ska? —-.to pytania, które często poja­
wiają się w naszych rozmowach. .

© Sądzę, że jak zwykle najskutecz­
niejsze okażą się mechanizmy ekonomi­
czne.

— I takie też są nasze propozycje.
Punktem wyjścia w rozważaniach po­
winna być jednak powszechna świado-

• mość, że ochrona środowiska’’ jest inte­
gralnym elementem działalności gospo­
darczej. nie czymś pozostającym obok
czy ponad przedsiębiorstwem. Nikogo nie
dziwi, gdy zakłady tworzą piany pro­
dukcji. poprawy warunków pracy, pro­
gramy socjalne itd. Wciąż jednak w
wielu przedsiębiorstwach konieczność
bezwzględnej ochrony środowiska pozo­
staje jakby na marginesie produkcji i
konstruowanych planów.

© System kar i opłat za korzystanie
ze środowiska to pierwszy ekonomiczny
bat. Jak do pory jednak mało skuteczny
i niezbyt dolegliwy.

— Niestety, tak. Podam autentyczny
przykład z naszego województwa. W u-
bieglym roku księgowy jednego z przed­
siębiorstw zwrócił się do Wydziału O-
chrony Środowiska Urzędu Wojewódz­
kiego, by wyliczono mu, ile jego zakład
będzie . musiał zapłacić za odprowadze­
nie nie oczyszczonych ścieków. Po otrzy­
maniu kalkulacji doszedł do wniosku, że
i tak jego firmie bardziej opłaca się
uiszczanie obowiązujących kar za za­
truwanie rzeki, niż budowanie oczysz­
czalni. Pochwalić go za to. czy zganić?
Można powiedzieć, że dobrze pilnuje
pieniędzy i interesów swojej firmy. Gdy­
by system kar i opłat był inny, to z pe­
wnością księgowy, po przeanalizowaniu
korzyści i strat, pierwszy podpowiedział-
by swoim szefom,' by od jutra zaczynali
budowanie oczyszczalni, bo inaczej ich
firma pójdzie z torbami. System jest
jednak nadal ułomny, dlatego bardzo
często pozostaje jeden wybór: trujemy.
bo taniej!

9 Zaostrzenie systemu kar i opłat wy­
kracza jednak poza kompetencje rad­
nych.

— Oczywiście, uregulowanie tej spra­
wy zależy od władz centralnych. My
jednak, korzystając z każdej okazji, do­
pominamy się o tę regulację, zgłaszamy
wnioski, szukamy własnych rozwiązań.

9 Takim rozwiązaniem jest zgłoszony
przez Panz_ w czasie sesji projekt zwe­
ryfikowania" niektórych zasad korzysta­
nia z funduszy ekologicznych.

— W tej chwili funkcjonuje taka prak­
tyka: zakład chce zamontować jakiś filtr
(chwalebna sprawa), zwraca się do U-
rzędu Wojewódzkiego z prośbą o finan­
sowe wsparcie i dostajc 10—20 min. Jest
to dotacja, więc przedsiębiorstwo nie
musi zwracać tych pieniędzy. Potem
montuje to urządzenie zamiast w ciągu
roku, to w ciągu pięciu lat, a nawet i
dłużej. Abstrahuję od tego, czy robi tak
celowo, niechcący, czy szybciej nie po­
trafi. Fakt pozostaje faktem — inwe­
stycja ślimaczy się, my jesteśmy bezra­
dni...

Na pytanie czy jest możliwe zbudowa­
nie aparatury, przy pomocy której moi.
na by prognozować narastanie niebezpie­
czeństwa tąpnięcia mój rozmówca odpo­
wiedział; ....Gdybyśiny wiedzieli, co kon­
kretnie na oddziale wydobywczym, w
sposób najbardziej istotny, określa zagro­
żenie. szybkość jego narastania — spra­
wa byłaby już załatwiona. Tymczasem
tego nie wiemy. Musimy więc konstruo­
wać aparaturę pomiarową, która będzie
poszukiwała -zjawisk zapowiadających
zblfianic się zagrożenia. (...) Dalszym eta­
pem będzie skonstruowanie całego syste­
mu pomiarowego i systemu interpreta­
cji wyników. Uważam, że pozwoli to o-

(Dokończenie na str. 10)

Konkrety *

nie wiem na jakiej
podstawie, — że „Elogor” nie jest syste­
mem nowoczesnym. Przypuszczam, że je­
go twórcy obrażą sie na pana, albowiem
za jego skonstruowanie zostali obsypani
deszczem nagród (o czym pisaliśmy w
„Konkretach”). Ale to już nie jest moje
zmartwienie. Ja pragnę przypomnieć ro­
dowód tej aparatury. ..Elogor” powstał ze
względów prskbczno-ckononiicznych.
Wcześniej w kopalnianych sieciach i sta­
cjach sejsmicznych stosowano urządzenia
zagraniczne, nabywane u renomowanych
producentów. Kiedy te urządzenia zesta­
rzały się. nasi specjaliści doszli do wnio­
sku. że są w stanie skonstruować i wy­
produkować aparaty nic ustępujące po­
ziomem technicznym swyni zagranicz­
nym odpowiednikom. Korzyść była ewi-

gdyż odpowiednik „Elogora”
na Zachodzie 300—100 tysięcy
(a gdzie obsługa serwisowa?)

nic jest lepszy. Można oczy­
wiście kupować tego typu aparaty lub
cale systemy na Zachodzie, tylko w imię
czego? W dziedzinie badania zjawiska
tąpań świat wcale nic jest od nas mą­
drzejszy.
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Tak trzymać
Dla przeciętnego zjadacza chicha

samochód staje się luksusem coraz

bardziej niedostępnym. Jeżeli jed­

nak już się go posiada, to oprócz

„głodowych” racji benzyny, innym

ważnym problemem staje się utrzy­

manie go w dobrej kondycji tech­

nicznej. A to też nie jest takie pro­

ste. Kolejki napraw-

iczych, brak części zamiennych, dro-

powszednimchichemżyzna są

zwłaszcza

mochodu stała się już poważnym

Wproblemem społecznym. tym

właśnie mieście wskaźnik nasycenia

samochodami (liczba aut na tysiąc

najwyż-mieszkańców) należy do

szych w kraju.
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Cóż można Dowiedzieć z takiej oka-
ifl? Tak. trzymać!

Janusz Dobrzański

Usługi świadczone przez stacje maja
dobra markę Każdego dnia na parkin-
gu można dostrzec orzynajmniei kilka
tamochodów z numerami rejestracyjny-

• mi nawet bardzo odległych województw.
To ma swoją wymowę.

Parę dni temu oracownicy lubińskiej
stacji „Polmozbyt" obchodzili jubileusz
15-lecla. Podczas uroczystej akademii, z
udziałem władz wojewódzkich i miej­
skich w tym sekretarza KW PZPR
Krzysztofa Jerza I wicewojewody Józefa
Bobera szef stacji inż Buras Dowiedział
że załoga orzystanila do realizacji zada­
nia. które zamyka sie w haśle: „Dziś
zgłoszenie usterki, dziś naprawa”. Bę­
dzie to trudne, ale możliwe.

te

Od 1976 roku, w porównaniu z pier­
wotnym projektem, rozbudowano i zmo­
dernizowano stanowiska szybkiej obsłu­
gi. urządzono stanowiska usług blachar­
skich. taoicernię która świadczy usłu­
gi nie tylko samochodziarzom i jest je­
dyną państwowa jednostka tego tvou w
Legnickiem W firmie systematycznie roś­
nie wydajność oracy jakość usług a
w konsekwencji zyski < zarobki To zaś
powoduje wyjątkową stabilność załogi —
80 procent pracowników pracuje tu dłu-
iej niż dziesięć lat.
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Planując rozwoj tego miasta, na szczę­
ście, wkalkulowano ten istotny element.
I w 1972 roku pod skrzydłami wrocław­
skiego ^POlmozbytu’’ a za pieniądze
KGHM. wybudowano w Lubinie nowo­
czesną stacje obsługi. Dzisiaj ta stacja
(od 1986 roku kierowana orzez inż. Fer­
dynanda Burasa pierwszy szef z kon­
kursu!) jest duma wrocławskiego ..Pol-
mozbytu” albowiem od ’at. pod wzglę­
dem wyników rzeczowych i ekonomicz­
nych. utrzymuje się na 1—3 miejscu w
kraju Pod względem zaś wyposażenia
technicznego i wachlarza świadczonych
usług był to przez długie lata jedyny
tego typu obiekt na Dolnym Blasku, i
jeden z trzech w Polsce (obok Lublina
i Rybnika)

„szczęśliwych” posiadaczy czterech

? ’ s.

.

w Lubinie, naprawa sa-

w stacjach
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Słów Marka
twierdziliby
chali aby
przesianie

■ szczęśliwym

w asyście

uległa wielu nrzekształreniom
t pewnością

bhaktici. Oni
wszystkim
Krisznie'

’ uczyń szczęśliwym dru­
giego człowieka — nawoływali na nie-

dzielnym pokazie Bhakti Yogi.
Cóż mają wspólnego ze sobą te różno­

rodne manifestacje? Na pozór nic, a jed­
nak... Dawny znajomy ze studiów, obec­
nie nauczyciel ze szkoły średniej w Gło­
gowie, uczestniczy w tych spotkaniach
już po raz trzeci i uważa je za piękny
pomysł dla ludzi, którzy szukają, a je­
szcze nie znaleźli.

Nie wszyscy, z obecnych w Grochowi-
cach. wiedzieli kim był Stachura. —
Stachura? — „Wielki Guru” — określi- '
ła mi go jednym zdaniem młodziutka,
Inianowłosa dziewczyna z Wrocławia, u-
brana na czarno i w czarnym kapelu­
szu. Nie chciała nic konkretnego powie­
dzieć na temat jego życia i jego twór-

’ czości.
Jest pewien mit, który zubaża wpraw­

dzie postać samego poety, ale pozytyw­
nie mobilizuje do szukania czegoś w
głębi siebie. Czy wiedzą, czego szukają?
Jedni mówią, że sposobu na życie, inni
— wrażeń emocjonalnych, intensywno­
ści przeżyć.

Po to się tu przyjeżdża. Piosenka au­
torska w wykonaiu Andrzeja Garczarka
czy Konrada Materny skłania do reflek­
sji. Sprzyja temu kontakt z naturą. Las
silniej działa na psychikę niż najpięk­
niejsza nawet gałąź drzewa za oknem
bloku mieszkalnego.

Na olbrzymiej polanie — ponad sto
namiotów. Każdy przyjeżdża z własnym.
Dwie porządne, drewniane latryny pa­
chną jeszcze świeżym drewnem. Wyko­
nano je zaledwie dwa dni temu. Ktoś
skradł poprzednie i cała impreza wisia-
ła na włosku — jak powiedział Zbigniew
Rybka, jeden z inicjatorów i organiza­
torów „Spotkań”. Jak się udało zała­
twić to w tak krótkim terminie — po­
zostanie jego tajemnicą. Wykopano też
dwie studnie — dawniej dowożono wo­
dę beczkowozami. W innym miejscu
zmontowano kilka solidnych stołów i
ław.

Przed południem właściwie nic się nie
działo. Gdzieniegdzie snuli się zaspani
ludzie, ktoś leniwie brzdąkał na gitarze.
Nocne, najczęściej trwające do świtu
śpiewanie, było tego przyczyną. Dopiero
kiedy na polanie pojawiała się „Nyska”
GS w Nosocicach i ruszał połowy bufet
— wracało życie.

Ci, którzy nie mieli odwagi spróbować
gratisowych potraw kuchni wedyjskiej,
mogli ustawić się w kolejce no grochów­
kę lub gorące krupnioki. Ja wyznają
wprawdzie zasadę, że wegetarianizm Jest
zdrowy, ale schabowy lepszy, jednak
sięgnęłam po tackę z egzotycznymi po­
trawami. Ciekawe, z czego to robią? Nie
jedzą przecież mięsa, ryb ani jajek.

Grzegorz i Małgorzata
byli już w Grochowicach.
przyjechali prosto z USC

, ■’

orszaku — już jako nowożeńcy. Cale to-

uroczystości. znakomicie kontrastowało

przez który pan młody winien przenieść
iją oblubienicę. próżno by szukać.

rolę wąska kładka nad
Domem weselnym stał się duży
a że pogoda była piękna —
siedzieli w cieniu, pod drzewa-

hasło: stare piosenki
' gitar

we-

kilkakrotnie
____ Tym razem

* j USC w Głogowie.
Na leśną polanę wkroczyli

warzystwo. ubrane stosownie do rangi

krajobrazem leśnego obozowiska. Progu.
przez który nan miody winien przenieść
swoją oblubienice. próżno by szukać.
spełniła więc te role wąska kładka
rowem. —
namiot.
wszyscy
wami. Ktoś rzucił --------
dla młodej pary! Przy dźwiękach
rozpoczęło się to niekonwencjonalne

Jeden z kolegów nazwał grochowickie
sootkania „Jarocinem dla wrażliwych .
Coś w tym chyba jest.

’ Pięciu lat bardzo chcialem tutaj
przyjechać Zawsze coś mi stawało na
przeszkodzie aż wreszcie jestem — po­
wiedział Marek Gałązka. Jest on jakby
uosobieniem Stachurowcj legendy, choć
z długimi, kręconymi włosami, brodą i
w okularach bardziej przypomina 1-cn-
nona. — Stachurę śpiewam, od kilkuna­
stu lat. Zaczynałem od l.Piosenki d a
Potęgowej" z muzyka Adama Sławiń­
skiego. Pamiętasz? .

„Gdzie nas powiedzie skrajem diog
Gzygzakowaty życia s^nhr„.
— A skąd właściwie jestes.
— Z Polski — odpowiedział krotko _

Byłem chyba wszędzie... Szybko popb -
nął ootok nazw miast w których mie­
szkał Nie zdążyłam zanotować. Zapa­
miętałam Grudziądz. Wrocław, a
jest Olecko.

— Bo wiesz
nia w .
jeden zginął już kwiat...”

u dorzucił — ..od sta- I
mieiscu niejeden już zginął, nie- .
'ffinnł iii?, kwiat...” J

Tekst: Izabela ^Sadurska
Skończyć z tym! Niech zejdą ze

sceny! Puszczać „Sickicrczadę”! — gło­
śno wołali mieszkańcy Grochowe, znie­
cierpliwieni przedłużającym się koncer­
tem. Czekali na film, w którym chcieli
odnaleźć siebie.

W sobotni wieczór, 4 lipca, wszyscy
mieszkańcy tej sporej wsi siedzieli na
ławkach przed remizą. Trwał koncert
poświęcony Edwardowi Stachurze. Gro­
mady młodych ludzi z całej Polski zale­
gały na niewielkim, porośniętym trawą
placyku. Im ławki nie były potrzebne.
Ustąpili miejsca gospodarzom, a sami
siedzieli i leżeli na trawie, okutani szczel­
nie w koce i śpiwory. Komary cięły nie­
miłosiernie.

...naście lat temu dziwne losy przy­
wiodły tu Edwarda Stachurę — poetę
i wędrowca, którego życie stało się wzo­
rem do naśladowania dla tysięcy mło­
dych ludzi. W Grochowicach zatrzymał
się na krótko.. Pracował w pobliskim le-
sie. przy wyrębie. Niektórzy go jeszcze
pamiętają, choć od dawna już go' nie
ma. Zmarł śmiercią tragiczną 24 lipca
1979 r. Pozostały po nim wiersze, powie­
ści. piosenki. „Siekierezadę albo zimę
leśnych ludzi” napisał po pobycie w
Grochowicach.

— Brakowało Jurka Stachury-junio­
ra — powiedział mi po koncercie Ma­
rek Gałązka. Zwykle śpiewamy razem,
ale jego interpretacje są najlepsze. Gdy­
by przyjechał, zrobiłby największe wra­
żenie.

Muszę mu wierzyć, choć trudno to so­
bie wyobrazić pó wysłuchaniu „Missy
pagany” w wykonaniu Janka Kondraka.
Wrażenie było ogromne. Miejscowi
wprawdzie nie umilkli. -Za moimi ple­
cami jakiś kobiecy głos znowu wyrze­
kał: — Na zmianę to ci dwaj do rana
tak mpgą ciągnąć. Jeden odpoczywa.
drugi śpiewa. I tak w kółko. Jednak po­
zostałych przeszedł dreszcz. Ci na estra­
dzie jakby to wyczuli. Zaczęli grać o-
strzej. na przekór niechętnym. Dla wszy­
stkich przyjaciół i sympatyków Stachu­
ry było to prawdziwe święto. „Dużo o-
gnia” — spektakl, w wykonaniu Marka
Gałązki. Janka Kondraka i Jerzego Dę­
biny trwał kilkadziesiąt minut.

Nie wszyscy uczestnicy, trwających
trzy dni (3—5 lipca). „Spotkań przyja­
ciół” poszli do wsi na koncert. Na le­
śnej, polanie za Grochowicami. gdzie roz­
bili swoje namioty, pozostała m.in. gru­
pa „Bhaktitów”. Oni tam śpiewali i
tańczyli mantrę. — Nie chcę słuchać ob­
cej muzyki — tłumaczył mi jeden z nich
— ponieważ jest „nieczysta” i grają ją

. „nieczyści” ludzie. „Czysta” może być
tylko oryginalna muzyka wedyjska.

A tymczasem w Grochowicach Marek
Gałązka i Janek Kondrak śpiewali w
duecie, akompaniując sobie na_ gitarach:

„Dla wszystkich starczy miejsca
Pod wielkim dachem nieba.. ”
W Grochowicach jest miejsce dla

wszystkich. Spotkałam Helenę Strzałko­
wską. która przyjechała z Leszna z gru­
pą „Profil” składającą się z młodych
wrażliwych ludzi, którzy uczą się kon­
taktu z rzeczywistością. „Profil" to tre­
ning osobowości poprzez ćwiczenia z.
psychologii grupowej, zajęcia paratea­
tralne i inne formy aktywności twór­
czej.

Na okolicznych, leśnych polanach od­
bywały się różnego rodzaju warsztaty
z zakresu: relaksu. koncentracji, yogi.
psychodramy i psychoterapii. Każdy
mógł wziąć- w nich udział. Każdy zna­
lazł coś dla siebie. Zajęcia prowadzone
przez Kwartet Jorgi na zasadzie psycho-
muzycznej zabawy z dźwiękiem na In­
strumentach prawdziwych oraz „grają­
cych" przedmiotach wyszukanych na­
prędce w lesie lub plecaku — wzbudzi­
ły sensację Wszyscy chcieli się bawić
jeszcze i Jeszcze...

Czym są właściwie Grochowice
wszystkich, którzy przyjeżdżają tu co
roku? — To spotkania ludzi, którzy za
przyjaźnili się ze Stachura poprzez czy­
tanie jego noezji a jednocześnie przy­
jaźnią się ze sobą, ponieważ go czytają
— tak mówi Marek Galazka. .. ..

Ale obecne „Spotkania przyjaciół to
już nie tylko ..Stachuriada” Pierwotna
- - • • « . _ Ł — l — M

nie po-
orzyje-

orzekaza*
Stań sic
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„ŚWIĘTA
W TYM ROKU DO WYGRANIA

Głogów w czasach
hitlerowskich

Wstrząs
(Ciąg dalszy zc str. 7)

kreślić zbliżające się niebezpieczeństwo.
albo inaczej, zbliżanie sę fali ciśnienio­
wej. która powoduje tąpnięcie”.

I w tej wypowiedzi ma pan odpowiedź
dotyczącą drugiej kwestii. Faktem jest.
że o tąpnięciach wiemy dużo — badania
tego zjawiska trwają od wielu lat —
prawdą jest, że napisano na ten temat

dr Emil Bardysz

...N'ic nie czynić —. jes: niejako przesiać żyć
na śiotecie1' Wincenty Ignacy .Marcinie;

się, że każdemu
do regeneracji sił psycho-
niezbędny jest "-godzinny

o to, aby nabrać nowej c-

cale tomy, opracowano wiele hipotez, ale
też jest prawdą, że do tej pory nie od­
kryto pramechanizmu tego zjawiska. Stąd
też tąpania zdarzają się. albowiem cala
profilaktyka sprowadza się do ogranicze­
nia ich liczby i ewentualnych skutków.
Gdyby wiedziano — co? — wiedziano by
również — jak. Ująłem problem bardzo
syntetycznie, jeśli więc jest pan zainte­
resowany szczegółami, polecam lekturę
obowiązującej w KGHM instrukcji w
sprawie bezpiecznego prowadzenia robót
w rejonach szczególnie zagrożonych tą­
paniami. Przekona sie pan na czym po­
lega profilaktyka. JAN DOŃSKI

motocykle,
telewizory do odbioru w
telewizory czarno-białe,
radioodbiorniki,

A lodówki,
A zamrażarki,

sprzęt turystyczny,
maszyny do szycia,

A zmechanizowany sprzęt gospodarstwa domowego;
oraz wiele cennych przedmiotów.

Losy do nabycia we wszystkich kioskach „Ruchu” na terenie
województw: wrocławskiego, legnickiego, jeleniogórskiego i
wałbrzyskiego.

Każdy człowiek ma. swój zegar biolo­
giczny. Na ogół wiemy, o jakiej porze
dnia i nocy jesteśmy najbardziej spraw­
ni lub znużeni. Ważna jest w tym wzglę­
dzie samoobserwacja. Według badań,
tylko 10 proc, ludzi dorosłych sypia
mniej niż sześć godzin. Istniejące do­
świadczenia wskazują, że właśnie te sześć
godzin jest bardzo potrzebne.

Pierwszy hitlerowiec w brunatnej ko­
szuli pojawił się w’ Głogowie w 1926 r.
Wzbudził ogólne zaciekawienie. Sprzeda­
wał na rynku wydawnictwa propagan­
dowe i nic czuł się jeszcze zbyt pewnie.
Pierwsza komórka partyjna NSDAP pow­
stała w mieście dopiero w roku następ­
nym, a w 1929 r. przekształciła się w
rozbudowaną organizację partyjną.
Wcześniej, bo w 1928 r. powstała taka
organizacja w Grębocicach. Stopniowo
hitlerowcy zaczęli przenikać do innych
miejscowości powiatu głogowskiego.
1 kwietnia 1930 r. w Głogowie utworzo­
no kierownictwo obwodu partyjnego. We
wszystkich większych miejscowościach
powstawały komórki i punkty NSDAP.
Wydrukowana w latach trzydziestych
mapa — schemat rozmieszczenia struktur

Dzieje ..ziemi głogowskiej

cieli bezkarnie zabijano i kaleczono. Zni­
szczono wówczas również piękną głogow­
ską synagogę. W czasie wojny zagładzie
uległa pozostała część Żydów. Zrówna­
no z ziemią nawet stary żydowski cmen­
tarz.

Dojście do władzy hitlerowców rozpo­
częło okres gwałtownego wzrostu zbrojeń.
Chociaż ciężar ich przeniesiony zastał na
cale społeczeństwo niemieckie, to jed­
nak wpłynęły one na chwilowe zmniej­
szenie się liczby bezrobotnych. Rozpoczę­
te również wielkie roboty publiczne (bu­
dowa autostrad. lotnisk, poligonów itoJ.
Utworzono również w 1935 r. Służbę
Pracy Rzeszy, która z jednej strony do­
starczała bezpłatnej siły roboczej, a z
drugiej opóźniała o rok wchodzenie mło­
dzieży na rynek pracy. Te niewątpliwe
osiągnięcia gospodarcze działały jednak
głównie na korzyść okręgów zachodnich
państwa, bardziej uprzemysłowionych
i rozwiniętych. W „Poufnym memoriale
niemieckim z 1937 r. o położeniu powiatu
głogowskiego” władze powiatowe nadal
narzekały na bezrobocie, które wprawdzie
w 1937 r. udało się znacznie ograniczyć, ale
nie zlikwidowano go zupełnie. Głównie jed-

. nak narzekano na to. że w wyniku wer­
bunku do pracy następuje ..oficjalnie zor-

Powsrechnie uznajc
eclo wiekowi
fi tycznych
sen. Chodzi
nergii do życia i pracy.

Tymczasem wielu ludzi marzy o skró­
ceniu nocy, a wydłużeniu dnia po to,
oby więcej crasu wykorzystać aktywnie.

Niektórzy uczeni uważają, że sen czte­
rogodzinny jest zupełnie wystarczający.
Prowadząc taki tryb życia można za­
oszczędzić jeden dzień na tydzień, jeden
tydzień na miesiąc, jeden rok na każde
7 lat.

Pierrc Fluchaire napisał książkę, wy­
daną w 19S2 r. w Paryżu pt. „Dobrze
spać, aby lepiej żyć”. Jest on zwolenni­
kiem czterogodzinnego spania na dobę
i stosowania krótkich drzemek w ciągu
dnia. Premier Francji J. Chirac w ciągu
dnia podobno sypia trzy godziny na do­
bę, a równocześnie zasypia natychmiast,
gdy wsiada do samochodu. W ten spo­
sób „naladowuje baterie”.

Historia zna wielu ludzi, którzy sypia­
li mniej niż pięć godzin na dobę. Mi­
strzem snu był Napoleon — spał na ko­
mendę. Istnieje opinia, że ludzie jedzą
dwa razy za dużo i śpią dwa razy za
długo, co jest powodem chorób i złego
wykonywania pracy.

Brytyjski badacz R. Meddis uważa, że
sen nie spełnia żadnej funkcji podsta­
wowej dla współczesnego człowieka, że
można bez niego obyć się i żyć szczę­
śliwie. Jest to — przynajmniej obecnie
— stanowisko nie do przyjęcia. Nasze
doświadczenia wykazują, że sen spełnia
bardzo ważne funkcje, które warto po­
znać.

ganizowany odpływ ludności i pozbawie­
nie pogranicza pełnowartościowych sił
fachowych”. Obawiano się. że ..jeżeli u-
cieczka ludności miejskiej do innych
obwodów Rzeszy trwać będzie nadal w
dotychczasowym rozmiarze to doprowadzi
do katastrofy, która będzie polegała na
tym. że z braku koniecznych sił robo­
czych dalsza uprawa ziemi stanie się
niemożliwa”. Zapobiec temu mogło jedy­
nie szybkie rozwijanie miejscowego prze­
mysłu.

Nie ustawano natomiast w działaniach
propagandowych. Organizowane ciągle
uroczystości, parady i marsze miały pod-
nosić ducha ludności, budzić nastroje
szowinistyczne i zaborcze. W dniach od
24 września do 3 października 1937 r.
zorganizowano w Głogowie „tydzień kul­
tury”. Na jego otwarciu w Teatrze Miej­
skim gauamtsleiter z Wrocławia dr Artl
powiedział: „Obszar pommdzy Bugiem
i Łabą. Bałtykiem i Karpatami oraz Su­
detami jest pragermańskim — nordyckim
obszarem”. W kolejnych dniach zgroma­
dzono rolników (dzień żywiciela Rzeszy).

'pracowników przemysłu, handlu i rze­
miosła (dzień człowieka twórczego). Byt
także „dzień młodzieży” w czasie które.
go otwarto dom Hitlerjugend, „dzień ko­
biety i matki” poświęcony głównie... o-
bronie przeciwlotniczej, a na zakończenie
..dzień pogranicza”. Wszystko to przy ha­
łaśliwych pochodach oddziałów szturmo­
wych SA i ogromnej propagandzie wi­
zualnej.

Lata trzydzieste charakteryzowały się
również na ziemi głogowskiej przepro­
wadzaniem prac związanych z niemcze­
niem nazw miejscowych, w większości
jeszcze mających typowo słowiański cha­
rakter. Polkowice nazwano więc Heer-
wagen. Ruszowice — Rauschenbaeh Sła­
wę — Schlesiersee. Grochowice — Hei-
Nardaian,^-.rłB1 “ - Linderk!'anz itp.

I jednak ludność posługiwała sie
dawnymi nazwami i nawet wspomniana
juz mapa — schemat struktur partyj­
ny ch NSDAP musiaia zawierać stare
i nowe nazwy miejscowości.

Trzeba wreszcie chociaż w kilku sło­
wach powiedzieć o nielicznych już wów-
czas Polakach mieszkającvch nn rionG
falS0LSki°^Nie b*° tX™jąca od wieków germanizacja, szczegól­
nie snrT^T* 7 okresie hitlerowskim
j^dn^k <5Uzymaniu P°lsk°ścd- Ale

by świadczy o tym chociażby.
wyn^W<l-duZ? -liczba ^^wisk polskich
t Cięgach adresowych. Jest
to wprawdzie wskazówka zawodna, ale
? cz<?ść z nich musiaia mieć

yiadomość swojego polskiego pochodze-
nia" a - wd<-c dziwnego, że Głogów był
przedmiotem uwagi polskiego wywiadu
p21S^°'?veeo 1 siedzibą jego rezydenta
Różniej. w okresie wojny Polacy przy­
bywać będą na ziemię głogowska ma­
sowo. jako robotnicy przymusowi i więź.
mowie. Ale o tym już w następnym od
cinku.

partyjnych zawierała już gęstą sieć orga­
nizacji.

Szybki rozwój partii hitlerowskiej.
czemu sprzyjała sytuacja społeczna i eko­
nomiczna powojennych Niemiec, nie od­
bywał się jednak bez przeszkód i trud­
ności. Nie całe społeczeństwo niemieckie
podzielało ich poglądy, a bardzo duża
jego część zdecydowanie sprzeciwiała sie
hałaśliwej propagandzie brunatnych ko­
szul. W dniu 14 maja 1930 r. w Ruszo-
wicach doszło do starcia hitlerowców
z socjaldemokratami. W lutym 1931 r.
w Brzostowie hitlerowcy zostali nawet
pobici przez socjaldemokratów W Noso-
cicach dokonano napadu na maszerujący
oddział ŚA. Uczestniczących w bójkach
hitlerowców stawiano przed sądami, ale
słabe władze republiki nie były już w
stanie opanować sytuacji. Głęboki kry.
zys gospodarczy powodował wzrastanie
liczby bezrobotnych, łatwo dających po­
słuch demagogicznym hasłom hitlerow­
skich fanatyków.

31 stycznia 1933 r. hitlerowcy objęli
władzę w Głogowie. Urządzili hałaśliwy
pochód. Dnia 5 lutego wciągnięto na ra­
tusz głogowski sztandar ze swastyką. U-
licę Słodową przemianowano na SA.strasse
a na domu nr 12 mieszczącym centrale
miejscowej partii .hitlerowskiej umiesz­
czono swastykę. Kreisleiterem głogow­
skim został Karl Bruckner. Rozpoczął się
okres rządów hitlerowskich w Głogowie.
Trwał on tylko 12 lat. ale mało było w
dziejach miasta tak krótkich okresów.
tak równocześnie brzemiennych w
ponure wydarzenia. Możemy je przedsta­
wić tylko w telegraficznym wręcz skró­
cie. ale i tak ich wymowa jest przera­
żająca. Rozpoczął się okres usankcjono­
wanego bezprawia. Zdelegalizowano par­
tie polityczne (poza NSDAP), a ich dzia­
łaczy zamknięto w obozach koncentracyj.
nych (o obozach pracy i filiach obozów
koncentracyjnych na terenie powiatu
głogowskiego opowiemy w następnym
rozdziale).

W 1935 r. uchwalono „ustawy norym.
berskie” i rozpoczęto zalegalizowane już
prześladowanie Żydów, których uznano
nie za obywateli, a za osoby „przynależ­
ne do państwa”. W Głogowie żyta w
tym czasie dość liczna kolonia żydowska
Wprawdzie liczba Żydów od końca XIX
wieku zmniejszyła się; jednakże w 1911
r. było ich jeszcze 569 osób. Po dojściu
do władzy hitlerowców niektórzy z nich
emigrowali, ale większość pozostała by­
ły to bowiem rodziny od wieków miesz­
kające w Głogowie i w znacznej części
mające tutaj dobrze urządzone przedsię-
W nlT’ akazał sie Straszny.
n;n^St-ĘęnyCh latach ograniczano stop­
niowo ich prawa, odbierano majątki, a
ich samych pod byl6 pretekstem poja­
wiano wolności 1 zamykano w obozachkoncentracyjnych; W tzw. „noc krySm
wą z 9 na 10 listopada 1938 r w wv

Przez hitlerowców..gniewu ludu zniszczono wiele sklepów
i przedsiębiorstw żydowskich, a ich wiai-

Sen dzieli się na cykle, z kolei każdy
cykl dzieli się na okresy snu bardzo
lekkiego, lekkiego, głębokiego i bardzo
głębokiego oraz tzw .paradoksalnego.
Każdy człowiek ma typowy dla siebie
czas trwania cyklów. Przeciętny cykl
trwa około stu minut. Cykle osób mało
sypiających wynoszą ogółem sześć go­
dzin, natomiast cykle śpiochów trwają
ponad dziesięć godzin. Aby zasnąć, trze­
ba trafić na właściwy moment. Każde­
mu cyklowi towarzyszą objawy senno­
ści. Jeśli możemy je pokonać, to wów­
czas dysponujemy czasem do kolejnego
cyklu. Występują one o określonej porze
i są takie same przez cale życie. Budze­
nie się w środku cyklu jest przeciw­
wskazane. Dopiero po śnie paradoksal­
nym następuje przyjemne przebudzenie.

Według powyższej teorii, bez szkody
dla zdrowia można zrezygnować z jed­
nego cyklu, czyli zyskać dwie godziny
na dobę. Wymaga to jednak stopniowe­
go zmniejszania ilości godzin przezna­
czonych na sen. W ciągu tygodnia mo­
żliwe jest skracanie snu o 20 minut. Na­
stępuje wtedy rozbijanie cyklu aż do
całkowitego jego skasowania. Takiego
eksperymentu nie wolno jednak podej­
mować w okresie psychicznego lub fizy­
cznego przeciążenia organizmu. Ponadto
owe 20 minut trzeba wykorzystać na coś
konkretnego.
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Pawle.

Podatek od spadków
i darowizn

...bardzo łatwo sprowokować czytelni­
ka, żeby potem wykazać się wielką licz­
bą listów, po to choćby, by udowodnić
sens własnego działania. Wystarczy tyl­
ko napisać coś krzywo na Krawczyka
(Uwaga! Regina z Gorzowa Wikp.!) albo
skrytykować MODERN TALKING za u-
prawianie muzycznej tandety. Obrywa
się wtedy lawina korespondencji, udo­
wadniająca, źc autor jest głupek, a je­
go miejsce na Żuławach.

Wiem

P.S. Zastanowiło mnie Twoje zdanie:
.... po raz pierwszy spotkałem dorosłe­
go człowieka, który wie o co nam. mło­
demu pokoleniu chodzi.". A nic przyszło
Ci do głowy, że ja nie walczę o muzy­
kę dla Ciebie, ale dla NAS — Ciebie i
mnie? Czyżby człowiek w moim wieku
powinien chodzić tylko do filharmonii?
A jakże, chodzę, bo lubię! Do Jarocina
jeżdżę dokładnie z tego samego powodu.

3 I

Zrozum też, że ta muzyka zawsze
będzie miała swoich nieprzyjaciół. Wca­
le bym się nie zdziwił, gdybyś Ty, je­
żeli kiedyś założysz rodzinę i będziesz
miał swoje dzieci to... będziesz miał za
zie, udowadniając, że prawdziwą
muzykę grano tylko wtedy, gdy byłeś
miody. Pewnie też będziesz się poważnie
zastanawiał, czy je puścić do Jarocina,
czy co tam będzie. Ja wiem, że to jest
w tej chwili dla Ciebie trochę mgliste,
bo odległe, a ja zrzędzę na zasadzie ciot­
ki, która wszystko wie lepiej. Po prostu
— przeżyłem trzy fale muzyki rockowej
i wiem, że zawsze było tak samo. Tak
więc Twoje i Twoich kolegów rozterki
nie są niczym nadzwyczajnym w roz­
woju tak polskiego, jak i światowe-
g o rocka. Te problemy przeżywali zwo­
lennicy Presleya w latach 50. BEATLE­
SÓW i ROLLING STONESÓW w 60,
nurtu punkowego i reggae — obecnie.
I choć nie wiadomo, jaka będzie
zyka za parę lat, to jedno jest pewne
jak w banku: reakcje ludzi będą IDEN­
TYCZNE. Od pełnej akceptacji i za­
chwytu aż po niechęć i nawet niena­
wiść. A jeżeli sądzisz, Pawle, że chodzi
tylko o muzykę rockową, to się mylisz.
Chodzi o każdą nową twórczość. Prze­
cież — gdyby sięgnąć jeszcze głębiej w
historię, to to samo mówiono o... sta-

Postaraj się zachować dystans do
sprawy. W końcu jest to muzyka dla
Was i nie musi być akceptowana przez
Waszych rodziców. I tak odniosłem wra­
żenie, że masz bardzo fajnych rodziców,
skoro pozwalają Ci na to, co jest zale­
dwie marzeniem wielu nastolatków. Po­
staraj się to docenić. Tacy rodzice to

cjajną ochroną.

Tymczasem autor po prostu już da­
wno wyrósł z wieku „łabowskiego", kie­
dy wszystko, co dotyczyło pojedynczego
Idola było święte i nietykalne. Cóż, po­
trafię, gdy'odczuwam ,taką konieczność,
przyłożyć nawet własnym Idolom. Bo

• nie o to mi chodzi, by wzniecać miłość
ku pojedynczym Gwiazdkom, najczęściej
jednego sezonu i nie fascynuje mnie ani
liczba wydanych płyt, ani ilość świato­
wych tournee. Jeśli więc — dla przy­
kładu wspominam o obrzuceniu Thoma­
sa Andersa woreczkami z oranżadą (a
jest to, jakby nie brać, zwykłe cham­
stwo!), to przecież zarazem dowód, że
nie jestem osamotniony w swoim mnie­
maniu, na temat tego pana(?)!

Wróćmy jednak do listów. Otóż jest
wyjątkową rzadkością list, który by so­
lidaryzował się z dziennikarzem. Wiem,
że nie wypada się chwalić, lecz nawet
mnie się takie listy trafiają. Oto jeden
z nich:

„Nazywam się Paweł (...), jestem z Le­
gnicy. Byłem na spotkaniu z Panem,
zorganizowanym przez yKonkrety”. Je­
stem ciągle pod wrażeniem tej dysku­
sji, gdyż chyba po raz pierwszy spotka­
łem dorosłego człowieka, który wie o co
nam, młodemu pokoleniu, chodzi.

Takie spotkania powinny odbywać się
częściej. Nie tylko z okazji jakiegoś
święta czy rocznicy. Na tym spotkaniu
dowiedziałem się wielu ciekawych rze­
czy, o których nigdy nie powie polska
tv, radio, czy prasa, (np. z jakich pie­
niędzy powstał film „Moja krew, twoja
krew”). (Przepraszam Cię Paweł, ale o
tym pisałem — J. J. K.). Dzięki temu
spotkaniu odzyskałem siły, upewniłem
się w tym, że polskie środki masowego
przekazu robiły, robią i będą dalej robić
wszystko, aby zatrzeć zjawisko, jakim
jest polski rock. (Chyba lekko przesa­
dziłeś. A Wojciech Mann? Paweł Sito?
Marek Wiernik? I — zwłaszcza — Piotr
Bratkowski w „Literaturze”!). Czasami
tak mi namącą w głowie, że sam już
nie wiem, co jest grane. Teraz już wiem.

Może na tym spotkaniu było trochę
mało ludzi, może było to wynikiem kon­
certu KULTU. Zdążyłem na ostatnie
kilka kawałków i stwierdzam, że kon­
cert musiał być bardzo dobry, ale nie
żałuję, że wybrałem spotkanie z Panem,
niż z chłopakami z KULTU. (Ja bym
jednak wołał koncert KULTU niż spot­
kanie z sobą — J. J. K.).

Bardzo się cieszę, że będzie Jarocin.
Szkoda tylko, że w tym czasie prawdo­
podobnie będę za granicą. W tamtym
roku miałem jechać specjalnie na 5-le-
cie TSA, jednak nie z mojej winy cały
plan upadł. A gdy usłyszałem ten kon­
cert, zarejestrowany przez kolegę na
magnetofonie, aż chciało mi się płakać.
W tamtym roku miałem 15 lat i słusz­
nie Pan Redaktor zauważył, że: „rodzi­
ce zobaczyli reportaż w tv, który jak
zwykle, koszmarnie wykrzywił jarociń­
ską rzeczywistość”. I tutaj rzecz bardzo
ciekawa, że kiedy wyjeżdżam do 'Wro­
cławia czy Katowic na ACCEPT, IRON
MAIDEN, „Metalmanię” Ud., sprawę
wyjazdu załatwiam raczej szybko. Gdy
jednak w tamtym roku wspomniałem o
Jarocinie, w domu zaczęto powtarzać t-u-
jakimiś durniami, że Jarocin to siedli­
sko kryminalistów, narkomanów itd. Co
ja zresztą będę mówił, Pan dobrze wie,
jaka jest sytuacja. W końcu jednak wy­
walczyłem sobie Jarocin, choć nie z mo­
jej i nie z moich rodziców winy, nie
pojechałem. Ile bzdur muszą się nasłu­
chać młodzi ludzie, którzy by chcieli

Nieodpłatne nabycie własności rzeczy
lub praw majątkowych przez osoby fi­
zyczne lub osoby prawne, nic będące
jednostkami gospodarki uspołecznionej,
podlega opodatkowaniu w myśl zasad
ustawy z 28 lipea 1983 r. o podatku od
spadków i darowizn (Dz. U. nr 45, poz.
207). Podatkowi podlega również nabycie
własności rzeczy znajdujących się za
granicą, jeżeli w chwili otwarcia spadku
bądź zawarcia umowy darowizny na­
bywca był obywatelem polskim lub nrtał
miejsce stałego pobytu w Polsce.

Ustawa określa także wypadki zwol­
nienia niektórych rodzajów nabycia
rzeczy lub praw majątkowych od opo­
datkowania; zwolniono m.in. nabycie
prawą własności lub wieczystego użyt­
kowania gospodarstwa rolnego. Nie do­
tyczy to jednak budynków mieszkal­
nych. budynków zajętych na celo apec-
jalistycznego chowu i wylęgu drobiu
lub specjalistycznej hodowli zwierząt
wraz z urządzeniami i ze stadem ho­
dowlanym, urządzeń do prowadzenia
upraw specjalnych, takich jak szklarnie,
inspekty, pieczarkarnie, przechowalnie
owoców, a także nadwyżek wartości ob­
szarów sadów ponad 3 ha. Podkreślić na­
leży. że ustawa przewiduje jednak moż­
liwość. że wymienione wyżej składniki
majątkowe wchodzące w skład gospo­
darstwa rolnego — oprócz budynków
mieszkalnych — będą zwolnione od opo­
datkowania. jeżeli nabywcami są osoby
zaliczone do I grupy podatkowej i jed­
nocześnie jeżeli osoby te złożą w Urzę­
dzie Skarbowym oświadczenie, że będą
prowadzić nadal otrzymane gospodarstwo
przez okres co najmniej 5 lat.

Dla ustalenia podstawy opodatkowa­
nia, wartość nabytych rzeczy lub praw
majątkowych przyjmuje się w wysoko­
ści określonej przez nabywcę, jeżeli od­
powiada ona wartości rynkowej tych
rzeczy lub praw. Od tej zasady wpro­
wadzono szereg korzystnych dla podat­
ników wyjątków dotyczących nabycia
budynków i lokali mieszkalnych oraz
samochodów i motocykli. Przy ustalaniu
podstawy opodatkowania w tych wy­
padkach bierze się pod uwagę nie war­
tość rynkową, lecz wartość obliczoną na
podstawie oficjalnych cenników, taryfi­
katorów itp. Wpływa to w istotny spo­
sób na wymiar podatku i jest korzystne
dla podatników, gdyż w obecnej sytuacji
rynkowej ustalona w ten sposób pod­
stawa będzie z reguły niższa od warto­
ści rynkowej.

Wysokość podatku ustala się w za­
leżności od grupy podatkowej. Zalicze­
nie do grupy podatkowej następuje we­
dług osobistego stosunku nabywcy do
osoby, od której (lub po której) zostały
nabyte rzeczy i prawa majątkowe. Usta­
wa wyróżnia cztery takie grupy; do I
zalicza się osoby najbliższe spadkodaw­
cy,. tj. małżonka, dzieci, rodziców, pa­
sierbów, zięciów i synowe. W II grupie
znajdują się m.in. dziadkowie, rodzeń­
stwo, ojczym i macocha, w III — m.in.
dzieci rodzeństwa, teściowie, rodzeństwo
rodziców. Do IV grupy zaliczeni zostali
wszyscy inni nabywcy.

W zależności od grupy, do której za­
liczony został nabywca, ustawa prze­
widuje kwoty wolne od podatku, np. je­
żeli nabywcą jest osoba z I grupy, opo­
datkowaniu podlega nabycie rzeczy i
praw majątkowych o wartości przekra­
czającej 360 000 zł.

Ustawa przewiduje ponadto wyłącze­
nie z podstawy opodatkowania wartości
spółdzielczego własnościowego prawa do
lokalu, lokalu mieszkalnego stanowiące­
go odrębną nieruchomość łub budynku
mieszkalnego. Wysokość kwot wyłączeń
jest zróżnicowana i zależy od sposobu
nabycia oraz przynależności nabywcy
do określonej grupy podatkowej. Jeżeli
nabycie nastąpiło w drodze spadku lub
darowizny przez osoby zaliczone do I
lub II grupy, wyłącza się z podstawy
opodatkowania odpowiednią kwotę do
łącznej wysokości 1 080 tys. zł i 720 tys.
zł. Jeżeli nabycie nastąpiło w drodze
spadku przez osoby zaliczone do III i
IV grupy, sprawujące co najmniej dwa
lata opiekę nad spadkodawcą (na pod­
stawie umowy zawartej z nim przed te­
renowym organem administracji pań­
stwowej i za zgodą tego organu), wów­
czas wyłączenie obejmuje kwotę do wy­
sokości 720 tys. zł. Pozostałe osoby za­
liczone do III grupy, korzystają z wyłą­
czenia do łącznej wysokości 360 tys. zł.

Ulgi przysługują jedynie tym nabyw­
com. którzy nie są właścicielami innego
budynku mieszkalnego lub lokalu miesz­
kalnego. (Re)
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zobaczyć Jarocin, ale całkowicie ulegają
muzyce telewizyjnej. Popatrzmy: obecni
15—16-latkowie w okresie rozwoju rocka,
gdzieś w latach 19S0—83 mieli po 9—13
lat (ja też). Tak młody człowiek nie in­
teresuje się takimi sprawami, nie jeździ
na koncerty.

Często sięgam pamięcią w przeszłość
i myślę, kiedy ja zacząłem interesować
się rockiem. Zaczęto się to w 82, a mo­
że nawet w 1981 r. Miałem wtedy U
lat. Sam się teraz dziwię temu. Na pe­
wno całym motorem był zespół TSA
(który i dziś, i zawsze był moją najlep­
szą kapelą), ale dlaczego, nie pamiętam.
Nie słyszałem przecież wtedy żadnych
jego utworów ani w radiu, ani w tv,
nic nie wiedziałem dokładnie o nich.
Tylko ta legenda o niesamowitym prze­
kazywaniu muzyki przez zespół.

rym, poczciwym, dobrym jazzie. Rzecz
jasna, gdy był jeszcze miody. A pocz­
ciwy walc? Wszak był uznany za — do­
słownie! — wymysł szatana i w niektó­
rych rejonach świata nawet go wykli­
nano, pod zarzutem siania zgorszenia
wśród młodzieży. Pewnie się w tym mo­
mencie uśmiechnąłeś, bo spotkałeś się
i z „wymysłem szatana”, i „sianiem
zgorszenia”, ale w stosunku do rocka.
Otóż to! Nic nowego w historii.

ZAWSZE w dziejach zarówno twórcy
nowych kierunków, jak i ich zwolenni­
cy mieli kłopoty. Gdy się o tym pamię­
ta. łatwiej o ironiczny dystans do tych
wszystkich, którzy upatrują w rocku c-
wentualną przyczynę zguby ludzkości,
a przynajmniej upadku obyczajów. Oni
— tak po prostu — są nicdoksztalccni.
choćby tylko w obrębie historii sztuki.

Żałuję, że nic spotkamy się w Jaro­
cinie. Pozdrawiam Ciebie i Twoich ro­
dziców.

to..., oraz wróżono nam jak najgorszą
przyszłość.

Dziękuję Ci, Pawle. Przeczytałem
Twój list i zrobiło mi się lżej na duszy.
Znaczy on bowiem dla mnie tyle, ze me
wszyscy dali się „ztałkingować i „zpa-
padancować”, że o „zkrawczykowacemu
nie wspomnę. Akurat pamiętam i Cie­
bie, i tę dziewczynę, zakochaną w mu­
zyce elektronicznej. Chcialbym Ci p
wiedzieć coś, czego nie zdążyłem P°w>e-
dzieć na spotkaniu Otóż, będąc w Two­
im wieku, miałem dokładnie takie same
kłopoty, choć wówczas nikt me podej-
rzewał, że w przyszłości powstanie Ja­
rocin, a szczytem marzeń było by'™me
na warszawskim „Kręgu Czerniakow­
skim” albo w sopockim ..Non Stopie . co
więcej! O nas mówiono to samo, co w
tej chwili o Was. 2e ci, co tam bywają

Jedna druga Modern Talking — Thomas Anders.

Na spotkaniu z Panem dużo się mó­
wiło o filmie „Moja krew, twoja krew”.
W ostatnim NON STOP — KOLOR pa­
nowie Rogowiecki i Mann ukazali kilka
piosenek z tego filmu. Jeżeli to ma być
wszystko, to lepiej by zrobili, a właści­
wie kierownictwo tv, żeby nie drażnili
ludzi kilkoma kawałkami. Albo cały
film, albo nic. (Spokojnie! Trwa udźwię­
kowienie wersji polskiej! — J. J. K.).

Na tym kończę, przesyłam gorące po­
zdrowienia i bardzo cieszyłbym się, gdy­
by Pan kiedyś przyjechał znowu do Le­
gnicy. . .

Z poważaniem
PAWEŁ
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drużynie

Kole-
trady-

Ro-
zaj-

W ostatnich latach
Piast nie jest tak głośno, jak
przed laty. Różne się na to zło­
żyły przyczyny. Głównie brak
pieniędzy. Ale może to i lepiej.
Jak podkreślają kolejarze obec­
ny klub jest bardziej auten-
tyczny. Bardziej swój; Jest klu­
bem dbającym o sport masowy
pracowników PKP. A to jest
bodaj .ważniejsze niż snucie
mrzonek o medalach czy punk­
towanych miejscach...

Co gorsze.
na '

Gdybyście
z zorganizowa­

nie wie-
szukajcie

następują-

W Kolejarzu startowali rów­
nież pływacy i koszykarze.- Jed­
nak „złote jajka” zaczęli znosić
futboliści. Wspaniała postawa
piłkarzy legnickiego klubu spra­
wiła. że po każdym meczu set-

1. NAM NIGDY SIĘ NIE NU­
DZI. Zorganizowanie „Klubu
Krążącej Książki” czyli wymia­
ny książek — 10 pkL ® Za każ­
dą przeczytaną książkę przez
członków twojego zastępu — 2
pkt, ® Wykonanie pracy pod
kierunkiem artysty ludowego.
którego należy najpierw odszu­
kać — 20 pkt. (pracę należy
przesłać do Chorągwianego Szta.
bu NAL).

5 bm. w Centralnym Ośrod­
ku Szkolenia Strzeleckiego WKS
we Wrocławiu 70 myśliwych ze
wszystkich kół łowieckich woje­
wództwa legnickiego wzięło u-
dział w zawodach „Jedności
Łowieckiej” w strzelaniach my­
śliwskich. Zawodnicy startowa­
li w strzelaniu kulowym i śru­
towym do rzutków, sylwetki ro­
gacza. pędzącego dzika i zająca.
Najlepszy okazał się Jacek
Szmuc — 77 pkt. przed Wojcie­
chem Nowakowskim — 76 pkt..
Bolesławem Przybylskim — 76
piet, i Januszem Samockim —
76 pkt.

Dla kibiców piłki nożnej, któ­
rym okropnie nudzi się podczas
wakacyjnej przerwy ligowców,
mamy interesującą informację.
Otóż wychodząc naprzeciw spo­
łecznemu zapotrzebowaniu na
futbol w ekstra wydaniu, ani­
matorzy kultury fizycznej po­
stanowili zorganizować mecz.
jakie rzadko się ogląda. Na sta­
dionie OSiR w Legnicy zmierzą
się jedenastki KW PZPR i
Urzędu Wojewódzkiego. Wynik
pozostaje sprawą otwartą. Emo­
cje i wspaniale gole gwaranto­
wane. Początek meczu o godzi­
nie 16 22 lipca.

2. CO W TRAWIE PISZCZY... .
© Kilkugodzinna wyprawa ba­
dawcza (np. z atlasem grzybów.
ptaków, ziół): poszukiwanie źró­
deł albo tropem brudasów czyli
tych, którzy zanieczyszczają o-
koliczne wody itp. — za każdą
wyprawę — 15 pkt. ® Utworze­
nie patrolu ochrony przyrody
(stale patrolowanie miejsc szcze­
gólnie narażonych na niszczenie
i zanieczyszczanie) — 20 pkt.

W tym tygodniu Słoneczko
proponuje Wam następujące za­
dania:

mundurach.
życie sportowe
zaczęło zupełnie
to z inicjatywy
sekretarza KZ
Magdziarza. „

Witam Was na trzecim
spotkaniu ze Słoneczkiem.
Dzisiaj nowa garść zadań,
propozycji dla Waszego za­
stępu. Gdybyście mieli
trudności
niem zabaw lub
dzieli co robić,
natchnienia , w „
cych książkach: J. Foglar
„Chłopcy znad 1— --„Chłopcy znad rzeki bo­
brów”, W. Hudon „Cudaki”,
A. Kamiński „Antek Cwa­
niak”, M. Rodziewiczówna
„Lato leśnych ludzi”, J.
Stykowski „Zastęp”, zbiór­
ka ; „Lato”, „Wyspa ~
binsona”. Koniecznie
rżyjcie! Znajdziecie tam go--
towe pomysły na lato.Lala 1954—1959 to okres naj­

większego rozwoju klubu. Marsz
w górę zaczęli siatkarze, któ­
rzy doznali znacznego wzmoc­
nienia. Do KKS-u przeszła sek­
cja siatki legnickiej Sparty.
Drużyna, w której występo­
wali wówczas: Zbyszek Dance­
wicz, Andrzej Makuch, bracia
Tadeusz i Bolesław Jędr.ośko-
wie, Czesław Szczepański i
Franciszek Danielewicz. odnio­
sła szereg liczących się w re­
gionie sukcesów. Fachowcy kla­
syfikowali legnicki team w
gronie sześciu najlepszych ze­
społów na Dolnym Śląsku. Do ,
dziś łza się w oku kręci na
wspomnienie meczów z wroc­
ławskimi Gwardzistami. Burzą,
Polonią Świdnica. Podwójna
krótka w wykonaniu zawodni­
ków w kolejarskich mundurach
była wprost zabójcza dla wielu
doskonałych drużyn. Ciut gor­
sze wyniki osiągały siatkarki.
Niemniej, na ich mecze przy­
chodził także komplet widzów.
Powód był oczywisty: uroda.
grających dziewczyn...

Trudno dziś ustalić dokładną
datę powstania Kolejowego
Klubu Sportowego, ale była to
wiosna 1916 roku. Grupa zapa­
leńców skupionych wokół ów-
czesnego komendanta SOK-u
Jana Wojsa, postanowiła na
legnickim węźle kolejowym
rozwinąć życie sportowe. Dla
udokumentowania polskości
ziem odzyskanych, nazwali klub
jakże wymownie: PIAST. VV
skład zarządu klubu wchodzili:
Kedlich, Dziedzic, Fuks, Wal-
czak, Stępniewicz, Nużyński i
Kozioradzki.

3. NIE LUBIMY SIEDZIEĆ
W MIEJSCU. • Za zwiedzenie
muzeum izby pamięci narodo­
wej. skansenu, obiektu zabytko­
wego — 10 pkt, za zorganizowa­
nie zabawy w podchody — 5
,pkt.

4. NAM NIE JEST WSZYST­
KO JEDNO. Za zorganizowanie

I patroli przeciwpożarowych j sta­
le ' czuwanie nad bezpieczeń­
stwem okolicy '— 10 pkt. .

5. KTO PRZESKOCZY SIE. '
I BIE. Za wieczorne biegi po zdro­

wie. za każdy bieg — 5 pkt.; za
zorganizowanie rozgrywek w
dwa ognie lub meczu piłki noż­
nej lub innych rozgrywek— 15
pkt.; za każde przeprowadzenie
sprawdzianu przez cały zastęp
według indeksu sprawności fi­
zycznej 5 ■ pkt.

Tyle zadarł na nadchodzący
Słoneczko proponuje.

aby w tym tygodniu towarzy­
szyła wam piosenka
Jej słowa znajdziecie w śpiew­
niku harcerskim.

Pod koniec lat czterdziestych
doszło do fuzji z Kolejarzem
Miłkowice. Powstał nowy klub:
ZJEDNOCZENI, obejmujący za­
sięgiem swojego działania Leg­
nicę i Miłkowice. Prezesem
klubu został Bolesław Brach,
któremu w trudnej, społecznej
pracy pomagali m.in. Jan John,
Stanisław Mogiła. Franciszek
Kaszuba. Julian Klepacki, Emil
Szal i wielu innych. Jedną z
pierwszych uchwal nowego za­
rządu była decyzja o rozpoczę­
ciu budowy własnego stadionu
przy ul. Jaworzyńskiej. Osła­
wionych ..pól ryżowych".

Działacze pracowali ofiarnie.
Coraz mniej było problemów.

Niedługo cieszono się tą sy­
tuacją. W marcu 1967 roku de­
cyzją władz miejskich wszyst­
kie istniejące w mieście nad
Kaczawą kluby sfederowano w
przedziwnym tworze o nazwie
MZKS. Miał to być jeszcze je­
den sposób na osiągnięcie licz­
nych i szybkich sukcesów, w
licznych dyscyplinach sportu.
Miast sukcesów 1 zwycięstw,
było zniechęcenie działaczy i
brak zainteresowania wynikami
sportowymi tego niby-klubu.
Odeszli zasłużeni działacze. Re­
gres pogłębił się jeszcze bar­
dziej.

A oto obiecany rozkład jazdy
stanic wędrujących:

• Hufiec Jawor • 19—22.07.
Męcinka. Targoszyn

23—26.07. — Piotrowice, Mści­
wojów • Hufiec Złotoryja •

21.07. — Olszanica ®
-1—27.07 — Pielgrzymka.

Rusza również chorągwiana
stanica wędrująca któna odwie­
dzi następujące miejscowości:
• 20—22.07. — Mikołajowice; £
23—25.07 — Ruja; • 26—28.07.
— Rogów.

Życzymy miłego
stanicach.

Przypominamy adres, pod któ­
ry należy przesyłać meldunki:
Chorągwiany Sztab NAL, ul. Le. ■
nma 8. 59-220 Legnica

Na klubowym firmamencie łat­
wiej było o sukcesy. Wtajem­
niczeni twierdzili, że powoli
nadchodzi „czas” KKS-u. Nim
to jednak nastąpiło w 1953 roku
nastąpiła kolejna reorganizacja.
Objęła' wszystkie związki spor­
towe. W jego rezultacie klub
przemianowano na Koło Spor­
towe nr 18 z nazwą swojego
branżowego związku ' KOLE­
JARZ.

W ślady braci siatkarskiej
poszli bokserzy. Mimo trudnych
warunków lokalowych drużyna
zanotowała kilka sukcesów.
Nasi mistrzowie prawych sier­
pów i lewych prostych zwycię­
żali na ringach w Nowej Soli,
Zielonej Górze, Żaganiu czy
Jeleniej Górze. W klubie dużą
wagę przywiązywano do szko­
lenia młodzieży. Nic zatem
dziwnego w fakcie, że pod o-
kiem Jerzego Możdżana dojrze­
wał talent Jana Witka, póź­
niejszego reprezentanta kraju.

Niepowodzenia — choćby tyl­
ko przejściowe — skłoniły co
bardziej krewkich działaczy do
szukania radykalnych rozwią­
zań. Stało się to, co mogło być
pociągnięciem najgorszym z
możliwych. Zaczęło obowiązy­
wać hasło: REORGANIZACJA.
To miał być ten „zloty” środek.
Na pierwszy ogień poszła fuzja
z Hutniczym Klubem Sporto­
wym POGOŃ Legnica w 1959
roku. Kolejarze mieli dać en­
tuzjazm. sukcesy oraz tradycje,
natomiast druga strona — pie­
niądze. Trudno dociec, której z
tych rzeczy było za mało, gdyż
w dwa lata później doszło do
kolejnej symbiozy. Funkcjonu­
jący od niedawna twór połączo­
no' z WKS Kabewiak. I tak oto
na sportowej mapie Legnicy
pojawił się CWKS Legnica.
Chyba nie było to najrozsąd­
niejsze rozwiązanie. Spadlo za­
interesowanie poczynaniami
sportowców

Odrodzenie się KKS Piast na­
stąpiło z początkiem lat siedem­
dziesiątych. Pojawili się na po­
czątek piłkarze, łucznicy oraz
naśladowcy Wołodyjowskiego.
Na czele klubu stanął Jan Hu-
pałowski. Do klubu zaczęli po­
wracać zasłużeni działacze. Były
to jednak inne czasy. Coraz
mocniej pieniądz dawał znać o
swojej potędze. Kolejarski klub
począł borykać się z rozmaity­
mi trudnościami. Nic więc dziw­
nego. że niektóre sekcje znika­
ły z pola widzenia, a na ich
miejsce pojawiały się inne.
Zniknęli futboliści, pojawili się
na krótko akrobaci. Na dłużej
zawitali szachiści, na stałe szer­
mierze. Ostatnie dziecięciolecie
klubu znaczone jest sukcesami
właśnie tych ostatnich. Medale
na mistrzostwach Polski zdo­
bywali m.in. Marek Fabirowski,
Ermina Wardęga, a
Grobelny walczył w
narodowej.

---227. także
na węźle PKP
zanikać. Wtedy
ówczesnego I

PZPR Henryka
SCMCłCU z-ci 1
Magdziarza. postanowiono^
wolać do życia własny
jowy Klub Sportowy z
cyjną nazwą PIAST. Pomysł
zrealizowano w 1963 roku, a
prezesem klubu wybrano Sta­
nisława Mogiłę. Wrócili dawni
zawodnicy, zaczęły działać sek­
cje: piłki nożnej, boksu i siat- .
kówki. Wydawało się, że kryzys
został zażegnany...

z polską „tradycją”
narodziny nowego klubu zaczę-
ły się od piłki nożnej. Trudny
to był poród. Brakowało sprzę­
tu, a i o kawałek placu do gry
było niezwykle trudno. Wszy­
stko robiono domowym sposo­
bem. Z poniemieckich sztan­
darów uszyto eleganckie stroje
piłkarskie, a pierwszą futbo-
lówkę „załatwiono” przy ścisłej
współpracy z miłośnikami pił-
karstwa w wojsku radzieckim.
Pierwsze mecze, a było to na
przełomie kwietnia i maja 1946
roku, rozgrywano z drużynami
wojskowymi. Wkrótce legniccy
kibice pasjonowali się lokalny­
mi derbami. Z łezką w oku
starsi kibice wspominają mecze
z MERKURYM. SPARTĄ czy
OMTUR-em. Oklaskiwali akcje,
piękne gole strzelane przez
Stefka Neczyńskiego, Czesława
Zgrabkę i Mietka Kwiatkow­
skiego. W - czerwcu w kolejar­
skim klubie, jako pierwsi w
Legnicy pojawili się mistrzowie
szlachetnej szermierki na pię­
ści.

ki kibiców witały futbolistów
się poczuć, jak ubogi krewny.
Potem były boje o awans do
klasy o ki ęgowej. W tamtych
na dworcu. Przyjął się nawet
zwyczaj, że w przypadku trium­
fu. maszynista przeciągłym
gwizdem oznajmiał dwupunkto-
wą zdobycz. Chodziło się na me­
cze Piasta — chodziło na Kazia
Malczyka. Mistrz kiwki i boi­
skowy cwaniak. Betonowa za­
pora dla przeciwników. Łączył
w sobie to, co było najlepsze w
futbolu brazylijskim, z tym co
najostrzejsze w piłce angiel­
skiej. A przecież drużyny nie
tworzył jeden Malczyk. Choćby
taki Bolek Popiołek, który na
mecze dojeżdżał aż z Warsza­
wy. I nigdy nie zdarzyło się, by
sympatyczny Bolek nawalił. Z
Opola „dobijał” do kolegów Jan
Mielniczek, z Poznania Jan
Chmielewski. Przez rozgrywki
ligowe szli jak burza. Wyniki
dwucyfrowe nie należały do

' rzadkości. Rozgrywki A-k!aso-
we ukończyli na szczycie tabeli
z taką przewagą, że nawet te­
goroczny mistrz z Zabrza musi
czasach, okręgówka to było coś
więcej niż dzisiaj druga liga.

, To były mecze! Specjalne po­
ciągi. wielotysięczne tłumy na
trybunach i... gorycz porażki po
trzech wyrównanych spotka­
niach. Cóż. Na tym polega pięk­
no sportu.

pobytu na
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sobie. Joanno.
___ __ . . . — tzoptał do
uszka. — Oczywiście, jeśli ma pani do
mnie zaufanie. Ja nie jestem taki jak
inni mężczyźni. Chyba pani wie. co oni
potrafi*—

— Ależ panie doktorze, przecież pan
od pierwszego wejrzenia jawi sie jako
człowiek uczciwy i solidny. Do niedaw­
na byłam mężatką. Długo się wahałam
z rozwodem, ale w końcu postanowiłam.
że lepiej będzie mi samej niż z Pi­
jakiem, z którym spędziłam prawie pięt.
naście lat. Wyrok zapadł akurat w prze­
dedniu moich trzydziestych piątych uro­
dzin. Moje życie leci teraz z górki.

— Proszę tak nie mówić. Jest pani
jeszcze bardzo młoda, a miłość przycho­
dzi niezależnie od wieku...

Joanna zaczęła się zarzekać, że taka
porządna nauka, jaka odebrała przez
kilkanaście lat małżeństwa wyleczyła ja
z potrzeby jakichkolwiek nowych przy­
gód uczuciowych. W myślach nie dopusz­
czała nawet możliwości nowego związku.
choćby nieformalnego...

Następnego dnia, także na. dancingu.
zakończyło się czułymi pocałunkami
i objęciami. Jednak wszystko co dobre
szybko się kończy, więc Andrzej i Joan­
na musieli się rozstać, ale nie na długo.
Na szczęście tak się składało, że doktor
Pawlaczyk pracujący w ministerstwie.
musiał wracać do domu, a Joanna wy­
bierała się do stolicy, na zakupy. Andrzej
pojechał wcześniej, więc umówili sic że
wyjdzie po nia na Dworzec Centralny.

— Joasiu, jestem taki szczęśliwy, zecie
znów widzę — przywitał na peronie swą
wielką miłość, o której już zdążył rozpo.
wiedzieć kolegom. — Miałem obawy, że
nigdy się nie spotkamy.

przyszło do głowy — po.
:-a i ujmująco się

Romantyczna przygoda nie zakończyła
się jednak, jak można by mniemać, w
urzędzie stanu cywilnego, ale w... miej­
scowym urzędzie spraw wewnętrz­
nych, dokąd trafił Andrzej Pawlaczyk
nic doczekawszy' się przez trzy miesiące
ukochanej Joanny z Legnicy. Oficerowi
opowiedział wszystko o Jodłowskiej, choć
był przekonany, że poznana w „Cyprum”
dama przedstawiła sic fałszywym nazwi-

Placówki PKO i urzędy pocztowe w
kraju zobowiązano, by natychmiast dały
znać milicji, jeśli tylko pojawi sic ktoś
z książeczką PKO wystawiona w War­
szawie na hasło: „Polonez”. Joanna dłu­
go nie cieszyła się wolnością. Zatrzymano
ją w Świnoujściu. 13 czerwca 1986 roku
w... piątek gdy chciala podjąć sto pięć.
dziesiąt tysięcy. Niestety, wcześniej jed­
nak zdążyła już pobrać i przehulać na
Wybrzeżu — trzysta tysięcy.

W i rokiem Sądu Wojewódzkiego
- utrzymanym w mocy

w' Warszawie wyrokiei

kę. Po
wiedzieli
Prawie
mieszkał
damie gdzie bywał, kogo zna i co może.
Joanna była skromniejsza w swych opo­
wieściach, ale też mówiła niemało.

— Czy pani jest tutaj pierwszy raz?
— spytał nalewając kolejną lampkę
szampana. Bo przerwie na łyknięcie na­
poju z bąbelkami powiedziała mu. że
nigdy wcześniej tu nie była. Ze nikogo
nie zna. Ze bardzo cieszy się z nowej
znajomości. Cały czas patrzyła w jego
błękitne oczy tak przenikliwie, że An­
drzej chwilami czuł się zmieszany. Nie
tracił jednak rezonu, przecież swoim
kolegom często powtarzał, że samotne ko­
biece serce pragnie męskiej pociechy.
A pocieszać potrafił. Zawsze wie­
dział. jakich słówek użyć, żeby u kobie­
ty wywołać radosny, szczery uśmiech—

Orkiestra zagrała „Ilonę, córkę ryba­
ka”. Joanna i Andrzej znów ruszyli w
tany...

— Niech pani mówi o
Ciągle tak mało wiem
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Obserwował sąsiadów, którzy — po-
dobnie jak on — przyszli, aby się trochę
rozerwać, zapomnieć o troskach codzien.
nych, poznać kogoś nowego. Wieczór za­
powiadał się jednak smętnie. Andrzej już
nawet zastanawiał się, czy nie lepiej by.
łoby pójść na kino nocne, gdy wtem po.
jawiła się fantastyczna wysoka brunetka,
którą wczoraj widział w mieście. Oko­
liczności sprzyjały mu jak nigdy. Przy
stolikach komplet, a obok niego puste
krzesła. Podniósł się i uprzejmym ge­
stem, z pełnym uśmiechem, zapropono­
wał, by piękność siadła przy nim. I o
dziwo — udało się. A potem historia po- .
toczyła się jak w scenariuszu...

W powyższych sprawach jako
datkową orzeczono ogłoszenie wyroi
„Konkretach”.

skiem. Andrzej zwierzył się także z pla_
nów, jakie miał wobec brunetki znad
Kaczawy. Porucznik tylko kręcił głową,
jakby własnym uszom nie wierząc.

— Widzi pan jacy są dzisiaj ludzie.
Ja, idiota dałem się nabrać babie i to
takiej, o której można by pomyśleć, że
nie potrafi zliczyć od trzech. Nawet o ha.
sło książeczki się nie pytała. Ja jej sam
powiedziałem! A to franca...

— Ależ obywatelu, nic godzi się tak
mówić o kobietach — przerwał oficer.

— Przecież to wszystko prawda. Ona
jest zwykłą naciągaczką i oszustką...

Porucznik włożył protokół do szafy,
a gdy po kilku dniach wrócił do spra­
wy. przypomniał sobie przysłowie o ko­
sie 1 kamieniu.

Okazało się. że Andrzej Pawlaczyk nie
jest bynajmniej praworządnym obywa­
telem. albowiem jego konto obciążają po­
ważne przestępstwa, np. handel skradzio­
nymi częściami samochodowymi i oszu­
stwa mieszkaniowe, a pracą dłuższą niż
półroczna się nie zhańbił...

Swoją bajkę o toyocie sprzedawał już
kilku różnym paniom, które zdołał na­
ciągnąć na jakieś dziewięćset tysięcy.
W PKO miał jeszcze kilka książeczek na
hasło, z trzema milionami na koncie.
A że trafił na sprytniejszą od siebie, no
cóż. pech. Ale Joannę trzeba znaleźć...

Nic znal miasta i nic miał specjalnej
ochoty wychylać nosa poza „Cuprura”
Gładko wygolony i w dobrym nastroju
zszedł do restauracji. Usiadł w kącie. Po
prawił kanty w spodniach, rozpiął mary"
narkę, podciągną! krawat. Zamówił lam"
pkę „Araratu” i kawę. Rozpoczął się dan-
sing.

że przyznał się, iż z tym doktorem to
lipa. Chciał. po prostu, zaimponować. Tak
naprawdę to pracuje w fabryce samo­
chodów na Żeraniu, a w Legnicy był w
sprawie reklamacji poloneza, a nie na
kontroli sapitala ginekologicznego, jak
mówił podczas dancingu w „Cuprum”.
Powiedział jeszcze, że znał wiele kobiet,
ale żadna nie rzuciła takiego uroku jak
Joanna. I dla niej właśnie gotów jest
zrezygnować z wolności tak konsekwent­
nie pielęgnowanej przez czterdzieści sie­
dem lat...

Prawomocnym wyrokiem Sadu Rejonowego
w Legnicy zostali skazani:

■ JAN TRAJEWSKI (s. Mikołaja i
nisławy, ur. 28.12.1951 r. w Wołowie. zam. w
Legnicy przy Rybackiej 1/9) na karę 1 roku
ograniczenia wolności ze skierowaniem do
uspołecznionego zakładu pracy w celu pod­
jęcia stałej pracy zarobkowej z obowiązkiem
20-procentowych potrąceń z wynagrodzenia
za pracę na rzecz Skarbu Państwa w stosun­
ku miesięcznym. J. Trajewski został skazany
za to, że będąc wpisanym do wykazu osób
uporczywie uchylających się od pracy —
nie zgłaszał się na wezwanie Wydziału Za­
trudnienia 1 Spraw Socjalnych Urzędu Miej­
skiego w Legnicy w celu złożenia wyjaśnień
odnośnie swego źródła utrzymania;

■ LEONARD MLZIA <s. Czesława.
lfi.09.19M r., zam. w Legnicy przy ul. M.
-Skłodowskiej 2/2) na karę 1 roku pozbawie­
nia -wolności x warunkowym zawieszeniem
jej wykonania na okres próby 3 lat oraz na
karę 30.000 zł grzywny za nielegalny handel
alkoholem.
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W powyższych sprawach jako karę dodat­

kowy orzeczono ogłoszenie wyroków w
„Konkretach”.

ZA HANDEL ALKOHOLEM

— Coś się zaparł na to auto. Nie wy-
ątarczy&y fiat? Zresztą, spróbuję ci po­
móc, ale o tym porozmawiamy jutro.

W pói godziny zrobiła makijaż i ubra-
łe się wieczorowo. Wybrali „Dom Chło­
pa”. Orkiestra tam dobra, kuchnia też.
obsługa kulturalna. Tego wieczoru An­
drzej już ani słowem nie wspomniał
o aucie, ale myśleć o zakupie nie prze­
stawał. Pociechy dodawała mu deklara­
cja Joanny o wsparciu transakcji. Wie­
czór był szalony. Andrzej okazał się nie.
zmordowanym tancerzem, a Joannę o-
krzyczano królową balu. Wino lało się
szerokim strumieniem. Kiedy nad ranem
zabawa dobiegła końca Andrzej zapropo­
nował, by Joanna przenocowała u niego.

— Czy ty, aby za dużo sobie nie obie­
cujesz — chłodziła jego zapędy. Po pier­
wsze mam hotel, a po drugie, jeśli nawet
nie miałabym noclegu to przyjęłaby mnie
koleżanka ze studiów mieszkająca na Ur­
synowie.

Andrzej jednak nalegał.
— Nie bądź taki szybki Bill. Wszystko

w swoim czasie — przytuliła sie mocno
i pocałowała w policzek. Doczekasz sie.
doczekasz. Przecież będę w Warszawie
jeszcze kilka dni. Zdążymy...

__ Kiedy dasz mi odpowiedź w spra­
wie ewentualnej pożyczki? — Andrzej
wrócił do rozpoczętego wieczorem wątku.
Obawiasz się, że cię naciągnę- No to po­
patrz — wyciągnął z kieszeni książeczko
PKO: — Tutaj jest ponad dwa miliony.
Jeśli byś mi pomogła to...

Dalej poszło jak po maśle. Joanna
z naiwną miną zgodziła sie uzupełnić
wkład Andrzeja o swoje oszczędności.
Dał jej'książeczkę . zdradził hasło. Jesz.
cze tylko omówili szczegóły i na po­
wrót dali upust uczuciom. Tego wieczo­
ru. już w mieszkaniu Andrzeja, przy
koniaku, i szampanie, postanowili, że bę­
dą razem. Na razie, bez ślubu, na próbę.
a potem pomyślą o trwalszym związku.

Andrzej był szczery do tego stopnia.

Orkiestra zaczęła grać. ałe na począt­
ku chętnych do tańca nic było zbyt wic­
iu, „Temperatura” Ia niska, panowic
jeszcze niezbyt odważni, a panie jakby
onieśmielone. Ale z każdym kieliszkiem.
z każdym przebojem rośnie ochota do par­
kietowych wyczynów.

Skąd ci to i-------- ’
głaskała po policzku
uśmiechnęła.

że nie- mam samochodu, bo
wyjechałoim po ciebie i nie tracilibyś­
my czasu czekając na taksówkę w tej
gigantycznej kolejce.

— To ty nie masz auta? — zdziwiła
się Joanna.

_ Miałem. ąle przed dwoma miesią­
cami sprzedałam. Teraz chcę kupić toyo
tę nie jest nowa, ale wygląda solidnie...

Joanna nie miała ochoty rozprawiać
o autach i gdy tylko rozgościła sie w
„Solcu” zaproponowała, aby poszli gdzieś
potańczyć. Jednak on uparcie kontynuo­
wał rozmowę o planowanym zakupie

Ależ. Andrzejku, daj spokój. Pamię­
tasz nasz pierwszy -wieczór? — próbo­
wała zmienić temat.

Kiedy kupię auto będziemy mogli
jeździć po całej Polsce — przekonywał
Andrzej. Sęk w tym. że ja mam tylko
dwa miliony, a potrzeba czterech. Jeśli
w ciągu dwóch tygodni nie zdobędę po­
trzebnej sumy toyota przeleci mi kolo
nosa.

EDWARD ROLA był zatrudniany w Wo­
jewódzkim Przedsiębiorstwie Robót Inży­
nier yjno-Drogowych w Legnicy w charakte­
rze brygadzisty. W roku 1936 był karany
przez Sąd Rejonowy w Legnicy za handel al­
koholem w miejscu zamieszkania. Wymierzo­
no mu wówczas karę 1 roku pozbawienia
wolności z zawieszeniem wykonania kary na
okres próby lat 3 oraz 60.000 zł grzywny.

Nie zaprzestał swojej przestępczej działal­
ności 1 kontynuował ten proceder na tere­
nie zakładu pracy. Alkohol, który sprzeda­
wał na terenie zakładu pracy, nabywał w
jednostkach handlu detalicznego oraz w
Przedsiębiorstwie Eksportu Wewnętrznego
„Pewex”. Przyszło mu ponownie stanąć przed
sądem, który „rozliczy! go z jego działal­
ności”.

Sąd Rejonowy w Legnicy sprawę Edwarda
Roli rozpoznał na sesji wyjazdowej na tere­
nie przedsiębiorstwa zatrudniającego oskarżo­
nego. Rozprawie przysłuchiwali się przełoże­
ni i współpracownicy oskarżonego. Sąd u-na<
oskarżonego winnym nabycia i dalszej
sprzedaży z zyskiem nie mniej ntz .a
lelek wódki I xa to skaza! Ro na ka e 3
lat pozbawienia wolności. 400.000 xl Rrz> w-
ny 1 pozbawienie praw publicznych na okres
'“Kolejny punkt nielegalnej sprzedaży alko­
holu został zlikwidowany. Rozprawa w o-
bccnoścl pracowników przedsiębiorstwa po­
winna sprawić. Iż inni nie zechc, „zastą­
pić” oskarżonego podczas odbywania przez
nieco kary pozbawienia wolności.

Na zasadzie art. 13 ust. 3 prawa prasowe­
go Sad Wojewódzki w Legnicy wyraża zRo-
dc na publikacje nazwiska oskarżonego.^^

mgr. ZDZISŁAW FACIIOWICZ
Rzecznik Prasowy

Sadu Wojewódzkiego
w Legnicy

Konkrety *13

— Pięknie pani tańczy. Przy pani mo­
je stare kolana ruszają się jak u dwu­
dziestolatka. chociaż umiejętnościami tan.
cerskimi nigdy pani nie dorównam.

— Przesadza pan. Nigdy bym nie po.
wiedziała, że pan jest taki stary za ja­
kiego się uważa, albo że nie potrafi pan
tańczyć.

— Pozwoli pani, że się przedstawię...
Doktor Andrzej Pawlaczyk...

— Jodłowska. Joanna Jodłowska.
Andrzej elegancko cmoknął ją w rę-

“ kilku kolejnych
o sobie

wszystko.
opowiedzieć

# ARTUR GIEM.ZA (ur. 5.07.1983 r. w
Głogowie, syn Jana i Stanisławy) skazany
został na karę 25 lat pozbawienia wolności,
50.000 zł grzywny, pozoawienia praw pub­
licznych na 7 lat, konfiskatę mienia w
całości i podania wyroku do publicznej wia­
domości za to, że działając w warunkach
powrotu do przestępstwa, w zamiarze za­
boru mienia i pozbawienia życia Stanisła­
wa I uderzył go kilkakrotnie pięścią i kra­
wędzią dłoni w głowę oraz zadał kilka ciosów
krawędzią buta w kark, czym spowodował
rozliczne obrażenia głowy i mózgu pokrzyw­
dzonego i w konsekwcncij jego zgon, a na­
stępnie zabrał mu w celu przywłaszczenia
portfel, w którym było ok. 600 zł.

Prawomocnym wyrokiem Sądu
go w Legnicy zostali skazani:

# GRZEGORZ MIKITA (s. Zdzisława, ur.
6.04.1965 r., zam. w Legnicy przy ul. Jawo­
rzyńskiej 8/6) na karę 1 roku pozbawienia
wolności i 50.000 zł grzywny oraz konfiskatę
całości mienia — za włamanie do samochodu
osobowego marki Fiat 132; 1028-k

# ARTUR MIRGA (s. Jerzego, ur. 12.05.1963
r., zam. w Legnicy, ul. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację 13/9) na karę 2 lat 16
miesięcy pozbawienia wolności oraz 280.000
zł grzywny i konfiskatę mienia — za do­
konanie włamania i kradzież przedmiotów
o wartości 276.000 zł; 1028-k

* DARIUSZ JAROSZ (fi. Aleksandra, ur.
15.02.1964 r., zam. w Legnicy przy ul. Lieb-
knechta 19/3) na karę łąc7.ną 5 lat pozba­
wienia wolności 1 150.000 zł grzywny, kon­
fiskatę całości mienia oraz nadzór ochronny
na okres 4 lat — za zabór pieniędzy w kwo­
cie 120 tys. zł oraz bonów PKO o war­
tości 10 dolarów "USA przy użyciu gwał­
tu na osobie pokrzywdzonego oraz za przy­
właszczenie złotych kolczyków na szkodę in­
nej osoby; czyny te popełnił oskarżony w
warunkach recydywy; 1028-k

# IZYDOR WOLANSKI (s. Zofii, ur.
19.03.1925 r., zam. w Legnicy przy ul. Nep­
tuna 6/11) na karę 50.000 zł grzywny za nie­
legalny handel alkoholem i orzekł przepadek
zakwestionowanego alkoholu;

1028-k
* ZENON MAĆKOWIAK (s. Wacława, ur.

7.04.1931 r., zam. w Legnicy przy ul. Mar­
chlewskiego 44) na karę 1 roku pozbawienia
wolności i 496.000 zł grzywny — za sprzedaż
z zyskiem bez wymaganego zezwolenia 60
butelek wina i 60 butelek wódki;

1028-k
# STEFAN GOŁĘBIOWSKI (s. Bronisławy,

ur. 25.07.1927 r., zam. w Legnicy przy Wałach
Rzecznych 2/5) na karę 50.000 zł grzywny' za
nielegalny handel alkoholem. Ponadto sąd
orzekł przepadek zabezpieczonego alkoholu na
rzecz Skarbu Państwa.

wolności.
__  ___  _ 3 prawa

'wojewódzki w Legnicy wyi
publikację nazwiska oskarzo

ROLA był zatrudniony w
Przedsiębiorstwie Robót



ogłoszenia

Zakłady GórniczeCukrownia

przyjmie
ogłaszają przetarg

również emerytów i rencistów)(w tym

— remontu i uszczelnienia taśmą metalo-

miarze 2710X2960, szt. 124.

godz 10.00—13.00.
Podania wraz

I

uzgodnienia w spół- ipracy

2134-k '2133-k

na
7. Star A-29,

1976,

1. KIEROWNIKA ZAKŁADU
370 000 zł.

ZMIANO-

1976,

2059-k
<1

LOKALE

NIERUCHOMOŚCI
■!■

14 • Konkrety

Ogłoszenia drobne
’.'ó .. . . . i.

i

Wymagane wykształcenie wyższe lub śred­
nie, staż pracy na stanowisku kierowni-

; czym w produkcji 5 lat.

Wynagrodzenie
dzania.

2. CZTERECH MISTRZÓW
WYCH.

NA KAMPANIĘ CUKROWNICZĄ
1987/19S8 PRACOWNIKÓW

WAGOWYCH,
PROCENTOWYCH,
KSIĘGOWYCH,

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

rej. LGA 372S, rok prod. 1980,
stopień zużycia 79 proc., cena wywoławcza —

Rokitni-
88242-g

Warunki
dzielni.

ZAMIENII) M-4 w Głogowie na podob­
ne lub większe w Lubinie. Wiadomość:
Lubin, Lenina 4/2. 88237-e

OKRĘGOWA
SPÓŁDZIELNIA MLECZ A RSK A

I

SPRZEDAM dom, szkLarenkę. działkę za­
gospodarowaną kolo Lubina. Obora 65

88239-g

informacji udziela Dział |

2135-k •'

silnika 2413366,
‘", rok prod. 1981,

stopień zużycia 70 proc., cena wywo-

SPÓŁDZIELNIA
TRANSPORTU WIEJSKIEGO

Oddział w Legnicy, ul. Anielewicza

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na stanowiskach nierobotniczych
następujących pracowników:

‘ 1

■

A

A
A ROBOTNIKÓW d0 obsługi ^ą‘cji tech­

nologicznych załadunkowych i ■ wyła­
dunkowych.

3 j

zatrudni natychmiast

«. _ o- _____ ś wadium w
wysokości* 10*proc.**ceny wywoławczej w kasie oddzia-

___ w Legnicy, ul. Wiązowa 1.
Pojazd można oglądać codziennie w godz 10.00—13.00. :

unieważnienia przetargu bez po- .

2132-k '

-
■

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

w Złotoryi, ul. Chojnowska 16

zatrudni natychmiast i
' GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

nazwisko Andrzej Gruby
ca 29.

w Legnicy

DO POJAZDÓW MAREK STAR
2136-k

wą stolarki okiennej typu OP-1, o wy-

Cukrownia zapewnia
hotelu robotniczym oraz .

I proc, cenie.

Zgłoszenia przyjmuje oraz
Kadr. tcl. 29-64, wewn. 77.

Podania wraz z życiorysem (konieczne dane na sta-
■ nowiska nierobotnicze: data i miejsce urodzenia, imio­

na rodziców, nazwisko panieńskie matki, nazwisko
panieńskie — dla mężatek), świadectwo z ostatniego
zakładu pracy, ostatni odcinek emerytury łub renty,
należy kierować pod adresem:

59-400 JAWOR, ul. STAROJAWORSKA 104,
woj. Legnica.

Kampania rozpoeznic się około 25 września.

wg zakładowego systemu wynagra-

w Jaworze, woj. Legnica

na stanowiska:

ZGUBIONO prawo jazdy kat A, B, T.
wydane przez Urząd Gminy w Rudnej
na nazwisko Jan Cidylo zam. Studzian­
ki 6 88227-g

ZGUBIONO pieczątkę na nazwisko Ma.
ria Ziółkowska, specjalista chorób dzie­
cięcych. Lublin, ul. Topolowa 54/48

88228-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABC
D E wydane orzez Wydział Komunika.’
cli Zagrodno na nazwisko Józef Zamrv-
kot. Zagrodno 54 88229-g

rej LGE 874C — w Lubinie przy uł Kolejowej.
Przetarg odbędzie się w 14 dniu roboczym, ticząe
od daty ukazania się ogłoszenia, wyłączając wolne
soboty, o godz 10.00 na terenie zajezdni PTHW w
Legnicy przy ul Waszkiewicza 10

przetargu winien wpłacić wadium w wysokości It proc ceny wywoławcze!
Wojewódzkiego PTHW w Legnicy przy ul Jaworzyńskiej lisi najpóżniei ni
-targiem. W przypadku n.edojscta do skutku I przetargu. H przetarg' od-
- - -my później. Zakład zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez

fft
targu, drugi przetarg odbędzie się w tym !■
samym dniu o godz. 12.00.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić

łu“do 23 VD 1987 r.
Przetarg odbędzie się
r.;.'
Zastrzega się prawo u
dania przyczyn.

SPRZEDAŻ
f SPRZEDAM kiosk warzywa-owoce Osie.
: dle Kopernika Wiadomość: Legnica, ul.

Chrobrego 7/5 lub tęl 84-453 oo godz. 17.
i 88235-g
j SPRZEDAM szczenięta celiie . Marcinek

Lubin 59-300.' ul. Kilińskiego 33/33
88238-g

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE HANDLU WEWNĘTRZNEGO
ZAKŁAD WOJEWÓDZKI w LEGNICY, ul. Waszkiewicza 10

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
sprzedaż niżej wymienionych- samochodów:

7. Star A-29, nr rej. LGA 719K, rok prod. 1976,
stopień zużycia 85 proc, cena wywoławcza —
326 000 zł,

8. Sta] • - -- ---

na wykonanie:

— samochodu marki Gaz 53A, nr rejestr.
LGA 862G, nr silnika 2413366, nr
podwozia 0544516,

na sprzedaż:

USŁUGI
JUNKĘRSY — naorawa — wymiana
Zgłoszenia: Lubin lei 44-51-93 88217-a
TROCINOWE czyszczenie kożuchów far­
bowanie płaszczy kurtek ze skór lico­
wych Lubin. Słowiańska 5. Sławiński

88198-g

Bliższych informacji udziela Dział Kadr,
- Legnica, ul. Kazimierza Wielkiego 13/15,
j telefon 207-39.

bezpłatne zakwaterowanie w
obiady po obniżonej o 50

Oferty wraz z kosztorysem należy składać
w Dziale Administracyjno-Gospodarczym,
tel. 45-10-31, wewn. 52-21, gdzie udziela­
ne będą informacje w zakresie wykonania
robót.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne zrzeszone w spóldziel-

; niach rzemieślniczych.

ZGUBIONO prawo jazdy kat B wyda
ne przez Wydział Komunikacji w LeanL
cy na nazwisko Marek Jabłeeki. zam
Legnica, ul. Henryka Pobożnego 18/2.

ZGUBIONO prawo jazdy kat A, B T
^ XiskoZTUr?d Gminy Kr°to^eę
na nazwisko Jan Łęzny zam. Dunino 4.

88233-g >
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A B T.
wydane przez Urząd Gminy w Zagrod-
T® na nazwisko Jan Polak zam. Gro-
dziec 40 88234-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat ABC
L3 W?da!le przez Wydział KomunL

RftoTi r?*'u w Mcmce na nazwisko Stanisław88231g | Drohomirecki, zam. Chroślice 17. 88236-g ‘

„Rudna
POLKOWICE

rej. LGA 197C, rok prod. 1978,
stopień zużycia 77 proc, cena wywoławcza —
269 000 zł,

2. Zuk A-ll, nr rej. LGT 208B, rok prod. 1976,
stopień zużycia 78 proc, cena wywoławcza —
210 000 zl,

3. Zuk A-11B, nr

212'000 zl, ’
4. Nysa 522. nr rej. LGE 225C, rok prod. 1978,

stopień zużycia 77 proc, cena wywoławcza —
227 000 zl,

5. Nysa 522. nr rej. LGE 874C, rok prod. 1979,
stopień zużycia 77 proc, cena wywoławcza —
227 000 zł,

6. Star A-29, nr rej. LGA 309C, rok prod. 1977,
stopień zużycia 75 proc, cena wywoławcza —
544 000 zł.

Pojazdy można oglądać codziennie oprócz dni u-
stawowo wolnych od pracy, w godz. 7.00—15.00, na
terenie zajezdni PTHW w Legnicy przy ul. Wasz­
kiewicza 10 Natomiast pojazdy: 1) Zuk, nr rej.
LGJ 197C — w Głogowie przy ul. Świerczewskiego,
2) Zuk, nr rej. LGT 208B — w Chojnowie przy ul.

Przystępujący do
w kasie Zakładu
godzinę przed przetargiem.
będzie się w dwie godziny
podania przyczyni.

Proponuje się również WYPRZEDAŻ. CZĘŚCI ZAMIENNYCH
1 ŻUK, pochodzących z zapasów nadmiernych.

ZGUBY
ZGUBIONO prawo iazdv kat A B wy­
dane przez Urząd Gminy Zlotorvją na ZGUBIONO' le«itvm.-mU
nćlZWiskn Andi-zoi ClriiKw Z3tli /ficioo *? .*

,Jawor"

A-28, nr rej. LGĄ 713G, rok prod 1976,
stopień zużycia 82 proc, cena wywoławcza —
391 000 zł,

9. Star A-29. nr rej. LGA 733K, rok prod
stopień zużycia 80 proc, cena wywoławcza —
435 000 zl,

10. Star A-29, nr rej. LGA 944M, rok prod 1976,
stopień zużycia 83 proc, cena wywoławcza —
370 000 zł,

11 Star A-29, nr rej. LGA 758K, rok prod 1979,
stopień zużycia .72 proc, cena wywoławcza —
609 000 zl,

12. Star A-29, nr rej. LGA 002G, rok orod
stopień zużycia 77 proc, cena wywoławcza —
500 000 zł.

Kolejowej, 3) Nysa, nr rej. LGE 225C i Nysa, nr

oracowniczą nr.66/83 na nazwisko Henryk Heuskhech
zam Legnica, ul A Struga 30.

ławcza —■ 207 000 zł..
Pierwszy przetarg odbędzie się w dniu
24 VH 1987 r. o godz. 10.00. W przypad­
ku niedojścia do skutku pierwszego prze-

1. Żuk A-06, nr

i płacy do

Przetarg odbędzie się 14 dnia od daty u-
kazania się ogłoszenia, o godz. 10.00 w
siedzibie zakładów.
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zyn domatora, a w
klopedia tatrzańska”
kać — wszechnica fc
Wakacje.
Wakacje. ..
dów Gumnessa”. 18.50
Monitor rządowy.
Zwierciadło x..czasu:
film radź. 21.30 Zi

■m szu-
Ropu-

środowisku,
innego i
• pełne

- 17,
(USA),
dzik”
21.07: i

• W
przy
20, 21
nych
RZE

Panorama c
(3) — „Miłość
serial franc. 22.40 Julia.
— wiersze I  
DT.

5 (dla nie-
dla niesły-
bliżej” (13).
‘ ~ty~'.yczny

:. pr. dok.
Gdańska.
14.50 Wi-

. 16.05
pojazd”,
ji”. 17.00
o filmie.
Kaczyń-

Wermiń-
:i: Gustaw

▲ LEW (23.07—23.08). . Zapowiada
się dla ciebie bardzo pomyślny ty­
dzień. Postaraj się więc załatwić
sprawę, która od dawna leży cl na
sercu. Drobny prezent dla Kozio­
rożca ułatwi cl kontakty -
wym śród''""''''1'” XT!" ”
dzii
bie

radzieckich artykułów przemysło-
wyh i spożywczych przygotował 21
bm. w godz. 12—17 legnicki Dom
Przyjaźni przy ul. Lampego 9.

„LaUUZ.1V,

dok. 21.30
grafie: .
wa.
cinek”

ncj:
„Ex
do
Stanisław
Polak ’ na
Panorama .
rada Wolfa: ,
lab. NRD. 22.25

Super Lotka.
Telecxpress.
Wieczorynka.

>loń” —.

TP zastrzega sobie
zmian w programie.

17.00 Wakacje.
17.30 Wakacje, w

GŁOGOWIE — 17,18. 19.07:
pl. Tysiąclecia 7, tel. 33-30-93,

11, 22, 23.0,7: przy ul." Budowla-
1 2, tel. 33-21-52, • w JAWÓ-

— przy ul. Piastowskiej 16,

▲ BARAN (21.03—20.01). Jeśli te­
raz mając przewagę okażesz zro­
zumienie 1 tolerancję dla bliskiej
osoby, to zyskasz jej wielkie za­
ufanie i wdzięczność. W sprawach
zawodowych pomimo urlopu musisz
się bardzo skoncentrować i nie wy­
puszczać z ręki szans.

▲ BYK (21.01—21.05). Z trudnością
pozbędziesz się kogoś natrętnego,
kto okazuje ci wielką sympatię, ale
też i wielką zaborczość. Musisz tę
sprawę czym prędzej rozwiązać.
Twoje finanse ostatnio poprawiły
się, pomyśl więc o koniecznej do­
mowej inwestycji.

▲ SKORPION (24.10—22.11). Ab­
sorbują cię sprawy zawodowe. Tym­
czasem powinieneś pomyśleć o
swoim życiu osobistym. Niebawem

tel. 22-32, O w LEGNICY — 17.07:
przy ul. Powstańców 1. tel. 235-47,
18, 20, 23.07: przy ul. Nowotki 33,
tel. 238-54, 19, 21.07: przy ul. Ma­
tejki 1, tel. 239-71, 22.07: przy ul.
Galińskiego 16. tel. 246-16, Q w LU­
BINIE — 17, 18, 19.07: przy ul. Armii
Czerwonej 37, tel. 44-40-26, 20, 21,
22, 23.07: przy ul. Kopernika 4. tel.
44-27-04, 0 w ZŁOTORYI — przy
ul. Nowotki 23, teł. 104.

▲ WAGA (24.09—23.10). Prześladu­
ją cię ostatnio finansowe kłopoty.
ale niebawem one się skończą. Mu­
sisz jednak w najbliższym czasie
nieco ograniczyć wydatki. Lew bar­
dzo potrzebuje twej rady 1 pomo­
cy, od ciebie będzie wiele zależało.
W podróż wybierz się najlepiej ze
Skorpionem.

Tarzana władcy małp” (ang.). od
:, „Złota Mahmudia” (poi.),
21—23.07: „Dzieje grzechu”

lat. „Och, Karol” (poi.),
tylko a wa­

la t. „Czy leci z
od 15 lat, Muza
„Orły Temidy”
„Pan Samocho-

20.07: nieczynne,
Temi-

9.30 Przegląd tygodnia
słyszących). 10.05 Film t
szących: „Blisko, coraz l
12.50 Centralny Zespół Artystyczn;
Wojska Polskiego — wojsk. ‘ '
14.00 Tajemnice starego
14.20 Jutro poniedziałek.
deoteka. 15.35 studio sport.
Kino-Oko: „Diabelski r~,
„Ekspertyza pewnej sensacji”. 17.00
Zbliżenia, czyli to i owo o filmie.
18.00 Przeboje Bogusława ”

Benefis Wandy
skiej. 19.00 >Moje piosenki
Lutkiewicz. 19.30 Magazyn nowości
nłotorwMt on it; cłn^io sport. 21.30

„Richelieu”
Rochelle” —

Joanna i...
. 23.05

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości. 18.30 Sponsor —

teleturniej. 19.00 „102” — mag.
kulL-muz. 19.30 Gwiazdy wielkiego
sportu. 20.00 Egipt — pr. dok. 20.40
„Ludzie, konie i maniery” — film

) Panorama dnia. 21.45 Bio-
.,Siedem zegarków Gusta.

albo eremita skoczowski Mor-
film dok. 23.10 DT.

▲ BLIŹNIĘTA (22.05—20.06). Odsuń
od siebie wszystkie sprawy, które
wydają ci sie ważne a naprawdę są
błahe. Pomyśl o swoim samopoczu­
ciu i dobrym wypoczynku. Do praw-

• - potrzebne cl będzie
’stwo. Nie zaczepiaj

nie wygrasz.

programów komputerowych i płyt
organizuje już jutro. 18 bm. w
godz. 15—18 Wojewódzki Dom Kul­
tury w Legnicy, przy ul. Leńskłe-
go 19 (kawiarnia). Uczestnicy gieł­
dy będą mogli skorzystać z magne­
towidu. komputera z monitorem i
gramofonu.

▲ RYBY (21.02—20.03). Nie oglądaj
się na innych. W tę sprawę musisz
włożyć własny wkład i własną ini­
cjatywę. Udana podróż podsunie
cl nowy, ciekawy pomysł. Nie oka­
zuj swego zaangażowania komuś, na
kim ci właściwie zależy, trochę nie­
pewności bardzo tej znajomości
może.

9.00 Kino teleferii: „Szaleństwo
Majki Skowron” (6, 7) — serial TP.
10.00 DT. 10.10 Film: „Kaz” (7).
16.35 „Pieśń nadziel 1 zwycięstwa”
— wojskowy pr. dok. 17.00 Wakacjć.
17.15 Teleexpress. 17.30 Wakacje, w
programie: „Brygady Tygrysa”.
18.50 Dobranoc. 19.00 Czym żyje
świat? 19.30 DT. 20.00 „Kaz” (7):
„Świadectwo dojrzałości” — serial
USA. 20.45 Teraz — tygodnik go­
spodarczy. 21.15 Studio sport: Wy­
ścig Dookoła Polski — spartakiada
młodzieży. 22.00 „Majdanek — cmen­
tarzysko Europy” — film dok.
Aleksandra Forda 1 Jerzego Bossa-
ka. 22.40 DT.

cha — „Niebieskie lato” — „Po­
liczek”. 10.30 DT. 10.35 Filmowo
obserwacje świata — rzeki i kana­
ły. 11.25 Zajechał wóz do Złotego
Potoku (1). 11.55 Siedem anten. 12.40
Kraj za miastem. 13.05 Telewizyjny
koncert życzeń. 13.50 Zajechał wóz
do Złotego Potoku (2). 14.20 „Krai­
na długowiecznych” — rep. 14.45
„Między niebem a ziemią jest czas”
— pr. poet. 15.10 Zajechał Wóz do
Złotego Potoku (3). 15.40 „Wayne
Sleep i inni” — ang. pr. rozr. 16.05
Prezydenci: John Adams. 1G.35 Irina
Otiewa — recital piosenkarski. 17.15
Teleexpress. 17.30 studio sport. 18.20
Antena. 19.00 Wieczorynka. 19.30 DT.
20.00 „Blisko, coraz bliżej” (13) —
..Niespokojna granica” — serial TP.
21.15 Wizyta przewodniczącego Rady
Państwa PRL w Japonii — rep.
22.15 Pegaz. 22.55 Loża — pr. ka­
baretowy. 23.15 Sportowa niedziela
— Uniwersjada w Zagrzebiu. 23.50
DT.

▲ RAK (21.06—22.07). Gdy znaj­
dziesz się w kłopotliwej sytuacji,
.staraj się zachować zimną krew.
Nikt nie powinien się domyślić na
czym ci naprawdę zależy. W spra­
wie Raka nie spiesz z odpowiedzią.
Przyjrzyj się dobrze wszystkim o-
kolicznościom. List z daleka sprawi
ci niespodziankę.

Całodobowe dyżury pełnia w:
G CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20. • GŁOGOWIE — przy ul.
Kościuszki 15, • JAWORZE — przy
ul. Szpitalnej 2, • LEGNICY —
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gine­
kologiczno-położniczy i pediatrycz­
ny — przy ul. Poselskiej 14, oddzia­
ły wewnętrzne — przy ul. Reymon-

18 . ..
od 12 lat,

’ ostrzegawczy”
„Biały smok”

od 12 lat.
• JAWOR — Jubilat ■

CHOCIANÓW —
„Elektroniczny
od 15 lat.

CHOJNÓW — Polonia — 17—
„ESD” (poi.), od 12 lat. 17—
„Nieśmiertelny” (ang.), od 15

GŁOGÓW — Zodiak — 17—19.07:
„Błękitny Grom" (USA), od 15 lat,
„Głupcy z kosmosu” (ang.). od 12
lat, 20, 23.07: nieczynne, 21, 22.07:
„Na granicy” (USA), od 18 lat,
„Indiana Jones” (USA), od 15 lat.
Jubilat — 17—20.07: „Chrislinc
(USA), od 18 lat, „Biały smok”
(pol.-USĄ). od 12 lat, 21-23.07:
„Sygnał ostrzegawczy” (USA) od
15 lat, „Biały smok" (pol.-USA),

„Star 80” (USA), od 18 lat,
na Jones” (USA), od 15 1?.'
casanowa” (jug.). od 15 lat.
i potwór” (czech.), od 12
• LEGNICA — Cg::!Ł

23.07: „C.
Piast — 17—23.07: „F/X’
18 lat. “ —

— 17—
_ 15 lat,
od 12 lat.

22.07: „Seks-

••5 REDAGUJE KO1.E-
Jauusz Dobrzański,

:tol Raczkowiak (fotore-
t 292-42 fotoreporter:
nadsyłanych tekstów.

Graficzne RS W „Prasa-
357-71. wszystkie biura

ińlroczna — 520 zł. roez-
...2, ul. llubska 8/16.
----- *i". prenumeratę ze

1153-201015-139-11; prenu-
... -4680. indeks 3672.

18.00 Rozmaitości. 18.30 Ryzyko —
a. .nc,, u.uo .,102’' ' • •

-muz. 19.30 Poznaj > :.J
mia i Mazury. 20.00 W obronie włas-

Zielone płuca Polski. 20.30
,Exodus”  widowisko baletowe
o muzyki Wojciecha Kilara. 20.55

Bunin gra Chopina. 21.10
wakacjach — rep. 21.3J
dnia. 21.45 Filmy Kon-

„Solo Sunny” — film
1.25 DT.

Klub Międzynarodowej Prasy 1
Książki w Legnicy 22 lipca 1987 r.

© POLKOWICE. POGOTOWIA:
ratunkowe — 999. milicyjne — 997,
energetyczne — 45-16-94, straż po­
żarna — 998
0 JAWOR POGOTOWIA: gazo-

992. cieplne — 993, milicyjne
-- 997; straż pożarna — 998, ratun­
kowe - 999. energetyczne — 23-78.
INFORMACJE - patrz Legnica.

© ZŁOTORYJA. POGOTOWIA:
milicyjne — 997, ratunkowe' — 999.

pożarna — 998. cnergctvczne
INFORMACJE — ' patrz

12 lat, ,
b.o., 2i-
(pol.), od 18 1
od 15 lat. „Spokojnie,
ria” (USA), od 15 lat.
nami pilot” (USA),

- 18, 19.07:
od 15 lat.

’ (poi.), b.o..
DKF. 22. 23.07: „Orły

dy” (USA), od 15 lat. „Straszydła”
(poi.), b.o.

Q POLKOWICE
17—20.07: . ' ■
lat.

.O(

Wierzymy, ?e Czytelnicy
przyjmą ten horoskop z przy­
mrużeniem oka, a losów swo­
ich gwiazdom nic powierzą.

Witold podedworny (red. nacz.), Czesław pauczuk
Dybalska. Zbigniew Jakubowski, Wincenty* I

porter), Marla Samborska. Agnieszka Szydłowska - -Aw(«nvch214-77. biuro ogłoszeń > administracja: 279-92. popisów nie wmówionych
WYDAWCA: Wrocławskie Wydawnictwo Prasowe RSW , 
-Książka-Rucb” uŁ Piotra Skargi 3/5. 50-950 Wrocław

. . r. — •—1.. i nf Ęodzinacb 8—ic 4-—
— 7n4fi ri Wniatv należ? adresować: RSW „Prasa-Kslążka-Rucb r
konta: NBP i Oddalał Wrocław 93o'!-'27*-n’-nr ‘^^Kolporta":!^ wAawni.

zleceniem wysyłki za granice przyjmuje RSW - Centralą Kolportażu 

— Skarbnik
, Macaronl” (wł.), od
at .Niesamowity jeździec” (USA)
•d* 15 lat. „Protector” (USA), od

18-lat 21—23.07: „Gliniarz z Bewr-
Ilills” (USA\, od 18 lat. „Klasz-
Shaolin” (chiń.), od 15 lat, „Zło-
Mahmudla” (poi.), b.o.

> PRZEMKÓW — Gwardia —
— w Ainer'1-

a i» n»t, 17—19.07: ...A-
poznaje świat” (radź.),

„Rykowisko” (poi).

e
mili?:
straż
— 270.
Legnica

ŚCINAWA. POGOTOWIA:
nergelyczne - 43-60-91.
— 43-60-99, milicyjne
straż pożarna ochotnicza
Inne pogotowia: patrz l
• CHOJNÓW. POGOTOWIA: e-

nergetyczne — 282. milicyjne
997. ratunkowe — 999, straż pożar­
na — 998.
« PROCHOWICE. POGOTOWIA:

milicyjne — 407, straż pożarna —
303. ratunkowe 1 pozostałe —
patrz Legnica.
9 CHOCIANÓW

milicyjne — 307, en«
372. ratunkowe — 343. pozostałe
patrz Lubin.

dziwego relaksu
dobrane' towarzy:
Strzelca, z nim

się wodzić
mowych po'
ściwe prer
gażuj się
bierny Inn?
planuj dol
na nią piei
rantowane.

zrobi się wokół ciebie f
unikaj kontaktów z prz
sam zaaranżuj spotkanie.
w tym przypadku możesz
pełnym zaufaniem.

ta 19 (18, 19, 21
pełni oddział <
ły zakaźne -
(w nieparzy:
dyżur pełni
ny), ostry
ni Spccjali:
giczny —
• LUBINIE

▲ PANNA (24.08—23.09). Pomyśl
swojej figurze i swoim zdrowiu.
Więcej ruchu, więcej jarzyn, nowe
towarzystwo może wpłynąć na cie­
bie korzystnie. Postaraj się zgro­
madzić większą sumę pieniędzy, bę­
dą ci potrzebne w najbliższym cza­
sie. Nie zawieraj przypadkowych
znajomości.

© LEGNICA. POGOTOWIA:
ncrgctyęznc - 991. gazowe — 992,
ratunkowe — 999. ratunkowe kole­
jowe — 232-89. wodociągowe — 994,
wodne ochotnicze pogotowie ra­
tunkowe — 205-88. drogowe — 981,
milicyjne — 997. straż pożarna —
9911. cieplne - 290-71, telefon zau­
fania - 998. INFORMACJE auto­
busowa PKŚ — 936, celna -- 208-
-C8. kolejowe — 910, „Polmczbyl”
— 954. WPK - 237-58.

® GŁOGÓW. POGOTOWIA: ga­
zowe — 992. milicyjne — 997, straż
pożarna — 998, ratunkowe — 999,
energetyczne — 33-27-50. INFOR­
MACJE; autobusowa - 33-31-11,
kolejowa — 910. usługowa — 33-33-
-95.

O LUBIN. POGOTOWIA: gazo­
we — 992. energetyczne — 991,
cieplne - 993, milicyjne — 997,
dźwigowe — 44-30-07, ratunkowe —
999. straż pożarna — 998, wodno-
-kanalizacyjne - 994, ratownictwa
górniczego — 41-12-53.
CJE: kolejowa — 910.
PKS — 4-1-11-00.

17.15 Teleexpress.
jii.ou v*or<uvjv, w pr. „Kariera Ni­
kodema Dyzmy” (3). 18.50 Dobranoc.
19.00 Rozmowa na telefon (1). 19.05
Echa stadionów. 19.30 DT. 20.00 Teatr
TV. Aleksander Fredro: „Jestem
zabójcą”. 21.00 Żniwa '87. 21.10 Roz­
mowa na telefon (2). 21.40 Weselę
na Kurpiach (1): „Zaślubiny” —
film dok. 22.10 Ociosywanle mgły —
spotkanie z Kazimierzem Kożniew-
skim. 22.20 Rozrywka. 22.40 DT.

16.30 „Dziewczynka z miasta” —
film radź. 17.45 „Biecz” — film
dok. 18.00 Rozmaitości. 18.30 „Inte­
gra — moja miłość” — film dok.
19.00 „102” — mag. kult.-muz. 19.30
Poznaj swój kraj: Podhale. 20.00
Salon muzyczny: Agnieszka Ducz­
mal 1 jej orkiestra. 20.50 Grać albo
nie grać — recital duetu Michał
Banasik 1 Andrzej Zubek. 21.15
Ekspres reporterów. 21.30 Panorama
dnia. 21.45 Jak to ruszyć? — public.
22.30 Ciężarowcy. 23.05 DT.

9.00 Teleferie TDC: „W dziewięć
dni dookoła Verne?a” — dzień 4.
9.40 Kino teleferii: „Kapitan Nemo"
(4) — serial radź. 10.00 DT. **’A
Film: „Pod wiatr” ...
wizyjny inf. wyd. 17.00 Wakacje.
17.15 Teleexpress. 17.30 Wakacje.
18.50 Dobranoc. 19.00 Rzeczpospoli­
ta Chełmska —■ pr. dok. 19.30 DT.
20.00 „Pod wiatr” (3): „Kwestia
winy” — serial austral. 20.50 Kon­
ferencja prasowa rzecznika rządu.
21.05 Telemost. 21.45 Telewizyjny
film dok. „W pewnej gminie”. 22.10
Losowanie Krajowej Loterii Pie­
niężnej. 22.15 Z polskiej fonoteki.
22.40 DT.

▲ STRZELEC (23.11—22.12). Spod­
nie na ciebie niespodziewanie pew­
na sprawa. Im szybciej się do niej
weźmiesz, tym większa szansa po­
wodzenia. Masz dobrą passę w spra­
wach serca, ale jeśli pragniesz tę
znajomość traktować poważnie, to
musisz wykazać większe zaintereso­
wanie.

— 17—23.07:
lat, „India-
lat, „Anty-

„Piękna
lat.

\ — Ognisko — 17—
„CrTttcrs” (USA), od 12 lat.

ij—oi.n;? „F/X” (USA), od
10 iat. 17—19.0’7: „Elektroniczny mor­
derca” (USA), od 15 lat, 20—23.07:
..Sezon na bażanty” (poi.), od 15 lat,
Kino Małego Widza — 19.07: „Po
deszczyku w czwartek” (radź.), b.o.
• LUBIN — Polonia — 17—20.07:

„Ucieczka z Nowego Jorku” (USA).
od 18 lat, „Lubię nietoperze” (poi.).
od 18 lat. „Grcystokc — legenda

9.00 Teleferie naj.nłodszych- Lato
piosenką. 9.2q Kino ' teleferii:
„Kacperek” (3)  ,.My mężczyź-
- serial polski. 2) -„Ani słowa

szkole’’ (3) — ,,Nie gniewaj się
aura...” — serial CSRS. . 10.00 DT..
.10 Film: „Kocham”. 11.40 Maga-

> a w nim: „Ency-
’ (3). 1G.40 Miesz- •

— wszechnica budowlana. 17.00
17.15 Teieexpress. 17.30

w księgi rekor-
;a:ł 1R ł.q Dobranoc. 19.00

19.30 ' DT. 20.00
„Kocham” —

  Lniwa ’87. 21.40 Re­
lacja z posiedzenia Sejmu. 22.10 Stu­
dio sport — Uniwersjada w Za­
grzebiu. 22.40 DT. 23.05 Z historii
Wietnamu (3): „Dicn Bień Phu” —
serial dok. franc.

PROGRAM II
16.30 „Spadochroniarze"’ — film

radź. 18.00 Rozmaitości. 18.30 „102”
— magazyn kult.-muz. i „Muppct
show”. 19.30 Poznaj swój kraj. 20.00
„KoglcI-magiel” (5) — mag. rozr.
20.50 Uwaga, dokument: „Kostka
cukru” — reż. Jacek. Bławut. 21.30
Panorama dnia. 21.45 Film z Ge­
rardem Philiperrt: ..Piękności nocy”
— film franc. 23.05 Rozmowy in­
tymne. 23.35 DT.

organizuje pod patronatem
skiej Rady Narodowej drugie
nickie Święto Kwiatów o pi
przechodni przewodniczącego i
Organizatorzy serdecznie zapraszają
do udziału w wystawie wszystkich
działkowców z Legnicy, indywi­
dualnych producentów kwiatów,
hobbistów i przedsiębiorstwa o-
grodnicze.

▲ KOZIOROŻEC (23.12—20.01). U-
nikasz ostatnio Wagi i z tego po­
wodu czekają clę przykre wymow-

Musisz się zdecydować — co
dalej 1 jasno postawić sprawę. Spot­
kanie towarzyskie przyniesie wie­
le nowości. Ktoś z rodziny czeka
na twą pomoc. 17—20.07: „Dawno temu

cc” (USA), od 18 lat,
lonek Bambl r~.......
b.o.. 21—23.07:
od 15 lat.
• ŚCINAWA — Szarotka

19.07: „Duch” (USA). Od
„Srebrna maska” (rum.).
20. 23.07: nieczynne, 21. 22
misja” (poi.), od 15 lut.
• ZŁOTORYJA — Aurum — 17—

19.07: ,Piramida strachu” (USA), od
12 lat’ 20—21.07: „Koehanica Hun-
euza" (tr.). od 13 lal. ..Sani rosuąj
swoich" (poi.), od 1S lat, ti, 23.0^.
nieczynne.

Kompozycje kwiatowe wszystkich
wystawców wezmą udział w kon-
kursie-plebiscycie publiczności na
najładniejszą ekspozycję. Na zwy­
cięzców i nabywców kuponów (z
których dochód przeznaczony zosta­
nie na rekonstrukcję legnickiej pal-
miarni) czekają atrakcyjne nagro­
dy rzeczowe. Zgłoszenia udziału w
drugim Legnickim Święcie Kwia­
tów należy przesyłać pod adresem:
Klub Międzynarodowej Prasy i
Książki. Rynek 33, 59-220 Legnica
lub telefonicznie — tel. 222-00. Bliż­
szych informacji udziela sekretariat
KMPiK. tel. 222-00. codziennie w go­
dzinach 8.00—15.30.

9.00 Dla młodych widzów: Timur
i inni. „Kordzik” — film radź. 10.30
DT. 10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.40 Piłkarska kadra czeka. 12.00
Piosenki znad jeziora — warsztaty
estradowe. 12.20 „Krąg” — mag. har­
cerzy. 12.50 Reportaż z przeszłości: 
Gorący lipiec. 13.20 w świecie ci­
szy — pr. dla niesłyszących. 13.50
„Po grunwaldzkim zwycięstwie” —
wojsk, pr. 14.20 Wędrówki dalekie
i bliskie: „W królestwie Bhutanu”
— film dok. franc. 15.20 Antologia
dramatu powszechnego: G. Cailla-
vet, R. Frers i E. Etiennc: „Ładna
historia”. 16.45 Telewizyjna " '
przebojów muzyki poważnej.
Teleexpress. 17.30 Losowanie
go Lotka. 17.40 Public, międzyna­
rodowa. 18.50 Dobranoc. 19.00 Z ka­
merą wśród zwierząt: Lato. 19.20 
Magnes. 19.30 DT. 20.00 „Dziewczęta
z Nowolipek” — film fab. poi.
21.25 Czas — magazyn public. 21.55
7 dni na świecie. 22.55 Sportowe
rytmy tygodnia — Uniwersjada w
Zagrzebiu. 23.05 DT. 23.15 Kino noc­
ne: „Karawan” — film USA.

PROGRAM II
15.00 „Wielka forsa*' — film CSRS.

IG.15 Oblęgorek odrodzony — rep.
1G.30 Kurs pływania na desce. 16.40
Studio sport — Uniwersjada. 17.15
Dla dzieci: „Przygody naszych ulu­
bieńców” — film anim. 18.00 Roz­
maitości. 18.30 Adam Mickiewicz:
„Pan Tadeusz”, księga VI — „Za­
ścianek”. 19.30 Alfa i omega. 20,06
XXVI Festiwal Moniuszkowski w
Kudowie Zdroju. 21.00 W pracowni
Janusza Stannego. 21.30 Panorama
dnia. 21.45 „Sława” (4) — serial
USA. 22.30 Portrety intymne; • Scott
Fitzgerald. 23.00 DT. 23.05 Anegdo­
ty teatralne Igora Smiałowskśego.

21, 22.07: ostry dyżur
okulistyczny), oddzia-
przy ul. Nowotki 37

■ste dni miesiąca ostry
oddział laryngologicz-

dyżur chirurgiczny peł-
istyczny Szpital Chirur-

przy ul. Murarskiej 5,
*' szpitale przy ul.

Bema 5, Łokietka 3. Skłodowskiej-
-Curie 64 (w parzyste dni miesiąca
ostry dyżur pełni oddział laryngo­
logiczny, 17, 20 i 23.07: ostry dyżur
pełni oddział okulistyczny), @ ZŁO­
TORYI — szpital przy ul. Hożej 11.

14.00 Wrocław na antenie Dwójki.
14.30 Robert Stoltz: „Dama z por­
tretu” — operetka. 15.55 Wrocław
na antenie Dwójki. 17.30 W stronę
gór: Nad Szczawnicą. 18.00 Godzi­
na z Romanem Kłosowskim. 19.00
Wrocław na antenie Dwójki. 19.30
Poznaj swój kraj: Kraina bobrów —
ziemia suwalska. 20.00 XXVI Festi­
wal Moniuszkowski — Kudowa *87.
21.00 Studio sport. 21.30 Panorama
dnia. 21.45 „Mayerling” — film ang.
23.55 DT.

▲ WODNIK (21.01—20.02). Nie daj
- -----za nos> -\v sprawach do-

-owinieneś przywrócić wła-
oporcjc rzeczom. Nie an-

w tym tygodniu w pro-
iych. Pomyśl o sobie. Za-

.jbrze podróż i zgromadź
neniądze. Powodzenie gwa-

8.45 Dla dzieci: „Awantura o Ba­
się” — film polski. 10.25 XXI Festi­
wal Piosenki Żołnierskiej Kołobrzeg
*87: Parada wojskowych zawodo­
wych zespołów estradowych. 11.55
Uroczysta odprawa wart przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza w War-,
szawie. 12.55 Telewizyjny film dok :
„Między Bugiem a Odrą”, 13.15
„Zielone kasztany” — film polski.
14.35 Ona w roli głównej: AlP.Tia
Koterbska. 15.20 Jagiellonowie w
Schallaburgu — i'ep. 15.50 Studio
sport — uroczystości otwarcia .Wy­
ścigu Dookoła Polski — spartakia­
da młodzieży. 1G.50 Losowanie F.x-
press Lotka 1 "

- Wakacje. 17.15
Wakacje. 19.00
DT. 20.00 ..Rajska jabl  
polski. 21.45 Interfashion show —
Łódź 87.

PROGRAM II

Kozi
j w cieka-

dowisku. Nie unikaj ro-
spotkania. Będzie dla cie-
j niespodzianek.

skiego:

Lutkiewicz. 19.30 1 „
płytowych. 20.15 Studio

dnia. 21.45
ość i La

ogłoszeń KSW w kraju I redakcja w
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KOLONIŚCI
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nie
od

czterdziestu z górą lat —
Chróstnik. Tak czy owak
uważamy, że autorzy ko­
lejnego wydania urzędo-

Iwego spisu miejscowości
^uwzględnią także to
! właśnie ludzie mówią...

zwraca
leżąca

ta-
naj-

25 lip ca br.
27 „Kon- j

c, 5
obro- ] i

r
I__

Myśli luźne
Milcząca kobieta m

jest jak wulkan chwilowo nieczynny.
(logopeda W.G.) .

s.my
Może
pozwalała
karate a
przeć eż

Kocskodanka Diana zastępuje
dziś firmową dziewczynę,
którą szef wysiał na urlop.

Z kręgów zbliżonych do
legnickiej restauracji
„Miedziak” (czyt. cuprum)
dowiadujemy się. że od
pewnego czasu w tym lo­
kalu toczą się ciekawe
rozgrywki między częścią
załogi kelnerskiej a stały­
mi bywalcami w konku­
rencji 4x100. I stanowczo
dementujemy, jakoby te

J

co

L

W jednym
■ fryzjerskich
w witrynie

: następujący
' zjerka damska,

— tak stwierdził jećlen
z naszych czytelników,
który pierwszy odezwał
się na apel trzech uro­
czych naturystek, pragną­
cych utworzyć w Legni­
cy oddział Polskiego To­
warzystwa Naturystycz-
nego. Kolegium naszej re­
dakcji wciąż się waha,
czy objąć patronatem ca­
łe to nudystyczne przed­
sięwzięcie, ale wraz z na­
pływem nowych zgłoszeń
wątpliwości topnieją. Cze­
kamy na kolejne sygnały
tych, którzy cenią sobie
naturę ponad wszystko.

Pan dyrektor
także uwagę, że
pod Lubinem wieś nazy­
wa się Chróstnik, a
jak (ludzie mówią)

9 16 lat czekał na
mieszkanie Z. W. — leg-
niczanin i teraz, gdy już
chciano mu wręczyć klu­
cze okazało się, że jest to
niemożliwe, albowiem
Z. W. jest samotnym pe­
nem po rozwodzie a ta­
kiemu przysługuje
wyżej M-2, chyba, ze po-
ętara się o nową tonę i
nowe dziecię to może
uzbiera się na M-4.

U nas taniej
W okolicach Megasamu,

w Legnicy pojawił się mio­
dy przedsiębiorczy czło­
wiek, który za jedyne
dwadzieścia złotych ser­
wował powielone na kse­
rografie horoskopy. My
się jednak konkurencji
nie boimy. Za dwadzieścia
złotych nasz czytelnik ma
horoskop dla siebie, ro­
dziny, sąsiadów i kogoś
tam jeszcze. U nas ho­
roskop dla jednego znaku

, kosztuje tylko... 1,66666666
\ Zł:

Legnicki Guinness
® 16 dni wędrował lwi

.J.P.z Głogowa do naszej
redakcji. Choć nie jest to
rekord, to jednak uważa­
my, że upały nie powinny
zaszkodzić poczcie tym
bardziej, że kartka pocz­
towa z Leska dotarła do
Legnicy w dwa dni.

POZIOMO: 1) . pochyła powierzchnia góry, 9) śro­
dek do prania, 10) dawna stolica Pakistanu, 11) wy­
twórca rondli i kotłów, 12) krój pisma, 15) kobiety
mają gładką, 16) bułgarska moneta, 18) imię męskie,
22) w legnickim lew z kluczami, 24) koliber, 25) ,u-
bytek mięsa po wyschnięciu, 26) „niepoważny” tygod­
nik.

PIONOWO: 2) na głowie, 3) u krowy kilka, 4) jeden
z trzech głównych rodzajów literackich, 5) inspek­
cja, 6) oficer sztabowy, 7) krasnal, 8) kawior, 13) ja­
poński fotoaparat, 14) tam, w 1917 r. Niemcy użyli'
gazu musztardowego, 17) w torbie stolarza, 18) klaser,
19) Sandauer, 20) otyłość, 21) rezerwa, 23) wigilijna
ryba.

„ ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NUMERU 27. Po-
S . ziomo: kompas, projekt, Kón-Tiki, Sapieha; potrawa,

stado, trał, spektakl, ujma, opis, poklask. Austria.
Pionowo: ornat, plisa, spisa, rozpusta, penetracja.
strajk, okup, ostęp, rodak, partia, slipy", efekt, towar,
kwoka, pies.

NAGRODY KSIĄŻKOWE WYLOSOWALI: STANI­
SŁAW MALICKI, Prząśnik, 59-243 Ruja; BOŻENA
MARCINIEC. ul. Piaskowa 5 m. 9, 50-158 Wrocław;
IRENEUSZ BANASIK, ul. Batorego 12 m. 1, 58-530
Kowary.

Na rozwiązania krzyżówki z numeru 29 czekamy doz salonów
w Głogowie
wywieszona

napis: „Pry-
gorąca,

zawody odbywały się ze
' szkodą dla pozostałych

gości. W ubiegłą- sobotę, \
jeden z czołowych repre-i
zentantów ekipy kelner­
skiej pomylił się przy ob- !
liczaniu rachunku... na
własną niekorzyść. Kie­
rownictwo restauracji .
prosimy p podanie obec­
nej czołówki drużyny kel­
nerskiej, najlepszych spo­
śród ekipy stałych by- j
walców znaleźliśmy na
liście gości „Matysiaków”.

Karcz o wiska
i Chróstnik

• W poczcie „NLF” znależ- .
. liśmy kolejny list w spra- |

wie prawidłowej nazwy I
Karczowisk i Chróstnika |
(a nie Chróstnika) od 1

; Stanisława Paszkiewicza -l
i — zastępcy dyrektora lu- .j
Ć bińskiej PKS. Pismo u- .|
' trzymane jest w eleganc-
' kim tonie, choć wydaje
nam się, że autor me
czytał numeru

; kretów”, w którym po-
> kajaliśmy się za
■ nę czytelniczego (nie­
słusznego jak się okaza­
ło) zdania w sprawie naz­
wy Karczowisk.

• u w „ .u^„.jii<e
k.rmuwy'. Jest ua.dzo
fajnie. Szkoda tylno, ze
n.e możemy piywać, bo>w
jez orze jest bardzo dużo
zrącycn ścieków z tutej­
szej jaory.-ii kwasu siar­
kowego. Jak nasza pani
chc.aia wypróbować wodę,
to nam się rozpuść.ia.
Zniknęła bez śladu i m.u-

bawić się sami.
Może to i lepiej. Pani n-e

nam ćwiczyć
ten. sport jest
najlepszy. Co

prawda po paru trenin­
gach wszyscy żeśmy po­
tracili zęoy, ale były to
przeważnie mleczaki, węc

na rowerze
Kolarz Adam Zagajew­

ski z Chrobrego Głogów
znany jest z dość nerwo­
wego usposobienia. Mistrz
lotnego finiszu słynie z
ostrych słów i gwałtow­
nych czynów. Z tego po­
wodu niejednokrotnie
miał kłopoty dyscyplinar­
ne, ale zawsze dopisywało

''kafta się odwróciła. Pod­
czas mistrzostw kraju

Pozdrow eitla dla całej
redakcji. Całujemy wszy­
stkich prosio . w usta —
jak na filmach wideo,
które nam na dobranoc
wyświetlają wychowaw­
cy. Pa!

rozgrywanych w Sobótce, §
mistrz Adam nudząc się
w trakcie wyścigu, zno- !
kautował młodego kolarza
Legrolu Legnica. Jak
twierdzą naoczni świad- i
kowie, siła ciosów była ’
dość znaczna. Władze Pol­
skiego Związku Kolar­
skiego surowo potrakto- i
wały ten wyczyn; dwa
lata bezwzględnej dy- 1
skwalifikacji. No i masz
pan pecha, panie Adamie..

szczęście. Tym razem ■ Gdybyś był futbolistą, ś
_ . najwyżej, pół roku i to z'Ę

zawieszeniem.

trwała, farbuje prosto". 1
Adresu, ze zrozumiałych :
względów nie podajemy. ;
Sami najpierw sprawdzi- ■
my.

! przeważnie mieczaui, ic ęc
i odrosną i wszystko będzie
| fajnie. Bez zęoów nie mo-
J żerny jeść za dużo, choć
[ pane kucharki dbają o
| nas bardzo. Codzenne

jest chleb ze smalcem i
pomidory. Trzy razy

j dzennie. Trzymamy l'.n ę,
tylko panie ku char ki tłu­
ścieją, ale to dla nich n e-
zdrowo, my więc marny
lep'ej. Magazyn sprzętu
sportowego nam okradli.
Zostały tylko łyżwy.


